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Rozmowa z aktorem Bogusławem Lindą 
Nie mogła żyć bez 
miłoścj 

CEZARY LE.ŻEŃSKI 

Apteka była dobrze zaopatrzo­
na .• '~c też dz..iwnego, że ruch 
·w nie) ·\)'3.U'.)W3.ł od rana do 
wieczu.ra 

Skldd a1Pcecz:1y -p;i.mLes7.cz.ony 
w solidnym, rr\u.rowanym do­
mu &~ojącym przy ulicy Kijoow­
skiej z.nal cały ZY't·omierz. Po­
do.bnie ll:i!.o właściciela, apte­
lrnrza Th•Hnasa, którego córlka 
Ma.rta, d7liewcz.yna urodziwa i 
p2łna kobiecej dum!, nie)edne­
mu gimnazjaliśde zawróciła w -
głowie. A kie·dy wychodziła po 
lekcjach z prywatnego gimna­
zjum pani Owsiam1ikawei i 
szla ulicą Mokzan0wską w 
swym brĄ.tO<Wyrn mundurku, o­
glqdało s.ię za nią wielu męż­
czyw 

Zyt-omierz był jak m. owe 
czasy dużym, gubernialnym 
mi ,,;stem Wołynia, ale pado .. ,;e 
wieści jak t-a o u.rodzie pan·ny 
Marty '1'homa.56wny szybko się 
rozchodziły, szczególnie wśród 
Po·laków, · których tutaj miesz­
kało o.koło czterdziesitu procent. 
W pJ.b!is•k ich wi·ookach, zwłasz­
czJ na drodze do Zwiahla, o­
sudia szla::Ma zagrodowa. Nic 
też dziwnego, że Żytomierz był 
uw.iż:rny za najbardziej pols•kie 
m1lst: n:i. Kresach. 

Ale nie tylko. Zwano go tak­
że ogrodem.. księży, emerytów 1 

u~zącej się mlo·az:ei:y, Kua·ia 
b1s.kupi1 i S.eminarium duchow­
ne 1.gnis:-towały wokół sie­
bie ruc)1 kat olicki całej Ukrai­
ny. · rstniał tu też teatr ro.sy ,is­
ki 1 filharmonia, ale nie by:o 
antag•miz;mów i Wdśni religij­
nych czy narcdJWych. a języ­
kie11 p o·lskim, choć nieoficjGl­
nie, mo-żna się było rc·zmówić 
ze .v:zystkim1. Spo<a.ój w mieś­
cie przene wszystKlm ceni;! s-o­
bif:' rentierzy, właściciele d-o­
mó N, emeryviwani mi.ęclnicy i 
n u. zyciele. 1''in3.nsując wi!}c 
rnzmaite szkoły i przedsz;ko·la. 
gdzie nieoficjalnie ucz'}no ję­
zyka po!s.kiego i" histo-rii, stara­
li się, by na nich nie ciążyła 
żadna o·dpowiedzialność. 
Krańcowo inna była tnł-o-

dzież po·lska, przeważnie przy­
jezd•na , choć nie brakowało i 
miejscowej. Od najwcześniej­
szych lat uczestniczyła w dzia­
łaniach niepodleglościowych. 
Wszelkimi sposobami walczyła 
z l)rzemocą carS1ką i Cl'l'ganizo­
wała się, ' podtrzymując ducha 
na.rod'lweg1. Najs'tarozą organi­
zacją mlodzie:ży była Ko.npora-
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E:lward Rydz-Smigly w mlodości 

cja zalo.ż:ma jeszcze, jak wieść 
nioiSła, przez samego Kraszew­
s6.ieg::i o•az .,Bratnia1k". 

Korporacja ,prowa<lzib kólka 
samCJ1kształce-niowe oraz włas­
ną bibli otekę liczącą około tńy 
i pół tys.iąca tomów. „Bratnlaik" 
mLał na celu głównie niesienie 
pJmc-cy niez'łmożnym, do·tO'\. Jl 
także inne a'kcje kul•turalne. 
Młod'Zież polska należała d. 

>rganizacji prawie bez wyjątku 
eonieważ wszystkie stowan.y­
szenia p:i-lskie by!y konspiira­
cyjne, przynależność do nich 
groziła w razie WY'krycia swro­
wymi i<:arami ze s·trony władz 

. szkolnych. Samo podejrzenie, że 
u1czet1 jest członkiem organiza­
cji, wystarczyło do usunięcia 
ze S'Z,ko·ly. Jeśli natomiast udo­
wod.nio.no komuś przynależność. 
ozn~czało to otrzymanie „wil­
czego bile-:u". czyli z3.k·azu 
wstępu do wszystkich szkól na 
terenie imperium rosyj151kiego. 

W tej a·tmosferze do.ras-lał~ 
Marta. Czasami jeździła jak 
wszyscy kolejką wąsko·tol!'ową 
do Be·rdyczo-wa oraz szero•ko­

. torową do Korootenia i Kijo­
wa. Od'bywała. też jak cała ży-
tomierska młodzież . s:pacei'y 
nad rzeką Teterów. 

Moie twtaj właśnie U·czennica 
pa·nna Thomas poznała swego 
pierws"Lego chłopca. Zaleski był 
synem właścicieli ziemskich, 
u<:2miem I Męs·kiego Gimnazju'm 
przy ulicy Be·rdY'czowskiej. 
Młodzi przY'Padli sobie do gus­
tu. Ja!k to bywa w tym wit­
ku, z sympatii rozwinęła się 
mrodzień<:za miłość. 
Pr'z~rwała wszystkie ik1a1Sy 

, 

gimnazjalne i ma·turę. Zdawała 
się być wielka, dozgonna, ja1'.-t 
każde uczu.cie u swego po.c.ząl· 
ku. Zaleskiemu umierają ro· 
cizi.ce. W Stpa<:llku dootaje ma­
jątek ziemski. Mając w kiesze­
ni Ś\Viadectwo dojrzał-ości czu­
je się w peł'Ili do;rooły, odipo­
wiedzial-ny Ul siebie i za Mar­
tę. Biorą wystawny I huczny 
ślub. Pan Thomas nie s•przeci­
wia się. Cóf!ka ;roibi dobrą 
partię. 

Spokojne bY't-OWanie w ma­
jąt.ku z początku bawi Martę. 
Miodowe miesiące kra~ą wy­
s tarcmją.c·O nudę wiejsikie j 
eg.zysten<:ji. Ale burza milo~ci, 
niedoświadczonej, zi·elonej, prze­
mdj•a powoli. Mo-że ugruntuje 
się w uczucie trwałe, statecz­
ne. I pewno taik by się stało, 
gdyby nie inne, tragiczniejsze 
wydarzenia dziejowe. Skwair­
nym latem 1914 młodych mał­
bnków po·raża wieść pa·raliźiu­
jąca: woj1na! 

Zales.ki zos•taje zmobilizowa­
ny. Ma w rosyjSikim mund'U1'ze 
iść na fro-nt. Odichod.zi żegnany 
łzamd przez Marlę. Bard.ziej są 
one podY'ktow.ane prZerażeniem 
przed Jlieznanym niż wyirarzem 
miłośd. Ta do.gasa :ndeud1ir·001-
nie. 

Dla · Marty ~zyn.a.ją się 
długie, ,s.amo!me noce, dni wy­
pełniooe tros•kami. Obraz męża 
zadera &ię, rozmazuje. Jakby 
w ogóle nie is·tniał. A wojna 
trwa. Wipraiwdzie nie słychać 
dalekiego pogłosu airmat, nie 
w1diać pułików idących na front 
nie ciągną iranni ku lazaret.om, 
ale niEPO'-ój 'Wlisi w pO'Wfe-tirzu. 
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Fot. Archiwum 

Na wsi może być niebe21piocz­
nie. 

Zaleski zjawia się w mająt­
ku. Nawet w mundurze mu d,:i 
twa.rzy. Przystojny, zadaje szy­
ku. Ale nie po to przyjechał. 
P.r2ywiodła go trook.a o ż.0tnę. 
Nie pO<Winn.a zos·tawać na wsi 
sama, z dala od ludzi z·na;a­
mych, życ-z:Hwych. 

- Przeniesiesz się do Kij.:;­
u;a - decyduje niemal w pro­
gu. Nie jest to wiadomość przy­
.kra. Pani Mar~a tę,s.kni za to­
warzystwem. Jest mtoda, spra.g­
nioM uciech, a tu dwMek, ci­
sza, samotność, nieµial grób za 
żyda. Przystaje z ochotą. 

Zalesiki ina pieniądze i szli­
fy ofi·Cea"S•kie. J ed.no i drugie 
robi W1rażenie na ludziach. Bez 
t-rud1ności wynajmuje duże 
mieszkanie prawie w centrum 
KiJowa. Urządza je meblami 
częściowo przywiezi·ooymi · z 
majątku, częściowo zakupiony­
mi na miej•s>eu. Pragnie, aby 
żooa żyhl reprezentacy}nie, e­
fektownie, na ocJip01Wiednim po­
ziomie. Jeślii zechce przyjąć 
gości, znajom~h, przyjaciół 
musi mieć salaniik, · jadalnię, 
słutŻlbfl i inne udogodnienia nie- . 
zbędine dla !kobiet z jej sfery. 

Zaleski wraca do odidział'\l. 
Toczy się przecież wojna. Nie 
moiie za dłuGo dzie1ić rozkoszy 
małżeń®kiego łoża z ipięk.ną 
Martą, wyipoczywać w Kijowie, 
"który znajduje się na głębokich 
tyłach fr·ootu. Mloda żona zda­
je się w pełni po-
dzielać pogląd mę-
ża o prowadzeniu 
życia towarzyskie-
go. Przyjmuje gośol, 

Z tej ziemi 

o 
LU(;JUSZ WLODKOWSKI 

19 wrz~nia 1988 roku po raz różnych rozmów i pertraktacji 
pierwszy w bloku państw socja-. przygotuje się nową ekipę. Nie 
listycz.nych , stal się · fakt bez ulega wątpliwości, że wpływ na 
precedensu: premier rządu PRL przygotowanie nowej :eldpy bę­
złożył przed ~ejmem PRL dy- dą miały obrady „Okrągtego 
misję. Nie wymawiał się cho- stolu". Nie ma się co śpieszyć. 
robą, przejściem do innej pra- Chodzi bowiem nie tylko o 
cy, emeryturą. czy innymi wy- zmianę ekipy,. aby w ministe­
myślonymi okolicznościami. Po- rialnych fotelach ' zasiedh mni 
wied:z:iał wprost. lud.zie. Chodzi o coś ·więcej. Zna-
„Kieru3ąc się nadrzędnym in.:. leźliśmy · się bowiem w takim 

teresem państwa i intencją ulat- momende, kiedy 
wienia Sejmowi podjęcia wlaś­
ciwych w obecnej sytuac3i de­
c.yzji - zglaszam Wysokiej lzbie 
ustąpienie Rady Ministrów." 

rządzący nie potrafią 
inaczej rządzić, a rządzeni 
nie chcą być tak dalej 
rządzeni. 

Trzeta zatem dokonać zmian 
gł~bszych niż tylko kadrowe 
przetasowanie. 

· Słowa te wypowiedział Zbi­
gniew Messner l to będzie mu 
zapisane w historii politycznej 
PRL. Rząd Zbigniewa Messnera 
znalazł się pod naciskiem spo· 
lecznej krytyki, stracił zaufa­
nie społeczeństwa, przez sejmo· 
wą komisję został surowo, kry-• W tym miejscu warto . z~ró· 
tycznie, ale sprawiedliwie oce- cić uwagę na d:va z1aw1ska 
niony, Nie było innego wyjścia. dość istotne. Pierwsze - to 
Taka decyzja budzi szacunek i nadmierne przywią.~~mie . <;to 
u-znanie. ~łów . Umiemy ładme mow1ć, 

Sejm PRL nie powołał nowe- ładnie pisać, składać 
go rządu iuż wcześniej pnygo- niękne deklaracje. 
towanego. Polecił ekipie Zbi- ,Jest to · pozostałość 
gniewa Messnera dalej . ·pełnić dawnych przyz:wy-
swoje funkcje, aż w wyniku czaje!l. . Nie<-

Nie ma widoków na kawę dla .handlowców. 

fi1 ~~ . (\~~ • Im l .. _!rg1 w „ko .eJce 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Jeśli kto myślał, ie na targach jest salon, wystawa, błysk i 
Europa - pomylił się. Nie pomógł nawet jubileusz. W trzydzies­
tym roku o<l debiu·tu, w p:ęć:dziesiąfrj edycj:, Targi Krajowe w 
Poznaniu okazały się jedynie „robocze '. 

- Nie będzie specjalnych uroczystości - zastrzegł się od ra­
zu, w pierwszym dniu targów, dyrektor MTP. Stanisław Las­
kov;ski - To nie jest czas na ~więtowanie jubileuszu. 

- Sytuacja ryu'cowa jest bardzo trudna - oznajmił tegoż 
dnia minister rynku wewnętrznego, Jerzy Jóźwtak - i słusznie 
stanowi przedmiot społecznej . krytyki. 

Dziennihirzom wręczono r;a targach .ankietę ,,Atutu" - no­
wegJ pisma konsumentów. Jedno z pytai1 brzmiało: kto komu 
stawia tu kawę - handlowcy producentom, czy na od\lirót? 
Wystarczył pierwszy spacer po pawilonach. żeby przekonać s_ię, 
iż na targach nikt ni,lrnmu kawy nie stawia. Gdyby· robili to 
producenci - opływalibyśmy w towary, Gdyby stawiali han­
dlowcy - byłoby lepiej niż jest. Na razie jest jednak tak, że 
handlowcy stoją -w kolejce przed boksami, w których zaszyli 
się wysłannicy firm z „klucza". Czy widział kto, żeby stojący 
w kolejce petenci byli na tyle bezczelni, aby zaproponować ka­
wę? 

Niektórzy producenci w ogóle obeszli się bez petentów. Nie 
potrzebowały ich wcale: pralki wirnikowe i wirówki do bie­
lizny z myszkowsltiego „Światowita", ani lodówki, zamrażarki i 
pralki automatyczne z wrocławskiego „Polaru" - ponieważ obie 
firmy przyjechały na targi wcale nie na handel, lecz po pros­
tu pokazać się - że mianowicie istnieją, i coś tam sobie produ­
kują, co i tak ...:.. bez względu na jakość - znajdzie wdzięcz­
nych nabywców. 

Pierwszego dnia targów pr~ed stoiskiem „Światowita" dy-
żur,ował spocony, smutny troszeczkę pan, starając się gr:>.ecznie 
odprawić wszystkich ciekawskich handlowców. Nie dość że po­
łaszczyli się oni na wirówki, o których profesor Jacek Kozioł z 
Federacji Konsumentów powiedział, iż są ciężką, toporną kopią 
leciutkich wirówek. z NRD, to jeszcze nagabywali ostro, w· jalci 
sposób można je zamówić tak po prostu, na miejscu. 

Wywiązywał się wówczas tak.i oto smutny dialog~ 

- Chcialbym zamówić niedużą partię„. 

- Niestety, nie u nas. 

- A gdzie'! 

- Może w WPHW. U nas wszystko, niestety, pos:zlo pod roz-
dzielnik-

- Będą tam jeszcze mieli? 

- Wątpię, nawet na rozdzielnik nie starcza :nam produkcji. 
' 

- A jeśli pójdę, tak ekstra, wprost do dyrektora? 

- Niestety, naprawdę nie mamy„. To jest tylko ekspozycja • 

W pawi~onie „Polaru" gościł m.iln. wspomniany już profesor 
Jacek Koziol. Wyszedł stamtąd zbulwersowany, dzieląc się po­
tem wrażeniami na konferencji prasowej : 

- Prezentowane lodówki,· bez automatycznego Tozmra.żania -
to przestarzale, zdegradowane technicznie urządzenia sprzed lat 
Jedna byla nawet mylr,ie opisana. Mówię o tym przedstawi-
cietowi „Polaru", a on - okazuje się - nie wie, ;aka je::t 
wlaściwa symbolika. Pytam się, na czym polega oszczęd- ~ 
ność energii przy stosowaniu energooszczędnego progra-
mu w pralce automatyczrk!j - tu nie wie.„ 
Najtańsza pralka automatyczna z „Polaru" kosztuje o­

becnie 105 tys. rl. Wysokość cen sprawiła, iż Federacja 
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Warunki prenumeraty: 1 D1a 
lnstytuc jl I zakładów . pracy 
zlokaHzowane w miastach woje-

I przegląd 
prasy 

W poprzednim półroczu mi­
nimum socjalne na jedną oso­
bę w pracowniczych aospodar-
1twach domowych wyoosiło: 
jednoosobowych - 2~763 zł 
dwuosobowych - 20.315 1.1' 
czteroosobowych - 19565 zt'. 
W gospodarstwach emerytów i 
re.ncistów samotna osoba po­
winna otrzymać minimum 
20197 zł, a żyjąca w rodzinie 
dwuosobowej - 16855 zl. Tak 
wyliczyli fachowcy z Zakładu 
Analityczno-Badawczego Cen­
trum Studiów Zw. Zawod. 
Fragmenty Ich rapartu można 
przeczytać w tygodn1ku 
„ZWIĄZKOWIEC" (nr 38). 

W ostatnich miesiącach 
~zybko rosną płace i ceny. z 
informacji GUS opublikowanej 
w dzienniku ,fR,ZECZPOSPO­
LITA" (nr 217) wynika, że w 
podstawowych działach gosp:...­
darkl uspołecznionej (przemvsł 
budownictwo, transport, łącz: 
ność I handel) przeciętne wy­
nagrodzenie w sierpniu br. bv­
lo wyższe o 80,8 pro<':. niż ·w 
sierpniu ubiegłego rol{u. Nie­
bezpiecznie rozwierają się no­
życe popytu i podaży .. Zasoby 
pieniężne ludności wu:i~hjq, a 
zapasy towarów w h:i.ndlu ma­
leją. Grozi to bardz.J poważ­
nymi konsekwencjami. 

Ale w pierwszym półroc:i:u 
br. płace nomi111alne wzrosły 
tyLko o 17 proc„ a ceny deta­
liczne aż o 45 proc. W rezulta­
cie pl~e rooLne spadły w cią­
gu tego półrocza o prawie 20 
proc: (najbar<J.ziej w przemyśle 
wydobywczym., bo aż o 48 proc.)! 
Udowadnia to w „POLITYCE" 
(nr 39) prof. <Ir hab. Wiesłaiw 
K.rencitk I przewiduje w IV 
k~artale szybki wzrost płac, 
oraz pogorsze.:nrle r&wnO<Wagi 
ryinkowej ... 

IMAGE 
KIEROWNIK O W 

Teresa . Borkowska-Kalwas-
plsze w dwumiesięczniku 

· „HUMANIZACJA PRACY" (nr 
3), że Polacy nie lubią dużego 
zr.óżni.cowania zarobków. Naj­
w1ęc?J zwolenników egalitary.z;­
mu Jest wśród robotników wy­
kwalifikowanych. Natomiast 
poglądy antyegalitarne naj­
c?!ęściej wyrażają kierownicy 
produkcji. 

Robotnicy przyznają, że ka­
dra kierownicza ma prawo do 
wyżs.zych zarobków. Nie godzą 
się Jednak na zbyt duże róż­
nice, ponieważ negatywnie o­
ceniają efekty pracy swych 
prz"!łożonych. 

„ W wielu badaniach doty­
czących środowiska pracy 
przedmiotem szczególnie kry­
t11czne; oceny respondentów 
jest organizacja pracy, za któ­
rq odpowiedzialna jeat wszak 
kadra kierownicza. Nic dziw­
nao, że obserwując balagan i 
marnotrawstwo, których skutki 
doświadczają na sobie, ludzie 
krytycznie .odnoszą się do PM· 
~ klerownictwa, a ich wyso-

. kie dochody uwaiają za nie. 
sprawiedliwe. 

Zastrzeżenia wobec wysokich 
dochodów kadry kierowniczej 
wiqźq 1ię z przekona1liem. o jł'j 
zbvt duźyni wplywie na wyso­
kość swoich plac, a szczególnie 
Mgród i P"emii. Podziel TUJ.­

gród ł premii, a także· 'nnych 
dóbr rozprowadzanych prze? 
zaklady prncy (ZtDliJSzr?n mie­
ukań) naletą do na;bardzi~3 

. wódz!<lch I pozostałych miastach, 
w których znajdują się sledzibv 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tyeh odd~iałach in­
stytucJe i . zakłady pracy zlo 
kallzowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczyclell. 3. Ota 
lndywldualnyc_h prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamlesz· 
!całe na wsi I w miejscowościach, 
~dzle nie ma oddziałów RSW 
"Prasa · Książka-Ruch" opłacaJą 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Odd?.lałów RSW 
„ Prasa K siłJika Ruch" opłaca ją 
prenumeratę . wyłącznie N urr.ę· 
dach pocztowych nadawczo-·od·­
dawczvch wła§clwvch dla mle1st'a 
zamieszkania . prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używa .iąr 
blankietu •. wpłaty" na ,rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka · Ruch". :{ 
Prenumeratę ze zleceniem wy-

· konfliktogennych, nu co wske­
zują wyniki badań". 

syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa Kslą7.ka Ruch"' 
Centrala Koiportatu Prasy I 
Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 
00- 958 Warszawa. konto PKO BP 
KV Odddał w· Warsiawle nr 
1658 201045 139 11. Prenumerata 
ze zlerenlem wysyłki za granicę 
poczta lwykłą jest drotsza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zlecenłodawcOw lndywłdual­
nych I n 100 proc. dla zlecają · 
cych lnstytu<'1ł I ~kładów pra· 
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kra) I u 1ranlcę 
- od dnia 10 lłstopada na I 
kwartał I półrocze roku następ· 
nego ora7 cały rok nastepny -
do dnia I każdego miesiąca -
poprzed1a iil<'f>i:l'' okres prenume­
raty roku bie:iącee:o 

Zam. S-10. 

2 ODGŁOSY 

W systemie wartości naszego 
społeczenstwa stanowisko kie­
rownicze zajmuje raczej niską 
pozycję. Władza nie jest war­
tośdą samą w sobie, czymś, do 
czego się aspiruje. Na ocenę 
moralną całej kadry '\Vl)fywają 
przypadki nadu~ywania sta­
nowisk i prowadzenia nieucz­
ciwych machinacji. Prestiź kie­
rowników zależy też od pra­
ktyki awansowania, która bu­
dzi wiele zastrzeżen. 
Większość badanych }>ota-

k6w sądzi, że najłatwiej osią­
gają wysokie pozy~e ;poleczne 
ludzie wyróżniający się zdol­
nościami i silnymi zasadami 
moralnymi (74 proc.) Ponad 
polowa respondentów uważa 
jednak, źe ·kariera wymaga u­
ległości wobec zwierzchników 
oraz zmieniania poglądów w 
zależności od otoczenia. I 

W dziale zagranicznym dwu­
miesięcźnika IFiS PAN George 
E. Guttschlak l Joseph P. Can­
gemi, opisują style kierowania, 
których należy ur '.kać, gdyż 
nie gwarantują sukcesu. Są to: 
Dyktator, Pies Ogrodnika (nie 
po.zwala awansować podwład-

nym), CMmłk (ukrywa In­
formacje), Lizus, Rzeźnik (po­
niża l wykańcza), Pracuś (sam 
wszystko robi), Maruda (Uł 
bardzo alt przejmuje), ' Podże­
gacz, Malkontent, Słabeusz (nie 
może padjąc! decyzji), Zazdroś-
nik, Karlerowle21. -

AWANGARDA 
STRAJKUJĄCYCH 

Niedawno drukowaliśmy re­
portaż Dariusza Dorożyńskiego 
o strajku w kopalni „Andalu­
zja ". O nieco Innych aspek-
tach tego strajku mówi w 
„PRZEGLĄDZIE KATOLIC-
KIM" (nr 38) bezpośredni u­
czestnik, górnik Eugeniusz Pol­
manski. 

Strajk wybuchł 17 sietpn~a. 
ponieważ wystąpienia organi­
zacji OPZZ I Komitetu Zało­
życielskiego ,,Solidarnoś<:!" n!e 
dały żadnego efektu. Na po­
czątku strajkowało około 600 
osób, a później większość pra­
cowników dołowych '(do 2300 
osób). Do rozbicia strajku 
przyczynlla się sprawa zagro­
żenia pożarowego oraz szkalo­
wanie w telewizji i nacisk ro­
dzin. 

„Przed bramą odbywalt1 1ię 
wted11 niesamowite scen11: mat­
ki plakal11, żony plakaly, jedna 
kobieta przyszla z dzłeckiem, 
wezwal4 swojego męża, dala 
mu dziecko na ręJtę ł uclekla, 
żeby zmusić go do wyjścia. 
Kopalnia zresztą nie byla oto­
czona przez milicję. Ilość straj­
kujących topntala nam z dnia 
na dzień, ludzie ucieka.li (-.) 

Sumienia ludzi się lamaly. 
Niektórzy z kolegów nie mieli 
odwagi, żeby wyjść, 1vięe wy­
myślali rozmaite preteksty -
jednego dmia n~ »-Anda-
luzji« urod.zilo się na 
fn'ZYkla.d pięćdziesięcioro 
dzieci. Postępowaliśmy cal-
kowicle demokratycznie 
wypuszczaliśmy każdego. Na­
wet we wtorek, ostat­
niego dnta strajku, otworzyli­
śmy bramy . na piętnaście mi­
nut - kto chcia.l, to wycho­
dził. Opuśdlo nas wtedy okola 
stu osób. Ludzie chowa.li tWt!· 
rze i wychodzili. To byl po­
czątek końca. ( •.. ) 

Strajk stę zakończyl o godzi­
nie 17 we wt-Orek, 23 sierpnia, 
po sześctu dnia.eh. Bylo na, 
już bardzo malo, re sto ptęć­
dzie siąt osób, obstawiliśmy tyl­
ko bramę glówną. Ludzte, któ­
rzy chcieli pracować, ttapierali 
na nas, wyrwali bramę z za­
wiasów. Wycofali/my się wte­
dy do cechown.t. Tam ksiq,dz 
Si2miński odprawił Mszę swię­
tą, po której zaczęliśmy radzić, 
co dalej. Komitet zapropono­
wal ludziom d1Da warianty za­
chowania: albo przejść - tak 
jak jestdmy - do kościoła, 
tl!m zakończyć strajk ł powa­
lać Komitet Organizacyjny 
NSZZ «Solidarność», tak jak 
to bylo w maju w Nowe; Hu­
cle; albo zabarykadotoać się 
jeszcze w cechowni. Ale wte­
dy to byloby już takie siedze­
nie dla siedzenia", reszta ko­
palni normalnie by pracowala. 
Odbylo słi: glosowanie. 101 o­
sób zadecydowalo, żeby przejść 
do ko§ctola, a 35 bylo za oku­
pacją. Zebrali§my więc rzeczy 
ł w ors%aku przeszliśmy do 
kościoła w Kamieniu. . Ludzie 
płakali, nawet mlodzi. 

Mnie się wydaje, że ten 
strajk,· mimo że się w ten spo­
sób zakończyl, dał "4'M jakieś 
sto pięćdziesi!łt osób do dzia­
lan.ia, takich-. e.zvstych, spraw­
.dzonych. My wiem11, u tu ;uż 
nie m4 piewów, ei ludzie to 
doplyw świeże; krwi. Sprawdzi­
li się to tt'Udnym momencU i 
wiadomo, że TUI ntch mo.tM li· 
czyć. 1 to Jen ;led11114 na dzteń 
dzisiejs%1J pociecha z tego straj­
ku. Bo jakie postulat11 będą 
spełni<me, tego nie wiemy. 
Wiemy tylko to, u z tvmł ludź­
mi możmny coś zrobić. Od razu 
ich wciągamy do Bractwa Trzeź­
wości. Bo jak chcen być · wzo­
rem dla innych. to nie możesz 
chodzić pijany. 

W ruchu MaksymtliaM Kol­
bego dzialamy już od 1983 roku. 
Wladza wie, że Mm nie . moźna 
nic zarzucić. My jesteśmy czyś­
ci. my nie mamy bumelek, '!tie 
chodzim11 Po zwohtie1tf.t, gdy 
popijemy, Lud%!, których pazys­
kttjemy, od razu ustawi.iim11 Po-
dobnie. ( .. ,) · 

Teraz, od wrzdni4, rozpoczy­
namy cykl szkolri dla. MSt'YCh 
dzialaczy. Pie1'wsrym prelegen-

. tern miał by~ dooent Str:ulecki. 
Niestety, 'nigdy jut do nas nie 
przyjOOzte,.. Zastąpi go profesor 
Cza.rtorysTei. Cł dwaj uczeni z 
W aruaw11 mieli z T141mi od daw­
M k01ttakt11. Przyjeżdżali n.a 
wszystkie Barbórki bttalkoho­
lowe, które od szeldu lat ur.ta· 
dzmny w Piekarach. PrZ11ież­
dżalo te.! ~do MS mn6stwo 
4ktor6w, międ%tl innymi Anna 
Nehrebtck4, Al'idrze; Szczep­
kotoskf, J6uf .Durissz ł tofelu 
łnnveh". · 

WIDMO 
PLURAIJZ!MU 

PodCzu alęniowego &traJ· 
ku w porcie azc:r.ecińs!Um próbfł 
mediacji podjął Wla<lysław Si­
ła-Nowicki. Ale zakońcn.yła aię 
niepowodzeniem. W 1"07Jllowie z 
Piotrem Andrzejewskim i Krzy­
sztofem Gołatą - oPUblikowa­
ną w tygodniku „ WPROST" 
(nr 39) - mecenas wyjaśnia, że 
przeszkodziło mu oświadczenie 
prokuratora wyjewód.zkiego gro­
żące strajkującym od·powiedzial­
nośclą karną. Pomogła dopiero 
intenvencj.a u ministra spraw 
wewnętrznych Czesława Ki­
.!łŁczaka. Zawarto dżentelmeńską 
umowę, że Po za;końezeniu straj· 
ku i podpisaniu parozumień 
nikt z organizatorów i uc7.e5tni­
ków nie zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej. 
Czesław Kiszczak sta-ł się 

głównym negocjatorem w roz­
mowach z przedstawicielami 
opazycji. Dla<:rego właśnie on, 
sref sil bezpieczeństwa? Mec. 
Słł.a-N-0wicki odpowiada na.st.ę· 
pująco: 

,,Minister .Kiszczak sam siebie 
lubi 

1
czas.em nazywać policjan­

tem. Jdh jednak ktoś jest dru. 
gq osobq w państwie, to prze­
staje być ważne, jakie zajmuj~ 
stanowisko... Nie Zflł'omin~jmy 
też, że generaZ Kiszczak nie jest 
progenitury milicyjnej, lecz woj­
skowej - jako ge-neral WP 
i byly szef ko11.trwywiadu. Ma 
opinię bt.trdzo liberalnego i 
otwartego ministra spraw wew­
nętrznych, nie mówiąc już o 
tym, źe jest cztonkiem Biura 
Politycznego. Je§!i taki czŁo­
wiek chce rozmawiać, ni.e m.oż­
na tego odrzucCJć". 
Władysław Siła-Nowicki 

uważa, że konieczne jest przy­
wrócenie pluralizmu związk()­
wego. Swiadczą o tym dwa fak­
ty: po pierwsze - znaczny od­
setek ludzi nie należy do 
OPZZ, i po drugie - strajki 
kw1etniowo-majowe były 
dzwonkiem ostrzegawczym. Plu­
ralizm związkowy nie zagraża 
stabilności ustroju ani władzy 
państwowej w Polsce. 

Tego samego zdania jest Le<:h 
Wałęsa. Tylko w pluralizmie 
zwi~kowym widzi on szansę 

. postępu i lepszego życia. W 
f"ozmowie z Piotrem Gabryelem 
i Karolem Jackowskim na la­
mach „KONFRONTACJI" (nr 
9) mówi, że «Solidarność» mu­
si być, ale niekoniecznie kopią 
tej z 1981 roku. Pluralizm może 
być też niebezpieczny, może do­
pro\vadzit! do aIUlT'Chii i de­
strukcjL Ale e:l)oka, w którei ży­
jemy, domaga się -prawd2.iw~go 

pluralizmu. W sferze ekonomie"L­
nej podstawową s.prawą jest 
równouprawnienie wszystkich 
sektorów gospodarczych i umożli­
wienie swobodnego działania 
mechanizmom rynkowym. 

Widmo plu:ralizmu krąży na­
wet w Kościele rzymskokatoli<:­
kim. Po raz pierwszy chyba w 
naszym kraju opozycja krytyko­
wała. papieża Jana Pawła II. 
Znany publicyst.a liberalny Ry­
szard Legutko powie<lział w 
klasztorze O.O. Dominikanów w 
Krakowie, że encyklika ,,Sollici­
tu<lo rei social!&" jest niedobra.. 
Mirosław Dzielski relacjonuje w 
tygodni$u „LAD" (nr 37) fra­
gment d~kusji panelowej. 

„Powiedział. m.in„ że encykli­
ka, M pistl.tl'l4 je Bt językiem, po 
którym widać ślady lektur 
marksist.owskich, że Papież pa­
slugu;je się ta1cimi pojęciami jak 
pólnoc-poludn8'! chaira.kterys­
ty~ymi wla..łnie dla tego twu 
analizy .tosun.ków międzynaro-­
dOt011ch. Legutce ft.ie podobało 
alt u.fywamte przez Popida po­
Jf1cia. grzeszne; atrukturv, która 
funkcjonuje przede wsztptktm 
na grunde tHZogf t wv.zwolen.ia.. 
Najbardziej jeduk drażnilo go 
potraktowanie kapitalizmu i so­
cjalizmu ja.ko dwóch błędnych 
ideologii, które ~r.teba odrzu­
cić. Tylko socjalizm :Jest ideo­
logią - powiedział Legutko. Ka­
pitalizm to rzeezvwistość. Sta­
wianie 'M tym samym poziomie 
rzeCZ111Distości i ideologii to 
wlaśnte st111nowisko ideologiezne. 
·Legutko krytykował Papieża z 
papularnych w polskich .środo­
wiskach OPoZ!/C11jnych pozycji 
radt1katnego antykomunizmu, 
którego MJbardziej może wplt1-
wowvm przedltatDtcielem jest 
Allain BesaTtC01t - pisarz po­
lityczny bardziej z pewnościq 
ceniony w Polsce nit w rodzin-
nej Francji. Legu.tka me; 
dobrą olotvę, d.ol.Jr ze i 
przekonu.iqco mótvi, po-

. litvc:m~ ;jest - Jak t-0 aię mó­
wi - tD Pof'Zqdku, więc caly re­
fektarz słuchał z uwaaą. Lu­
dzie wvglądali M przekontl"2.t1ch, 
ale byli smutni, bardzo smut­
ni. Pomyllalem sobie wted11, u 
Papłe-m można dzil w Polsce 
kf'f/tt1kow4ć, ale myśl o tym, że 
to ;akieJI sprawie Jan Paw.el 11 
mote nŃ miet! racji, sprawia 
Pola1com du.łq ł wvra.fnq przv­
krole". 
-E. L. • 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony tydzień? 
. . „ . ·. . . . - ' : . ~\ 

WOJCIECH WALCZAK - wojewódzki konser­
wator zabytków. 

- SpokG,jny, niestety. Jeden z wielu w naszej konserwator­
skiej biedzie. Bez przerwy, bezskutecznie, gonimy galopującą 
inflację, znów zbliża się koniec roku i znów mamy świadomość; 
że wielu prac nie jesteśmy w stanie wykończyć w wymiarze, jaki 
marzył nam się jeszcze parę miesięcy temu. Czy pan wie, że 

dysponując takimi jak obecnie finansami, budynek przy Pio­
trkowskiej 98 będziemy remontować może i 15 lat? To żadna 
tajemnka: na remont tego domu wraz z obiektem, w którym 
mieści się kino „Gdynia" potrzebujemy około 800 milic".1.Jw złc­
tych. Mieliśmy za~edwie 60 milionów, a trzeba by co najmniej 
200 by p:rzy obecpym stopniu inflacji zakonczyć prace remon­
towe, powied;,;my, w pięć lat. 

Warto też choć w kilku słowach skwitować pierwszą w po· 
wojennej historii naszego miasta aukcję dzieł sztuki, jakiej pod­
jęła się firma „HAND". Najkrótszy komentarz: n iezły dobór 
dziel, choć sądząc po ~enach au~orzy prezentują wspaniiJ.łe sa· 
mopoczucie. Sama zaś aukcja była bardziej propozycją towarzy­
ską niż handlową ... 

BOGDAN GLAPllQ'SKI - dyrektor łódzkiej de­
legatury „Interpolcomu". 

- J;>rzysłowiowa krew człowieka zalewa,. gdy na własnej lub 
firmy „skórze" ma okazję sprawdżić efekty gospodarki refor­
mowanej podobno! Prozaiczna sprawa - kupowaliśmy dla firmy 
firanki Toż to gehenna! Najpierw trzeba ustalić, które sklepy 
posiadają tenże towar i czy mogą go sprzedać instytucji. Znalazł 
się taki na Widzewie-Wschodzie. Ale nie można tam po prostu 
poje~hać i firanki kupić! To Óyłoby za łatwe! Poprzedzić taką 
wycieczkę musi wyprawa w, drugi koniec miasta celem uzyska· 
nia. z~ody działu zbytu „Otexu". W sklepie oka~uje się, że ist· 
meJe zakaz sprzedaży dla ... przedsięblorstw zagranicznych i polo­
nijnych Tłumaczymy więc długo, że to Polsko-Polonijna Iz.ba 
Prze~josłowo-Han<ll~w~. Pomaga, jeszcze tylko czekamy p6ł 
godzmy na wystawienie rachunku, bo to może tylko pani kie­
rowniczka„ a ona właśnie towar przyjmuje... Opowiadam o tym 
świadomie drobiazgowo, ale taki właśnie jest praktyczny, życio­
wy wykładnik tych dumnych, często zadętych deklaracji o re­
formie przedsiębiorczości i równouprawnieniu trzech sektorów. 
I płaczemy na brak wydaj-naści?! Kapitał obcy chcemy przycią­
gnąć?! 

- I jeszcze dwa słowa z innej „beczki". Jako działacz sporto­
wy śledzę ocz;i. wiście olimpijskie zmagania, ale na marginesie 
sympatycznych medalowych niespodzianek Polaków rodzi się 
refleksja: oprócz wyszkolenia i niewątpliwych ambicji motywa­
cja „<lolarowa" za olimpijskie krążki zrobiła swoje. I nie cho­
wajmy wreszcie gł-0wy w piasek, nie udawajmy że nie ma 
problemu Ja wiem, że piłka nożna jest już tak chora, że nie 
uratują je] :i'.ldne pieniądze. Żadne ilości dolarów nie pomogą 
(może tylko Jeszcze widmo katorgi?), gdyż wielu piłkarzy po 
prostu już nic więcej nie potrafi! Ale w innych dyscyptinach jest 
po prostu potrzl'!bny doping do jeszcze bardziej wytężonej pracy. 
Sport wymaga ogromnych sum, wiedzą o tym w Związku Ra­
dzieckim, wiedzą w NRD, tylko my wciąż wstyd~imy się powie­
dzieć o tym głośno._ 

KONRAD TUROWSKI - dziennikarz. 

·Tydzień. szalenie pracowity i. ci.eka wy, naszpikowany wydarze­
niami różnej miary" i wagi, ale jednym chciałbym sit: podzielić 
z Czytelnikami „Odgłosów". Oto otrzymalem list od rabina Wa._ 

wy Morejno oraz .fotokopie oficjalnych wystąpi.eń do Sądu Rejo-
nowego w Łodzi i Okręgowego Sądu Stanów Zjednoczonych w 
Nowym Jorku w sprawie głośnej „eksmisji" Jego dobytku, wy­
rzuconego z lokalu przy al. Kościuszki 53, Z korespondencji tej 
wynika mfędzy Lnnyml, że tytuł rabina miasta Łodzi (nadany 

w grudniu 1948 roku) oraz · krajowego nadrabina Polski (od 
czerwca 11!56 roku) - są dożywotnie i nie może ich odebra ~ 
żaden organ administra-cyjny. Ponadto: m ieszkanie przy al. Koś­
ciuszki 53 przydzielono za większe (przy ul. Zachodniei 78), 
rozebrane w związku z przebudową tejże ulicy Zachodniej, za 

które nie pobierano czynszu traktując je jako Dom Rabina z kan­
celarią, zaś ,proces o eksmisję w 1976 roku odbył się bez udziału 
zainteresowanego i w 1979 roku sąd zarządz.ił wz.nowienie po­
stępowainia, którego Jednak nie przeprowadzono. Autor listu pi­
sze, te stara się o przyjazd do kraju, którego posiada obywatel· 
stwo i zamierza zdecydowanie dochodzić swych praw do miesz­
kania przy al. Ko§ciuszki jak również stosownego zadośćuczynle· 
nie za Wj'Tządzone szkody. 

Notował: DARIUSZ DOR02YŃSI'1 

W najbliższych 
numerach -„04gl9sów'' 

• 

- Wle§ć o ucieczce Mikołajczyka podawano sobie z ust do ust. W 
pierwszych dniach sierpnia był to temat numer jeden. Ludzie 
mówill: uciekł, bo młat nieczyste sumienie. Ktoś puścił plotkę 
że w lasach się ukrywa. W Płocku Jest· - opierali się innL Tak 
też twierdziła milicja. Nikt jednak nie znał całej prawdy o u­
cieczce Stanisława Mikołajczyka - reportaż PA Wt.A TOMA­
SZEWSKIEGO. 

- Jan Duch był przekonany, że ~ pokoju cały czas działa 
magnetofon, a zapisywanie na gorąco jego odpowiedzi jest ka­
mnfiaźem, słuiącym nie wiadomo czemu. Nie narzekał jeanak 
tłumaczka była bardzo miłą i ładną dziewczyną... Georgia nato: 
miast miała niezły baL Na jej przesłuchaniach cały czas znajdo­
wał się ten Amerykanin z NATO, którego poznała pierwszego 
dnia. Wyraźnie z nią flirtował - kolejny odcinek najnowszej 
książki ANDRZEJA BRYCBTA pt. „Azyl polityczny". 

- Cokolwiek zepsuło ten świetnie zapowiadający się interes, 
Jedno jest pewne: nie miał on. nic wspólnego z osobą Bohdana 
Smolenia, któremu w biały dzień ukradziono nazwisko. Nic dzi· 
wnego, że artysta domaga się przepros1n..·Nawet gwiazda kaba­
retu nie lubi, gdy robi się z jej nazwiska prawdziwy kabaret 
- kulisy skandalicznej afery ukazuje w reportatu pt. „Gdzie jesł 
Smoleń?" ANDRZEJ GĘBAROWSKL 

- W życiu seksualnym mężczyźni łatwo się podniecają f szy­
bko osiąga.Jl\ satysfakcję. Kobiety za to doznają więcej rozkoszy 
- artykuł MIROSLAWY SARBI~SKIEJ pt. .,Seks i przezna-­
czenłe". 

- Z wyciem syren nadjechały na miejsce strasznej tragedii 
karetki pogotowia I wozy straży pożarnej. Z poskręcanego żela­
stwa wydobyto rozszarpane ciała obsługi parowozu f ponad 
dwudziestu pasater6w, Zewsząd dochodzlly krzyki rozpaczy I 
błagania o pomoc - artykuł JANA BĄBl1iiSKIEGO pt. „Nocn1 
łerr llTllła". -
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ze str. 1 
gdyś komuniści . nie tworzyli 
faktów, bo nie mogli, gdyż znaj­
dowali się w podziemiu. Tak 
było przed wojną - nim partię 
rozwiąmno - tak było podczas 
_wojny - gdy partię powołano 

Ponownie do życia. Zmieniło 

się to po wojnie, ale i wów­
czas trzeba było wiele uwagi i 
wysiłku przywiązywać do agi­
tacji. Trzeba było bowiem po- . 
zyskiwać sojuszników. dla doko­
nania niezbędnych zmian. Dziś 

sojusznicy też są potrzebni, ale 
bardziej potrzebne są fakty. 
Tymczasem przywiązuje się u 
nas więcej uwagl do .deklaracji 
i przemówień niż do realiza­
cji programów. Jak.by magicwa 
moc słowa mogła zmieniać 

rzeczywistość. A to tylko ułuda. 
Słowa są potrzebne, ale nie 
mogą zastąpić działania. Dzia­
łanie jest nam bardziej potrzeb­
ne niż słowa. Musimy tworzyć 
fakty, ~tóre przęmówią do lu­

-ozi, które zmienią ich poloże-
!'lie na leps:zie .. Czy stać nas na 
to? 

szy<bko, odbudować ją - ju~ 
jest znaeznie trudniej .i trwać to 
może latami. A nam .marzy się, 
żeby już nie mieć ~artek, ~l:ko 
móc kupić w skleple mięsa i 
wędlin tyle, ile człowiekowi po­
t~ba, a nie tyile, ile musi. 

Rządzący lubią mieć dobre 
samo.poczucie, co jest zjawis­
kiem naturałnym, gdyż każdy 

choo robić coś,· co jest · innym 
ludziom potrzebne. Dlatego 
Skłopni są 

Nie tak dawno min. / Jerzy 
Urban ogłosił koniec kryzysu 
- prezentując przec1ez me 
własny punkt widzenia, a rzą­

dową opinię - ch-OĆ za oknem 
deczywistość skrreczała. Rząd 

był jednak pełen optymizmu i 
z.nalazł się POIZl1 społecznym po-

. parciem. Wniosek stąd prosty: 
działanie r,ządu musl być wy-

nleje rótnlca zdań l C'&1' w ogóle 
istnieje. Często Ulki obserwa­
tor nie bardzo wie, jakie są 
programy tych koalicyjnych 
partii - poza PZPR najczę­

kieJ - bo na ogól nilmą one 
w cieniu programu PZPR. A 
przecleź, jeśli . istnieje koalicja, 
to powinna ona być koalicją 

R_artnerską, a nie związkiem 
starszego i kilim młodszych bra­
ci. W takiej koalicji „rodzinnej" 
glos decydujący będzie miał 

zawsze starszy brat z racji 
swego starszeństwa, a nie z 
ra.cji argumentów. 

Niedawno w „Kurierze Pol­
skim" Ryszarda Kazimierska 
zaprezentowała nutępująćą pro­
pozycję: 

„ w praktyce chodzilob11 np. o 
to, (.„) aby ta parlia, . która. 
przedstawi najlepszy program 
dzialania1 taki program, który 
zyska poparcie nie tylko part-; 
nerów koalicji, ale i spoleczen­
stwa, brala na siebie odpowie­
dzialność za jego realizację. 

Rzecz jaSM - warunkiem bra­
nia na siabit takiej odpowie­
dzialności ;est uzvskamie możlt-

rze., Józefa Stalina.. Z „Testa~ 
mentu Wl<>d2.irn:iet7.a · Leni.na" 
pamięta.· . się, że Z~TZUCal on 
Jó.żefowi Stalinowi skui;>ienle w 
swoim· ręku znacznej wład%f, 
że , zat!ZUcal mu grufbiaństwo i 
i\Illle wady, które w sprawowa­
niu funkcji seknrt.arza general­
nE!go partii lromunistycznej mo-. 
gły tylko · pr:aeszkadzać. Zapo­
mina się natomiast, że pierwsze 
zda.nie tego „Testa.m.entu" 
br:zm.i.ało : 

„Radziibyni bardzo, by 1ui 

tym zjeździe dokonać wieiu 
zmian w naszym ustroju poli­
tycznym". 

„Testament" pO'\vstał na prze­
łomie grudnia 1!~22 i stycznia 
1923 rotw. Uwaga walczących 

o władzę 6tron skupiła się na 
cechach charakterów pos.zczegól· 
nych osób '"-ymienionych przez 
'Włodzimierza Lenina. Mimo 
zastt"Zeień· zgłoszonych w sto­
sunku do Józefa Stalina pozos­
tał on sekretarzem genera.jnym 
ftKP(b), _ a później WKP(b) i. 
2likwidował opozycję. W toku 
walki .;- opozycją, WY'korzystu­
jąc · dombek intelektualny Wło-

Trzeba więc mieć 00\v.agę Wło­
dzimierza Lenina, aby wprowa­
dzać w życie coś nowego, co 
jeszcze nie bylo do tej pory 
w 1ocjallżmie stosowane. Bez 
tej odwagi Lenina, bez jego 
ryzyka, nie byłoby dziś ani 
ZSRR, artl socjalistycznej Pol­
ski. Bez wzorowanej na jego 

. odwadze śmiałości nie spełni­

my swej I)lisji_ históryci.nej i 
zejdziemy z politycznej sceny w 
niesławie. 

Postawienie zasady koalicyj­
ności na realnej, partnerskiej 
p.odstawie, wn1ontowanie '"' 
tę zasaidę funkcjonowania sta­
łego, a nie doraźnego opozycji, 
wcale nie musi podważać kie­
rowniczej i . pr.zciwodniej r-0li 
partii. 'l;'a'zeba ją po prostu ina­
czej sprawować. Nie za pośred­
nictwem apcrratu partyjnego, a 
za pośrednictwem organizacji i 
członków ·partii. 

Koalicyjny rząd dysponuje 
szer~iem przeróxnych instru.­
me-ntów, które powinny mu poz­
wolić na poznawanie r.zeczywis­
tości. Są to !'Óżnorodne meto­
dy bada:nia opinii publicznej, 

Przywiąwjąo nadmierną wa­
gę do słów sprawiamy im 
krzywdę: za/bijamy słowa, de­
waluujemy ich wartość. Odmie­
nianie przez wszystkie przypad­
ki „porozumienia" wytarło to 
słowo tak dokladnie, że dziś 

nie ma ono większej wartości. 

Stało się puste. Nie zaduśmy 
teraz. „okrąglego stolu". Posłu­

gujmy się tym pojęciem umiar­
kowanie, w miarę potrzeby, nie 
pon.ad potrrebę. Pn.ecież sam 
fakt, że ludzie zasil\dą przy 
)ednym stole i porozmawiają 
~i nie zmieni. Trae­
ba, aby to co postanoiwdą zo.s­
ta?o wcielone do politycz­
nej r:reczywiistości. A to 
IIlie będzie łatwe. Na to potr~­
ba czasu, jeśli ludzie, którzy 
zasiądą do rozmQiWy, potra­
fią dojść do .wspólnych wnios­
ków. Na to potrzeba cierpliwo­
ści. A wszys-cy w ko0lo powta­
irzają, że nie mamy zbyt wiele 
czasu, że działać trzeba szybko 
i skutecznie. 

Czy stać nas na odwagę Lenina? 

D1·ugie zjawisko - to Tola 
klasy robotniczej. Dziś jest to 
bardzo ni.emodne slowo i po­
lęcie. Mnie wszakże moda nie 

. interesuje, mnie interesuje rze­
czywistość. A ona po!kazuje, że 

jak - mówiąc obrazowo 
klasa robotnicza, a nawet jej 
część tup.nie, to kończą się ka­
,riery polityC7Jlle i nie tylko 
zmieniają się ekipy. Zmieniają 

się obyczaje polityczne. Ale n.ie 
wszyscy jakoś to chcą zrozu­
mieć. 

W czerwcu 1956 roku i w 
grudniu 1970 roku, gdy klasa 
robotnicza powied.z.i.ala: - nie! 
- padly strzały i padli :z.a.bici. 
'W siei.'{>niu 1980 roku - choć 

byll <:hętn.i - nikt już po broń 
nie sięgał. Jak dlugo bowiem 
wladza, która mieni się ludową, 
partia, która nosi nazwę robot­
nicza, milicja i wojsko, które z 
ludu wyrosły i ludowi mają 

służyć, mogą przeciw sw-0jej 
klasie występować, prze-ciw lu­
dowi, z którego wyr-0sly i któ­
remu mają obowiązek służyć'? 

Jak do tej pory klasa robotni­
cza, ani jej część nic nadużyły 
sw<:>jej siły i - mam głęboką 
111adzieję - nigdy jej nie nadu­
żyją. A jest to siła, od której 
waliły się· trony i upadał;-K rzą­

dy. Nikt nie ma prawa siły tej 
doprowadzać do ostateczności. 

Państwo, w obronie którego dziś 
tak wielu chętnie występuje, 

ma tej klasie służyć, organizo­
wać jej pracę i życie. Ono z 
jej siły powstało i moż.e istnieć 
tylko dzięki jej sile. Ta klasa 
musi działać w ścisłym sojuszu 
z chłopami, ale istota tego so­
juszu musi być inna. niż t:i · 
niegdyś bywato. 

Bezwarunkową rację ma 
Komisja Nadzwyczajna Sejmu 
PRL, .kiedy ustami swej pr:re­
wodniczącej Krystyny Jandy­
-Jendrośki stwierdziła: 

„„.należaloby wprowadzić 

istotne zmiany tv kierunkach 
inwestowania na rzecz inwesty­
cji prożywnościowych i proryn­
kowych i tiporzyć z rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej prze­
mysl narodowy." 

~ie woln~ przemysłowej kla­
sy robotniczej prreciwstawiać 

pracującemu i żywiącemu nas 
chłopstwu, gdyż „szczegól1łie 

niebezpieczne jest obniżanie się 
oplacalności produkcji rolnej, 
c-0 jest wynikiem przede wszy­
stkim wzrnstu cen środków pro­
dukcji w rolnictwie ntewspól­
miernie do cen skupu. Efe1ctem 
tego jest m.in. ognaniczanie pro­
dukcji, a zwlaszcza hodowli 
bydla, co wyraźnie odbija się 

już n11 :;:oopatrzeniu rynku". 

Zniszczyć hodowlę niewlaśd­

·~1 polityl'ą cen można bardzo 

padkową wielu różnych punk­
tów widzenia. Nie można z 
.góry odrzucać innych propozycji 
tylko dlatego, że Wypowiadają 

je ludzie prz.ez rządzących źle 

widziain.i. Powstaje zatem prob­
_ lem opozycji. Co z nią zrdbić? 

Niegdyś sprawa była· prosta. 
Opozycja po pr.ostu nie istniała, 
została przeklęta jako „siła nie­
czysta", przepędzona „na zaw­
sze" z politycznej mapy socja­
listycznego państwa. Bylo to 
podejście nierealistyCZllle. Po 
pierwsze dlatego - że u zara­
nia socjalizmu, w modelu Leni­
nowskiego państwa, opozycja 
istniała. To dopiero Józef Stalin 
ją polity<:m.ie, moralnie i fi­
zycznie zlikwidował. Po drugie 
- przeklęcie opozycji nie unie­
·n.ilo automatycznie rzeczywisto­
ścL Opozycja istniała, tyle że nie 
ujawniała się. W momencie po­
jawienia się na politycznej ma­
;pie jakiejkolwiek siły przeciw­
stawnej rzą<lzącym automatycz.­
nie skupiało w.okół niej wszyst­
kich, którzy byli i są przeciw 

. ż różnych pozycji i powodów. 
Tak się stało na przykład z PSL 
Stanisława 'Mikołajczyka, tak 
było - niestety z NSZZ „So­
lidarność". Taką rolę pełnił 
S\\·e.go cz.a.su Kościół. 

Na początku lat pięćdziesią­

tych kursował wymowny dow­
cin. Do kościoła na naboże11-
stwo ws:r.edł mężczyzna i nie 
zdjął kapelusz.a. Wierni z jego 
pobliża zaczęli sykać. 

- Co jest? - pyta mężczy.z­
na w kapeluszu. 

~ Tu jest kościół - odzywa 
się jakaś kobieta - tu nie wol­
no wchodzić w kapeluszu. 

- Ja niewierzący - w.zru­
szył ramionami mężczyzna · -
ja przeciw rządowi. 

Po drugie - działająca obec­
nie opozycja, w całym jej zróż­
nicowaniu, nie spadła do nas 
z nieba„ nie zrzucił jej nikt ze 
spadochronem, nie wymyślił w 
złym śnie. Myśmy ją sami stwo­
rzyli, wykształcili, wychowali i 
nauczyli działania. · Tera-z nie 
pozostaje nam n.ie innego, jak 
tylko uznać fakt takim, jakim 
on w swojej istocie jest. Opo­
zycja jest bowiem wynikiem 
niezadowolenia ludzi z tego, jak 
się nimi rządzi. Oczywiście opo­
zycja nie jedno ma imię i nie 
woln<> wrzucać jej do wspólne­
go worka, jak nie wolno uda­
wać, że jej nie ma. Trzeba z.na­
leźć dla niej miejsce na poli­
tycznej mapie Polski. 

Już dość dawno weszliśmy na 
drogę koalicyjności. Ale weszliś­
my na tę drogę krokiem, który 
niegdyś wyśmiewał Włodzimierz 

Lenin: „krok do przodu, dwa 
kroki wstecz". Koalicyjność jest 
zadeklarowana, wysGkie gremia 
uzgadniają między sobą różne 
decyzje. Obserwator sceny po- , 
litycznej nie bardzo wie, jaka 
między partnerami ~alicji ist-
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waści realizac11jnycli w danej 
dziedzinie, objętej tym progra­
mem, w tum równi~ możliwo­
śeią ·wywierania większego niż 

dotychczas wpływu 1UI dobór. 
kadr na wszystkich. szczeblach 
decyzyjnych ( „.)." 

Podobną w swojej istocie pro­
po:zy~ję zgłosił .-ia VII Plenum 
KC PZPR Zdzisław Cackowski: 

„TRZEBA VK.ONKRETNIC 
ODPOWIEDZIALNOSC PARTII 
W - STRUKTURZE PAŃ· 
STWA. Jak to zrobić? Wyda­
je mi się, że jednym z możli­

wych kierunków poszukiwania 
odpowiedzi na to p11tanie jest 
wielowariantowość programo­
wana i - więcej - wielowa­
riantowość osobowa dzialania 
partii. Partia powinna. ofero­
wać państwu Tóżne programy do 
wyboru. i realizacji. W k.a.żd'll 

taki waricmt programowy ;ma.n­
gażowane były różne ekipy kon­
cepcyjno-realizacyjne, ekipy 
określone i spolecznie widocz­

ne. Nieskuteczność programu po­
ciągałaby przegraną polityczną 

określonej ekipy. Spoleczefistwo 
spostrzegaloby więc ukonkret­
nioną odpowiedzialność politycz­
ną, w swej partii mielibyśmy też 
w postaci grup optujących. za 
innym programem przeslanki 
czujności i krytycyzmu wobec 
przyjętego przez większość pro­
gramu." 

W istocie było to wezwanie 
do oficjalnego uznania opozy­
cji w samej partii. Uzna.nie 
realnej rzeczywistości. Przecież 
wobec wielu poezynań kierow­
nictwa partii opozycja z „le­
WYCh" lub „prawych" pozycji 
- mówiąc w uproszczeniu· -
jeśt faktem. Propozycfa Zdzis­
ława Cack.OV(Skiego - . przy­
wołana zresztą na VI!I Plenum 
KC PZPR przez Rystarda Woj­
nę - nie spotkała się jednak 
z żadną reakcją. Tylko „Poli­
tyka" wydrukowała pełny tekst 
jego wystąpienia. Mniej to niż 

należałoby się spodziewać, niż 
można było oczekiwać. 

·Dlaczego reformowanle na­
szego systemu politycznego 
idzie tak opornie? A przecież 

już powinien dotrzeć do na· 
szej świadomości fakt - szcze­
gólnie po doświadczeniach 

węgi~s1cich, .lll1łSZYch i po VI 
plenarnym posiedzeniu l{C 
PZPR - że be-z .ref6rm poli­
tyoznych reformy gospodarcze 
pozostaną jedynie marzeniem i 
pięknie zarysowanym progra­
mem. Porażka rządu Zbigniewa 
Mes~era w tym właśnie rn.a 
swoje źr6dło. Skąd -więc ta 
opienałość? 

Bier.ze się ona atąd, że 

Ostatnio wiele m6w1 się e po­
s~wie, mentaln*• ehar~-

J 

dzimierm Lenina, sf-0.rmułował 

ideologiczne podstaWy tego, co 
nazywamy stalinizmem, często 

jednak . nie zastanawiając się 

nad jego istotą. Jest to kolejne 
słowo wytrych. A tym~ein„. 

Na początku kwietin.ia 1924 ro­
ku Józef Stalin wygłosil na 
:Uniwersytecie Swierdłowskim 

cykl wykładów, które póiniej 
ukazały się jako broszura zaty­
tułowana „O podstawach leni­
nizmu" i odegrała niemałą ro­
lę w wychowaniu stalint.>wskich 
kadr. Włodzimier.z Lenin w 
„D.zięcięcej chorobie lewicowo­
ści" tak scharakterytował isto­
tę dyktatury proletariatu: 

„ ... dyktatura proietariatu jest 
to uporczywa walka, l~rwawa i 
bezkrwawa, prowadz01ui środ­

ka.mi przemocy i pokojti, zbroj­
na. i gospodarcza., pedagogiczna. i 
admin.istra.torska - przeciw si­
lom i tradycjom starego spole­
cze1'istwa". 

Otóż Włodzimierz Lenin w 
s\\·oim wid.zeniu dyktatury pro­
letariatu kładł nacisk .na wycho­
wanie, przeobrażanie świado­

mości ludzi· pracy. J~ef Stalin 
·dokonał wolty. Jego· defi.nicja. 
brzmi: 

„ ... dy~tatura pl'oletariatu jest 
to nieograniczone przez prawo i 
opierajqce się 11a przemocv pa­
nowanie proletariatu nad burżu­
azją, cieszące się sympatią i 
poparciem mas pracujących 

tl'yzyskiwanych ". 

A zatem Józef Stalin polożyt 
nacisk na ,..nieograniczo1ią 

przez prawo przemoc"! W tak 
skonstruowanym systemie rzą­
dzenia nie ma miejsca na ·koa­
licyjność. Nie ma dzielenia się 

· władzą i - co ważniejsze -
odpawdedziaLnosoią. W „Przy­
czynku do zagadnień leniniz-

. mu" opublikowanym w styczniu 
1926 roku Józef Stalin stwierdził 
bez. najmniejszych wątpliwości, że 
w sojtl.$zu proletariatu z masa­
mi pracującymi. ifu\ych, nie­
proletariackich klas kierowni­
kiem „!est j e d n ci partia, 
partia proletariatu, pa.rtia ko­
munistów, która n i e dz i e l i 
i nie może dzielić kie­
rownictwa z ·innymi partia.mi" 
(podmślenia - J. StaUn). W 

. ta.k pojętej struktur.ze władzy 
istnieją „mechanizm11": „sila 
kierująca.", „dźwignie" i „tran­
smisje". Są to „masowe oraa­
nizae!je proletariatu", z. pomocą 
kiórych „d11ktatttra proletairimtu 
urzeczvwistnia swq codzienfUI 
pracę". Ten system wla<izy pow­
stał w szczególnym okresie ist· 
nienia ZSRR. Obecrii.e pneżył 

· się i musi być zastąpiony in­
. nym.. Jakim? Praktyka wskazu· 

j(l, że powinien to być koalicyj­
n1 system partnerskich· partit, 
wśród których PZPR ~ln.ia 

. rolę kierowniczą, .ale nie w ta­
ki sposób, jak do tej PorY -
to znacz)r 8.(h:nłnłstr;aeyjno-blu­
;rok!ratyczny. _Nowy ljpOS6b mu­
si dopłero st.a~ się praktyką. 

konsul.tacj.e, działające w po­
szczególnych partia-eh systemy 
informacji, a wreszcie bezpo­
średnie kontakty z różnymi spo­
łecznymi środowiskami. Kry­
tyczna ocena pracy poszczegól­
nych resortów dokonywana 
przez komisje sejmowe - to 
również ieden z instrumentów 
poznawania rzeczyv;istości; na 
którą r.ząd powinien oddziały­

wać. Posł-0wie w swojej .krytyce 
opierają się przecież na opi­
niach '"'Yborców, a więc jest 
to opinia miarodajna. Ten sys­
tem różnorodnych kontaktów z 
rzeczywistością powinien pow-0-
dowsć, że !fąd dobrze rozumie 
i odczuwa skuteczność swego 
działania. Dlaczego mimo to 
niekiedy odrywa się od rzeczy­
wistości? 

Działa tutaj dobór informa­
cji chcianych i oczekiwanych. 
Aparat biurokratyczny nastawia 
się niejako samorzutnie na wy­
twarzanie tak.ich właśnie infor­
macji, odrzucając wszystko, co 
„górze" może się nie podobać, 

co może być ,.nie po myśli 

góry", co może wyw-0łać nie­
oczekiwane reakcje „góry", w 
wyniku których ucierpi te11że 

apairat biurokrafyczny. Ale 
choć aparat ma spokojne życie 
- to po""-staje jednostronny 
obraz rzeczywistości. Fakty nie 
pasują<:e do założeń tego obra­
zu · są odrzucane. Koncentruje 
się na nich opozycja. Ona z 
kolei przedstawia cbraz rzeczy­
wistości jakby dopełniający ca­
łości, bo składający się z tego, 
co aparat biurokratyczny odrzu­
cił, aby nie ,,denet"Wować gó-1 
ry" niepomyślnymi • faktami, 
wydarzeniami i opiniami. w 
ten sposób powstaje calość 

obrazu rzeczywistości, tyle 7.ie 
każda ze stlt'on dyspon,uje tyl­
ko jedną jego połową. Obie więc 
majl\ fałszy\vy obraz rzeczywis­
tości. 

Natomiast 

musi bezwzględnie :z.nać całą 

prawdę, znać, widzieć i rozu­
mieć całość zachodzących pro-

. cesów. Partia musi odr.zucić 

sztyw?\e d0gmaty, uprzedzenia, 
stare nawytki i stale być w 
prizoCl,zie, s.tać si~ l'zeezyr.vdście 

awangardą swojej klasy. Dziś 

partia - mimo nazwy irobotni­
cza reprezentuje przede 
wszystkim interesy państwa. 

Spralwa stabilności, tnvałoki i 
siły państwa jest sprawą ważną, 
jedną z najważniejszych. Ale 
dla partii powinna być najważ­
niejszą sprawi\ sytuacja klasy 
ł'Obotniczej i perspektywy jej 
l"OZWOju. W systemie · koalicyj­
nym o dobro państwa w jed­
nakowym stopniu powinni trosz­
czyć słę ~ partnerzy. 
Moż.nal 1abłe nawet wyobr&-zf ~ 
tak!l sytuuję, w ~6reJ parłl.a 

znajd:zi.~ się wobec :rządu w„. 
opozycJl, kiedy w danej spra­
wie będzie prezent.owała inne 
zdanie niż pozostali partnerzy, 
ale ta inność wynikała będzie z 
troski o położenie i rolę klasy 
robotniczej. 

Opowiaidano mi, że w jednym 
ze strajkujących przedsiębiorsnv, 
gdy doszło do rozmów między 
dyrekcją a strajkującymi l"O­
botnikami przed.stawi ciele 
zwią.z:ków zawodowych i orgaml­
zacji partyjnej zasiedli pu tej 
s.amej strnnie stoJu, po której 

· zasiedli... przc·d.stawicie:e dy-
rekcji. Czy zajęli w!aściwą po­
zycję? Pamiętam, gdy w 1980 
roku krytykowano wielu sekre­
tarzy partii, że byli wśród straj­
kujących, odpowiadali: 

- - A gdzie mialem być, moim 
obowiąz1dem bylo być z ludź mi. 

Xikt z tego obowią ?-i::u nLw­
lN nie zwal 1)ial. 

l .ania mu~i G .) s,,ono \ a...: ilaJ ­
do.iladnieJ„z.) mi itl~ t .-u irn; n , arnl 

poznawarua · i analizy rzeC.L.y­
wistości. Dziś - Kiedy mowi 
się o klęsce marksizmu - po­
woływanie się na marksizm 
jest niemodne i niebezpieczne. 
A przecież marksizm n.ie skom­
promitowal się. Przeci.wnie. Pod 
warunkiem · wszalkże, że ktoś 

marksizm rozumie jako metodę, 
sposób poznawania i zmieniania 
rzeczywistości, a nie" jak-0 zbiór 
dogmatów, gat.owych recept, 
schematów, formułek do wie­
rzenia i powtarzania. Posłu­

giwanie się mar)Gistows..~ą me· 
todą poznawania rzeczywisto­
ści, umiejętność widzenia zja-­
wisk i procesów w ich ' rozwo­
ju i wzajemnym powią.zaniu, 

umiejętność dostrzegani.ił tego, 
co decyduje, odróżniania zja­
wisk decydujących od margine­
sowych, umiejętność patrzenia w 
P.~·zyszlość, a nie tylko pod no­
gi i za siebie, to wszystk-0 poz­
woli wide.ieć rzeczywistość re­
alnie, zgodnie z tym, jaka ona 
jest, a nie wedle tego, jaką 
chciałoby się ją widzieć. Takie 
widzenie rzeczyWistości pozwo­
li dostrzec wcześniej niebezpie­
czeństwa, uniknąć ich, zapobiec 
im, znaleźć sposoby na roz­
wią.zyv;anie ciągle nas nurtują­
cyth sprzeczności. Uniknie się 

dreptania w miejscu i wlecze­
nia się w -0gonie wydarzeń. 

Zastanawiam się \\szakże, czy 
dziś pa~ti.ę slać na taką dzia­
łalność? Czy jej orgauu.zacje 
podstawowe i członkowie doj­
rzęli już do takiego sposobu 
działania? Nie os'zukujmy się 

przecież, gdyż :są organizacje 
partyjne istniejące formalnie, 
są członkowie partii, którzy no­
sz.1 legitymacje i płacą skład­

ki i nic poza tym nie robią. 

Te organizacje i takich człon­

ków partii zastępuje z powodze­
niem aparat partyjny. On często 
sam - a i in.ni tak myślą -
utożsamia się z partią. A to 
nie jes? to samo. 

W koalicyjnym systemie, któ­
ry staje się, przy legalnych spo­
sobach działania opozycji, par­
tia nie może się ogfamczać tyl­
ko do pracy aparatu partyj­
negó, bo nic z tego nie · wyjdzie. 
Jeśli chcemy miec odwagę stwo­
'l."Zenia nowego, do tej .pory j~­
cze nieznanego systemu wła­
dzy socjalistycznej w Polsce, 
to musimy przede wszystkim 
zacząć od przekształcania par­
tii. Trzel;>a na szereg zjawisk z 
życia partii spojrzeć krytycznie, 
trzeba zastanowić się, czy obec­
na struk.tura partii odpowiada 
współczesnym potrzebom. J·eśli 

w 1980 roku, gdy partia zna­
lazła się w k.rytycznyrri położe­
ni u narodziły się ,struktury po­
ziome", to nie było niczyje wi­
dzimisię, ale potrzeba chwili, 
gdyż struktury formalne prze­
stały oo.leżycie funkcjonować 

i stały się hamulcem. w życiu 

partii. Później zrobiono wszy­
stko, aby „struktury poziome" 
unicestwić, gdyż zagrażały apa­
ratowi partyjnemu - partyjnej 
biu'tok.racji. Dziś nadszedł 

czas, aby z taqntych doświadczeń 
wyciągnąć właściwe wnioski. 
Nie, żeby na siłę tworzyć takie 
struktury, ale krytycmie przyj­
rzeć się istniejącym. 

Słyszę wokół różne hasła. 

Tylko wokół partii jest cisz.a. 
A prawda jest taka, że bez ra­
dykalnych zmian w p21rtii wszy­
stko inne może okazać się roz­
wiązaniem .niepełnym. Czas nie . 
stoi w miejscu. 

LUCJUSZ 
WILODKOWSl{l 

20.09.1988. 
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Konsumentów posługuje się od niedawna termi­
nem: zaku.py inwestycyjne. Chodzi o to 
~ ytlumaczono zdunuonym dziennikarzom -
ze . Wyro~y dla domu stanowią już właściwie 
solidną inwestycję, na którll zbiera sit prze& 
lata. 

- Musiala powstać specjalna n.azwci - wy-
3aśnis przewodnicząca Federacji, tryskająca 
jak zwykle energ; Malgorzata Niepokulczt1cka 
- bo jeśli kuchenka elektryczr1.i kosztuje 135 
ty!. zl, a ja - ;ako adiunkt zarabiam 35 
tys. zl miesięcznie ... 

- Po co się było uczyć?! pyta, wśród 
powS'1.echnego aplauzu, jeden z redaktorów. 

Pz:ofe~or Kozi~ tak podsumowuje swoje 
wrazema z pawilonu gospodarstwa domowe­
go: 

.- Zauwa~yliśm11 mnóstwo uchybień tech­
n:cznych: d.eprawidlowe ukutaltowanie blachy 
w kuchenkach, nie dz !ając11 blokdda galek 
ot1:111era3qcych gaz, brak wlaściwej izolacji ter· 
mtczn~j we ~szystkich elementach grzejnych, 
•~petnze wysta3ące pokrętla.„ W grupie sprzętu 
~,inw_e~tycyjnego" .rlle ma wyrobów o dobrej 
1akosc1, za wyjątkiem może firmy ,,Zelmer". 

Pod drzwiami rzeszowskiego Zelmeru" 
handlowcy. ustawiali się w kolej;e przez 
wszystkie dni, prawie do końca targów. Mie­
li apetyt na lśniące. nowoczesne odkurzacze, 
wyprodukowane we współpracy ze szwajcar­
ską firmą Rotel. Zwiedzający wytrzeszczali na 
nie oczy, bo n!gdy wcześniej,. w sklepach, ta· 
kich nie widzieli. Tuż obok dyżurował przed­
•ta widel „Zelmeru", wykładając na l!W.ę plik! 
reklamówek, niektóre tvlko po angielsku inne 
- informujące tal( skąpo, jakby prze~czono 
je dla cięilko myślących. Za całą charakterys· 
tykę ekspresu' do kawy wystarczyło na przy-
klad zdanie: „El'5pres wytwarza kawę do„ 
podgrZ2wania płynów". 

Nikt jednak na reklamówki z ,,Zelmeru" 
nie narzekał, bo na innych stoiskach nie było 
ich wcale. Pan z Rzeszowa dysponował zresz­
tą nie tylko prospektatńi, ale i częściami za. 
miennymi - na specjalne życzenie klientów, 
albo raczej - na życzenie specj8lnych kile.n· 
tów. . 

- Jest tu ze mną redii~tor • telewizji -
p!'Zyprowadzono. mu z boksu ostrzyżonego na 
jeża· osobnika - potrzebuję, inżynierze, taką 
uszczelkę z gumy ... 

Meble, to osobny rozdziaL Przemysł mah· 
larski urządził się w dwóch dużych balach o 
łącmej powierzchni 5,5 tys. metrów kwad.ra'to­
wych. Słysząc o cudach, jakie eksportujemy na 
Zachód, chciało się tam zobaczyć meble jeśli 
nie cudne, to przynajmniej estetyczne, staran­
nie wykończone, funkcjonalne, odbiegające od 
sztampy. Utwierdziła w tych oczekiwaniach 
„Gazeta Targowa" donosząc, ·że przemysł meb· 
larsld wystąI_>i' tym razem z „bogatą i wszech­
Jtronną ofertą". Niestety - królowały, jak 
wszędzie, ociężałe segmenty na całą ściainę i · 
nieśmiertelne „zestawy wypoczynltowe", czyli 
kanapa plus ława, plus dwa fotele (konieez. 
nie ogromniaste). Wy!ątków było zaledwie kil.­
ka· Lódzkie .Fabrylii Mebli zaprezentowały 
gustowny zestaw sypialny „Biala noc" (w ce­
nie - bagatela - 630 tys. zl), Rzeszowskie 
E'abryki Mebli oferowały dla odmiany zestaw 
sypialny w czerni. o wdzi~ej nazwie „Mor-
fu~~ . . 

Z tym „oferowaniem", to także gruba prze. 
sada. Zestaw „Biała noc" był właściwie tylko 
na pokaz. L-Odzk.a fabryka wytwarza go w 
Ho.kiach do 1000 sztuk rocznie (na więcej rue 
ma „mocy'~). a ponieważ Chińczycy zgłosili 
chęć zakupu 2 tys. sztuk, przeto dla kraju na 
długo nie starczy... Prezentując gościom targo­
wym „Morfeusza", przedstawiciel rzeszowskiej 
firmy żalił się: 

- Byli tu u mnie 1iutnic11, w11rabiający po­
trzebne nam rurki. SeTIS rozmowy byt taki: 
bę:lą dla nich zestawy, znajdą się i rurki. A 
jale me„. - bezradny gest ramion.. 

- Nó tak, ale kiedy ten „Morfeusz" zrtaj-
dzie się w sprzedaży? · 

- Kanapy już zrobione, widzą państwo, 
ma11!-Y jeszcze pewne trudności z tq ścianką, 
ale jakoś poradzimy sobie. Myślę, że w polo­
wi:? pTZ'yszlego roku„. 
Cćż jednak narzekać, skoro bywalcy targów 

twierdzą, że wiosną było z meblami g-0rzej 1 
Spor.o mebli, duża część kolekcji od:ziieży i 

wszelkie w ogól~ nowości przemysłu, bez 
wz~li:du na branże, miały na targach jedną 
cechę wspólrą: puste, nie v.-ypełnione rubry­
ki karteczki prezentującej wyrób. Nie wypisa­
no ceny albo wielkości oferty, bądź niczeg-0, 
oprócz nazwy wyrobu. Trudno było w tej sy­
tuacji handlować, lecz producenci mieli wy­
tłumaczenie, zamykające wszystkim usta: brak 
wiedzy o zaopatrzeniu materiałowym, niepew· 
ność co do zasilania w dewiz . . 

Na temat wied7..y, a raczej niewiedzy, doty. 
cząceJ zaopatrzenia w matenały i surowce, 
powiedziało się na targach już wszys1*o. Naj· 
większym optymistą w tej dziedzinie oka2ał się 
mmister Jerzy Jóźwiak: 

- W Lipcu i sierpniu odbuwaly się za-
aranżowane przez Tesort po raz pierwszv -
wstępne spotkania producentów z dostawcami. 
Te quasi-gieldy ,,zabezpieczyly•• potrzeby su· 
rouP~Jwe 'g..,spodarki n~ poziomie od 60 do 90 
procent zapotrzebowc:~J:a, zależnie od grup to­
warowych. Ostateczne gteldy, które odbędq sic 
po targach, „dopnq" już cylko niektóre szcze· 
góly, ja.k wzory i koLYrystyka. W sumie: jest 
lep:ej niż na wiosnę. Producenci sq w svtua­
cji prawie pewnego rozpoznart.a. 

W dziei1 później, w czasie konferencji pra-
sowej Federacji Konsumentów, Malgorzata 
Niepokulczyck1 oświadczyla z irytacją: 

- Cd roku postulujemy, żeby najpierw or­
ganizować gieldy; a potem dopiero targi. W 
tym roku znów będzie odwrotrte, pomimo za· 
pew;1ień. Jest to zupelnie wbrew Iovice, 4 
ejclGt: producenci nie wiedzą, % czego ·będq 
m:ali produkować: 

W tym sam. m dniu, w dwie godziny pót. 
niej, dz1ennikarlta z „Przyjaciółki" zapytała 
przedstawiciela rzemiosła, co sądzi o wyrażo­
nym przez ministra Jóźwiaka zapewnieniu, iż 
rzem' osło ma .,zabezpieczone" 60 procent su- -
rowców. Odpowiedział wiceprezes Centralnego 
Związku Rzemicsła, Stanislaw Korczak. 

- Jeżeli tak jest, jak mówi pan minister, to 
oznacza, że brakuje n.i razte 40 procent zaopa· 
trurJ a, co jest klęską. 
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nujące generalne zasady polityki gospodarczej 
rządu, zwłaszcza zaś nadmierny fiskalizm. 

- Podatki dożynają tych, co ma;q więcej 
%YS1Gu.„ . W wyniku r~stru.kcyjnego podatku od 
pla.c, wiele przeds ęb1.0rstw pozbyło się swoich 
ekip :e~o11to!!'i.ch, tworząc z ntch za.k'tad11 
„rzemies?nicze . pracujące dla poprzedniego zle7 
c'.!mOdawcy. Powstał.o w ten sposób kilkaset 
fikct1jn11ch zakładów „rzemiosla" - wyrzuca 
z siebie prezes . Mieczyslaw Jakubowski - Ta­
kiej po.ii.tyki gospOdarcze; rządu ja nigdy nie 
.trozumiem, i WJ/ - wskazuje na dziennikarzy 
- też na pewno ;ej nie tozumiecie! 
. W ~~h t? właśnie_ . nastrojach odbywały 

s.ię Targi KraJoWe „Jes1en 88". Na n.ajważniej­
s~ dla han~lowc~w pytanie - czy byto l<!piej 
ruz w czasie ubiegłorocznej „Jesieni" i na 
targach :Wiosennych, trudno odpowiedzieć jed­
noznacznie. 
Wartość oferty towarowej oceniono na bilion 

złotych - takiej cyfry jeszcze na targach me 
było! Jeśli ją, przyrównać do kwoty ubiegło· 
rocznej („Jesień 87" - 518 mld zł) wzrost 
_wydaje się fantastyczny. Już samo to dowodzi, 
Jak zawodne są obecnie porównania złotówko-
:we. <:o baw.iem poZ-OStanie, gdy uwzględnimy 
inflacJę? 

Teraz więc zimny prysznic: na ekspozycję 
prz~naczono (zgodnie z potrzebami) powierz­
ch_mę pon~d 83 tys. m kw„ tj. o 12 tys. m kw. 
w1ęce1 ruz na targach „Wiosna 88", ale 
uwaga .- za t1> o 4 tys. m kw. mniej piż 
w czasie ubieglot·ounej „Jesieni". Kto wie 
czy nie jest to najbardziej wiarygodny wskaż~ 
nik z.ailnteresowania targami. 

Targi w kolejce 
Ofer~ wyrobów dziewiarskich i pończoszni· 

czy~h Jest wartościowo wyżs.7.a od ubiegłoroc:z­
ne1 o 73 procent, leez dostawy ilościowe ...... 
~nformuje biuletyn, mi.nHiterstwa - ,,kształtu­
Ją się _w -:v1ększosci wyrobów Poniżej pozio· 
mu osiągruętego w l półroczu 1988 roku" 
Podaż wyrobów odzieżowy.eh z tk~in 

wzrosła pod względem wartości o 54 procent 
lecz w cenach porównywalnych - zaledwie ~ 
5 proc~t. Biorąc pod uwagę, że. w latach po· 
p~zedmch na Lrgach nie wystawiał-O kilkanaś­
cie renomowanyc.h zakladów odz.ieżowych, któ. 
re ~~az powróci.ły ~ Poznania, świadczy to 
o ruzs~y".h przeciętnie ofertach poszczególnych 
przedsiębiorstw. 

Prezes Mieczyslaio Jakubowski dodal do 
tego przykład z własnej praktyki rzemieślni­
czej: 

- Osobiście zmuszony bylem niedawno 
sprowadzić 600 ton brudnych worków poliety­
lenowych po nawozach. Z zagranicy za dola-
ry oczywiście. ' 

Skoro. już P!'1dlo magiczne słowo: dolary, 
pora Z!'1J~·zeć m~o glębi~j za kulisy przemys­
łu . odziezow~go, który · bez dolarów obeJść się 
JUZ nie moze. Przemysł ten prezentował się 
na targach wcale okazale. jeśli patrzeć wy­
łącznie na wwry odzieży, abstrahując od mi­
zernych często ofert ilościowych, a także od .•. 
cen. Kalejki ustawiały się przeważnie przed 
boksami producentpw, oferujących ubrania i· 
wdzianka dla Jzieci. Trudno się też było do­
pchać do przedstawicieli łódzkiej „Wólczanki". 
Lalwo zrozumieć tę miłość do Wólcźank.i" 
zważywszy na wyjątkowo kiep:.--.Jtie "osta.tnió z.a: 
opatrzenie w koszule. 

Okazuje się, że renomowani producenci ta­
cy jak „Wólczanka", ,,Romeo" · i „Polaliex", 
wyprodukują w tym roku 20 mln kosz.ul, z 
czego na eksport przeznaczy się ponad połowę, 
a dokładnie - 52 procent. W kraju pozosta­
nie zatem mniej niż 10 mln, a powinno być 
- aby zaspokoić popyt - kilkakrotnie więcej. 
Czy to oznacza. że trzeba ogtaniczyć eksport? 
Dyrektorzy nie chcą słyszeć o takiej możli· 
waści, wysuwając argumenty, które brzmią roz:. 
sąd.nie. · 

- Gdyb11 nie eksport - powiadają jak jeden 
mąż - nie moglibyśmy produkować na rynek 
wewnętrzny. 

I zaraz zaczyna się wyliczanka: co trzeba 
kupić za dolary, aby wyprodukow<ić ltoszule o 
wysokiej jakości (a tylko takich pragną krajo­
wi nabywcy) - wkłady do kołnierzyków i do 
mankietów, tkaniny bawełniane o specjalnym 
wzornictwie, np. w jodełkę czy melanż. nawet 
guziki i nici. Jeśli dodać do tego tm;. wldad 
dewLz.owy, którego żądają kooperanci 2 .k:.ra­
ju, wychodzi, że ·każda koszula, skierowana na 
rynek wewnętrzny, zawiera w sobie surowce i 
półfabrykaty za 50 centów. Jak w takim ra­
zie nie eksportować? 
Wyjście jest zatem jedno: dolarowy „za­

strzyk" dla rodzimyc)l kooperantów, żeby moa­
li się wyposażyć w nowoczesne maszyny, pod­
nosząc dzięki temu jakość tkanin i tzw. do­
datków. Plus jeszcze jedna hala produkcyjna 
wyrobów gotowych, czyli koszul . . 

Do tego znów- są potrzebne dolary. Nie ma 
już obecnie dziedzin gospodarni, gdzie by o.ne 
nie byty potrzebne. 

Czy można się zatem dziwi~, ~ ministrowie 
przemysłu i ry.nk.1 wewnętrznego mówili na 
targach najczęściej o dcJatkowych środkach 
dewizołrych, i o to samo pytali pi-.Gewa:imie 
dziennikarze? 

Najpierw więc, skąd je wz.iąć: 
-: Te dodatkowe 300 mln dola;rów, którymi 

dysponujemy, to 11:c i;. 1ego, tylko efekt zwięk­
szającego się ostatnio eksportu - tłumaczy z 
naciskiem ·minister Jerzy Bilip, po czym pow­
·~1·za to samo, co . dyrektorzy fabryk-eksporte­
row: - Mamy więc jasną odpowiedź, że nie ' 
można ograniczać eksportu, bo zuboży sie w 
ten sposób rynek krajoW'JI. 

Wiemy teraz już prawie wszystko: najnow­
szym atutem, wyciągniętym z rękawa resor­
tó'Y w obliczu perturbac}l rynk,owych i niepo· 
koJÓW społecznych, jest wygospodarowane 300 
mln dolarów. Stawką : st w tej grze tymcza­
sowe zaspokojenie, a raczej tylko złagodzenie 
medoborów w najbardziej ogołoconych z to­
warów branżach rynkowvch. Czas dzialanla: o­
statni kwartał br. i pierwsze półrocze przysz­
łego roku. 

Zakupi się dodatkowo ro.in.: kawę, 11ery doj· 
rLe~a_jące,. mleko ~· l?ro.szku dla niemowląt, 
oleJ, sródki czystości, biellznę osobistą i okrycia 
dla dzieci, a także surowce dla przemysłu -
ba~ełnę, włókna chemiczne, skóry. Część do­
larow (70 mln) przeznaczy się na dodatkowe 
umowy z: przemysłem, co przynieść ma efekty 
w postaci m.m. 70 tys. · ęcej telewizorów ko­
larowych, 18 mln sz.•uk więcej wyrobów dzie-
wiarskich. 10 mln par rajstop itp. · 

Minister Jóźwiak mówił również o przygo­
towywanych m_chanizmach finansowych, ma­
Jących pobudzić produkcję na rynek. Chodzi o 
system ulg podatkowych, zbliżonych do ulg za 
eksport, premiującycłf dodatkowe dostawy dla 
sklepów w kraju. · Minister Bilip wymieml 
pierwsze pozytywne efekty wprowadzonej nie­
dawno zasady, uzależniającej przyznanie ulg 
ekspoot<>wych od utrzymania wielkości dos1taw 
dla kraju (dyrektorzy przedsiębiorstW-ekspor- . 
terów widzą na ogół pierwsze efekty negatyv•­
ne . tej "Lasady), mówił też o utworzeniu listy 
deficytowych surowców, których nie będzie 
wolno wywozić z Polski, zanim nie zaspokoi 
się potrzeb krajowych. 

Czy to wystarczy, żeby poprawić zaopatrze­
nie? 

PrzypuszczaLnie nie wierzą w to nawet wy~ 
socy przedstawiciele resortów. . Nie próbują 
tego zresztą ni:tomu wmawiać. Rzecz jednak 
w tym, że również na targach, w oficjalnych 
wypowiedziach, pojawily się głosy kwestio-

Rzemi<;>sło pr~~d~tawił<> na targach wyroby 
o v.:artoścl wyzszeJ o prawie 87 procent (w 
porownaniu z „~esienią 87"). · UwzględmaJąc 
wzrost ~· rzemiosło jest ,,na plusie" tylko 0 
11lmej ~ięcej 20 procent. Mimo wszystko jest 
to wymk lepszy od osiągniętego przez prze· 
m~sł „kluc~wy", który jednak ctągle domi­
nuJe, oferu1ąc ~pod względem wartości) dwie 
trzecię '."szyst! ich wystawianych towarów. 
Gdyby . me pewne symptomy. świadczące 0 
powrocie - po kilku latach nieobecności 
poważnych prnducentów do Poznanja, można 
DY snuć. prognozy, że udział przemysłu uspo· 
łecznionego będzie w tatach .następnych ciąg. 
le malał, na rzecz rzemiosła, spółek i firm po· 
lonijnych. 

'!ak czy ~ak, ~irmy polonijne i spółki są 
j~z teraz. naJbardziej... słyszane, ogłaszając się 
meustanme przez megafony. Przyjemnie tei: 
było przejść się po pawilonie, gdzie wystawia­
ły swe towary: panowała tam większa dbałość 
o estetykę ekspozycji, nie zapomniano o kwia· 
tac!J. aparatura wideo migotała riie tylko pf7.Y 
st{}ISkach z elektroniką, byly nawet di·uczki 
rek~amawe - slJWem: trochę innego świata 
gdne handlowcom stawia się kawę... ' 

- Takie mamy targi, ;aki jest nasz '1Jnek 
1 . cala gospodarka - wypowiedział się skrom­
rue dyrektor Sta11.slat0 Laskowski. Dyrektor 
n~czelny MTP wspomnial również o najważ­
niejszych słabościach targów, jakimi są: kiep· 
ska łączność ze światem i skromna baza noc­
legowa. O inwestycjach łącznościowych nie u· 
słyszano nic konkretnego. O bazie dyrektor po­
wiedział tak: 

- Występujemy od dawrl:i do rządu o bu-
dow~ nowego hotelu w Poznaniu. Na razie 
cisza„. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

PS. W po2l1'!.~ńskiej_ „Gazecie Targowej", wY• 
danej z. okazJ1 „Jesieni 88", ukazał się arty· 
kuł Grnzyny Rejer pt. „Czekając na metamor­
fozę". Jest o.n w całości poświęcony łódzkim 
~argom „~nterfashlon 88". Autorka, przytacza· 
Jl\C słabosci i mocnE> strony targów w Lodzi 
sugeruje w ko~cu, że „Interfashion"„. ,,musi 
ulec ~et~morfo.z:e, jeSli ma to być i~preZll o 
europe1sk1m zasięgu i 7 ·i.aczeniu". Zaintereso­
wa~.ych treścią artykułu odsyl.al)ly do „Gaze· 
ty„, , wart? i::111ak pr~yt~czyć choćby fra~­
ment. pubhkac31, szczegolnie napastliwy: 

„Nie. można się · dziwić lódzkim organizato· 
„~ „Interfas'i.Wn'', że chcą mieć u siebie tar­
gi. t tym ~amym - ja.k przyzna;ą - ożywić 
miasto. Nierozumiar~ jest jednak taktyka 
wmawiq:nii: ws~em i wobec sukcesów tej im­
prezy. Byc moze jest to błąd najbardziej . rzu­
tują~y na obraz tych targów. Mimo przecież 
o~e:1 „~"?Pagandy sukcesu", każdy z uczestni­
.k~ te1. imprezy to tylko drobnt kupc11 w „~ 
dza3u firmy z Indii „You and me", albo ta• 
cy, ~tórzy pomylili adresy i znaleźli się w 
l.Odzi zamiast rkl. poznańskim Intermaszu" 
(np. _lnternationale Schuh-Maschin;n · z RFN 
prezentujący m11azyny i utzqdzenia dla prze· 
~yslu o~uwrlicze_go). Niemniej zaskakująco 
niezgod~w z .,oficjalną" wizją tych targów 
wypadli partnerzy z Węgier, którzy zjawiwszy 
się tu, czy ffJ w celach turystycznych, czy też 
z . towarzyskiego obowiązku, zdobyli się jedy· 
me na wystawinie„. trzech zdjęć. Slowem, 
pr~paga~ „ltJte:fas.hion 88" często jakby roz­
mł1~la się z realiami. No, m.oże poza stoiskiem 
Pak~stanu, gdzie wyeksponowano koszulkę z 
napisem „Peace · fot' world" oraz podobiznami 
GO'i'baczowci i Reagana". 

Przytaczając ten cytat„ wyrażam nadzieję, 
że łódzcy obserwatorzy targów w Poznaniu 
nie przejmą or autorki ani metody opisu ani 
tortu jej artylwłu. · ' 

. . 
l'oto: Witold W ma-. • 
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Wśx6d nk•h jes•t ;p.1n M. Mówią 
o nim, że p::zystojny, że umie 
;p:is·:<;tp:iwać z 1kCJ1bietami. Mię­
dzy Zales•ką a 19:mem M. na­
wiąruje się l'amans. Wszys•tiko 
dzieje się <ly~1krnt1I1ie, w ctte­
reeh Ślai•af!lach. · 

Trudno f€Ts<wać wyirolki, wy­
dawać O?i111ie w 5iprawaeh tak 
deli:k:aitnyich, subie<ktY'W'Ilych, 
nie-łatwych do opanowania j.alk 
uczucia. Tym b:'1:ridoZiej, że mło­
dzieńcza, gimnazjalna mił.OOć 
wygasła. Fwcyi!lacja cprzes.zla w 
codlZiennooć, wresz;cie w miidę. 

Ocitdale'Ilde męża, ISamO'tne:ść d<0-
konały 1resi;ty. 
· Czy Mwta sama powiedziała 
mężowi o i)anu iM., czy dowie­
~ał si~- z wsłu.:Miyich ust fał­
.-Zyw)"Ch \PI"Zyja<Ciół? A mooe 
rzeczywiście, jalk niektóxzy plot­
kowali, rz;!ll!itał Martę z !Panem 
.M. w sy<tuaeji dooć jedno'7Jl1acz­
nej. Trudno orzec, wszalk byq.a 
.to ISp!rawa intymna między 
.trzema OS·O<bami. Decydują.ca 
.r•ozmowa wyjaśniła w.sz)"S'tlko. 
.M•a'l"ita przyznała, że kocha JP.a­
na M., i że · chce za niego wyjść 

.za mąż. atby miłość przY1)ieczę­
.tować do;zgQłllilym węzłem mał­
.Żeńs•kim. I ·U.czy ina fo, że on 
wyrazi zgod~ na irozwód. 

Zaleski nie był męiJc.zymą tu­
.'Ji·nlk0<wym. Zrooumiał żo111ę, a 
w !każdym ~·azie s'tair:ał się. 
}'o&ta111owił sam wy>świetlić całą 
$prawę i d~row.adzić do koń­
ca, chroniąc chc&y ezęściowJ 

h<llnor żony. Idzie wię:: dio pa: 
na M. ooOlbiście, żeby się roz­
mówdć. 

Rywal mieszka w ho•teh1. Ele­
ganokim, Wytt'WO'l'nym. Są· 'to 
jed·na•k tyfilko zewnę<tnne cechy 
pana M. Nie dotyczą jego cha­
ra1kteru, pQlczucia oopO'Wie­
dz.ialno-5ici. Zaleskiego !Przyjmu­
~e, mimo ipol<udnia, w łóżiku. 
;Nawet się l!lie tłumaczy, nie 
p~prasza. Uważ.nie wysłuchu­
je t.e.g·o, oo ma do IPO-Wiedzenia 
zdradza.ny mąż. W odipowiedzi 
:wybucha śmiechem. 

- Jakie małżeństwo? Ja.ki 
rozwód? Owszem, spędziliśmy 
wiele milych chwil, ale ja. nie 
mam .znmiarn źeinić się z pana 
.ż :mą. 

Zale'Slkł nie podziela jego roz­
b3.wiesnia. P.rzed ocz.3.mi 'l"0tbi 
mu się ciemn{), jakby ten znu­
dzony mił05•t-k:a:mi mętc:zywa w 
jedwabnej piżamie d-opiero te­
raz go obraził. Jalk.by 'llie byfa 
.dy-s.hcmorem roira-da żony, lecz 
odmawa ma:iień!Stwa z nią. Nde 
.zidając sobie sprawy z fa~, 
że dc.piero w tej reafit<:ji mQ'Żlna 
.d oi!)a'trayć się śmiesMo-ści, uino­
si. się oburzeniem. Wr-ze w nim 
krew '!)O<lskiego szlachcica i ro­
$yjs•k,ie~o Qticen-a. U.rodził 6'i~ 
.w dobre) root.inie i ip-rzywdiz..iał 
ca·r.siki mundur, niewaine, że nie 
:z. w1a·.snej woli, a.le przecie go 
II101Si. 

Zrywa się z krzesła, na k~6-
rym przy15im:it S.za'b'lę zacze­
!Pia o opa'I'Cie. P<>chyla sdę iroz­
ju.sz·ony, jak'by zamierzał szM"­
i.O'Wać. Lustro toaletki odbija 
j2g-o czerwo.ną ze wścielkrości 
.twzirz:. ·Pan M. cprzygląd.a mu 
się rz ,zatCie-kawieniem. Jeszcze 
nie pojmuje jego nagłego griie-
:wu. ' 

.Zalesłkl zdeeydowanym ru-
chem &ęga do ka.bury. Wyrywa 

· rewo•l'We['. W ułamku seatUl!ldy 
mężczyzna w jedwabnej pi:ba­
mie dostrzegia śmierte1111e nie­
bez.pieezeńSftwo. Be?.ISe'fllSOIWnym 
od·r·uchem zasłania twal"'Z 
koldrą. Wy.stnały padają jeden 
po dtrugim. P0<eisoki drą poozew­
kę, 7Jllaczą ją ciemnymi dziu­
rami. Kołdira flaczeje. · Posfać 
ludzika nie-ru'ChOl!l1deje. Dziuiry 
p:i kubch nru;iąlkają cze«""wie­
nią. 

Zale:l',i:i Wkłada rewolwe-r do 
ka-buiry. GdY'bY spojrzał teraz 
w lustro, zQlbaczyłiby pa:pier·ow·o 
bladą twarz między epolletami. 
Lecz o.n nie patU-zy na potkój, n•l 
łó:ilko. Wlepia wzrok w ~no. 
W TylS'lljące się za nim obfołd, 
niebo.. Ocpada z powroitem na 
krze.slo. Czelka, aż kt<>ś przyj- · 
dziie, aż będzie mógł powiedzieć. 

- Zabiłem kocham.1ci1 żony. 
T ak też p:iwie przeod są<lem 

wojLStkowyirn. Nie będzie to prze­
myśl•ana, 2ll"ęcznie wylk.oncyipo­
wana linia OIMO!llY, lecz tY'lA<o 
s•twierd•zenie falk:'tu. Czy .sędzio­
wie. poitra!ili się wczuć w sy­
tua-cję o·sikadol!lego, r:zy m'O<ie 
samd przeżywali !Podobne roz­
terld <lom-0<we cy.y 'też pc;>jmawa­
li, co to je.st hO'llor szlacbdca i 
o·fk era, d•:itŚĆ, że Zltp:idł wyrolk 
s·tosun•k o-wo łag,:dny: degrada­
cja i w "Sła n:e ina f:·o·nt. · 

D!3. M1r'. y był to ip:-:dwójny 
sz:r.t . śmierć ulkochanego, a 
róv.'il1•:•:: z2ś.nie zawód, jaki jej 
li5J·riawił swą ireaikcją. DI-winą z 

jej ticz'lcil. S:niechem na pro­
p . zycję r.ozwodu i małżeńs•twa 
a maż= p:>je·dynoku. Degradację 

męża i wysłanie go na front 
przyjęła obojętnie, jakby dcrty­
czyła obcego . czlowieJka. 

Żyicie w Kijowie po·toezyfo 
się dalej utartym to•rem. Je­
szcze pn.ez jakiś czas pbtk:i­
wan<> o jakże ekscY'tującym z3_ 
bó}.5<twie ipama M., jes-zcze ·przy­
glądal!lo się Marcie Zaleskiej z 
niezdrowym z a1n1ea:-esow11niem, 
a niekiedy wytyika·no ją nawet 
p· ' cnmi. Je·dnalk sytua•cja wo­
jenna wkrótice przy<tfoczyła 
c'. ęż ,·rem w2imiejszyeh wyda­
rzeń 'ten sen:sacyjny epizod. 

W 1918 r ·oilru Kijów, j•alk 7Jl"esz-

tą -cały 'teren Komendy Naa:el­
nej numer 3 P·oLskiej Org•allli­
zacji Wojsk•owej na Ulkrai·nie, 
lb~ zaaib&OTbowany czym illl­
nym niż pl<Jtlki o iroma'l15ach. 

· OżywiOl!lą dZi.alalnością mgami­
zacyjną. Nil:! było po1sk.iej ro­
dziny i ipolsildeg-0 <lomu, gdzie 
by choć j·e'Clna osoba nie mań­
gażcrwała .się w pracę dla spra­
wy. Sia.Vkę POW iroz:budc•wywa­
no i przygotowywano do dzia­
łi:iń :Z.:bro}nY'ch. 

Fa.1.a entuzjazmu i służ.by dJa 
Polski 111ie ominęła i pmi Za­
lesikiej. Ca:le swe duże miesz­
kanie !POZootawiła do dys-p:izycji 
o-rga'lliizacji. Tutaj swą kwa•terę. 
znalaZ'l przybyły do Kijowa le­
gionista, wyznaicz01ny na 'k·omen­
danota KN 3 - Leo·połd Ll.s­
..Kula. 

Z mies.zk"mia w Ki}owie idzie 
po Uikria·inie wieść: łączno5ć· z 
krajem c.st:itecznie us1al001a. 
Od Piłs>u-ds..ltiego przyjechał wy­
słailll1itk. Mąmy s •. ego komen­
danta. Mlo<ly, prawie chło1Piec 
o przeozys·tych oczach dziecka, 
które patrzeć. umieją j a~' oczy 
mężia stanu. Dziwią się t·wc-hę 
konspirato;rzy, że t aki mlody, 
zachwy.cają się k-olbiety, że t a1ki 
pnystojny i urokliwy. 1Hkt mu 
się jednak nie s!!)rz-eciwia, 
wszyscy bez .szemTania wylk.o­
nują jego roikazy. Bije odeń 
czar i pewmo.ść, że .nawet sitair­
si wie&ciem i rangą · .poddiadzą 

mu się bee wahania. 
W1Pręd·ce zaskarbia sobie o­

góllilą .sympatię, a niejedl!la peo­
, wlacika kocha a.ię w nim &k•ry­
cie. Niem-o.żliwe; by i Mar~a nie 
uległa niecodrlie!lll1emu ur.oatoiwi 
,przystojnego k cmend.anta. Tym 
ba•rd2iej, że ją wyiróilnił, wy­
bierając Jej wy-godne mies7Jka­
nie na kwaterę. Fascynacja no­
wym mętczyzną trwała jaikiś 
cz,as. Dokładnie ai d-0 W1Tześnia 
1918 r-Olku, gdy do Kij()IWa zje­
chał sarn obywatel Smigły -
K-omen'Clant Główny POW. Mar­
ta jest wtedy i'llż czł'()'!IQtiem 
o•rganiiza.cji, a więc podwładną 
Rydiiia. Nie przesq;ka<iza to w 
niaym roo:Zącej się sympatii, 
a mc.ie nawet ją pogłębia. 

Przybycie Smigłego był·o naj­
wi~kszą koospfo:acyjną tajem­
nicą. Wszysitlkie dlriewicz.ęta z 
oddziału żeńSkiego POW, choć 
może miały t wie-le wa'CI kobie­
cych, jednego się tu nauczyły 
- sztu1ki mi.ltczenia. Nieliezne 
wie<lzlały o tej wizycie, ane te, 

. któr~ zoofały d•OipUS~zone do 
taje.in.nicy, ,przyipusttzały, że 
przyja.00 komendanta główneg·o 

zaipowiada ważne wydarzenie. 
Wlk:rótce pr.zy;pusz,cze.nia po­

twię-rdziły się. Jurt w !końcu paź­
dzie.rni'ka Lis-Kula wydał :roz­
.ika;z mOlbilizacyjny, który kurie­
riki r-oowiozły do W1Szys•tikieh 
<0ti<d:Zi•alów. Mie1i wyjść z Kij-a­
wa do Galicji WS'Chodllliej, ale 
bez ktOlbieit. Wśród peowiaczek 
nastą;piła kCITTSternacja, lecz 
Li:s-Kula IS'tanawczo olbs-taiwał 
przy swodm. 

- Idziemy nie wiedząc, oo 
oos czeka, a.ni ;a.ka· będzie wal­
k1. -W tych warunkach pa,.nie 
moglyb11 nam tylko przeszka­
dzać. 

I !rzeczywiście. W dniu 8 lis­
itoipa<la ikiiow$ki o<lldział POW 
z::B•tał ro.zbity w Brooach. Do 
Kij•owa d-atairła wia'Ciomoś~ o 
1Zalbitych 1 .rannych. Marla pła­
kała wraz z innymi dtziewc:zy­
nami. WIS<zystlkie czuły pusitikę 
i ~gnębienie. P.et1u.ra zajął 
Kijów. Na mocy ulkładu z Ko­
mendą Naczelną pozwolił mło­
dlzieży na .swobodl!ly przej•azd 
tptrzez U:k;rainę. Ko.nys-tając z 
tego wiele !kobiet udało sję do 
kraju. Zapewne 61lrorzys1ala z 
tej mo!Żliw<>Ś<:i i Marla Zales­
ka. Nim to rnil5'1ąpiło, lka'Pi'tatn 
Igna<:y Ziemiańslki zasiadł za 
biu~iem,. zamoczył pióxo w ka­
łamawu iz at·ramentem i na­
ip:i.sał: „Ob. ZaleSka Marta w 
19Hł z ipra'W'd.ziwym pą6więce-_ 
niem pełniła d10browoll!lie przy­
ję<ty na !iebie obowiązek utirzy­
mania łączności .pomiędzy aresz­
towa'!lymi przez Niemeów i bo·l­
sizewilków żołin.ierzami I-go Kor­
pu~u a &PołeozeńsVwem po.l.sklm 
w Kijowie. Ża<>1Pat!l"ywała ich w 
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żywność i ubira·nie,' ułatwiała im 
uciecz'kę i powrót do szeregów. 
Imię jej pozostało niezapom­
niane wś-róo wielu, którzy jej 
zawdzięczają wolność, a nie.rai 
i ż1cie. Ofiarna i dzielna pra­
coW111iczka POW swą nierunor-· 
d:>waną pracą oddała wielikie 
usługi zaiwsze sitają'C do pracy 
w naj·t.rudtniejszych chwila-eh. 
Za cał-ok.sZ'tałt jej pracy przetl­
s·tawi1 mv ią do odrznaczenfa 
Krzyzerri Walecznych pO raz. 
!ws,zy". . 

Pod s•tndem widniał zama-
szyisty • pO'd!Pis: „Ziemiańsiki, 
kapitat11". Zaświad.:zenie t·o z'l.­
ffi)"kało jeden z clkire:sów w 
żydu Ma·rty - cza15y żytomier-

ziesięć dni to dostatecznie. długo, 
aby zachwycić się Lwowem, nie­
powtarzalną urodą miasta i jego 
pamiątek historycznych, zwiedzić 
muzea i galerie, wielokro~nie, bez 
pośpiechu wędrować uliczkami, któ-

rych nazwy po polsku i po ukraińsku są po­
dobne - Ormiańską, Krakowską, Ruską, Ser.bs- . 
ką, Halicką, Wałową i Podwalem, a wieczora­
mi w gronie lwowskich znajomych: Ukraiń­
ców, Rosjan, Polaków i Żydów spierać się o 
historię, tę dawną i najnowszą, o teraźniej­
szość i sprawy aktualnie dziejące się w Polsce 
i Związku Radzieckim. W tym miejscu godzi 

- się zaznaczyć, że wywodząc się tak po mie­
czu, jak i po kądzieli z zachodnich kresów 
Kongresówki, na Lwów patrzyłem okiem za­
ciekawionego turysty, bez żadnych ubocznych, 
subiektywnych reminisćencji, jak się wydaje 
wolny od syndromu polonocentryzmu i uznają­
cy współczesny kształt Polski i Europy. 

Gdy już w pamięci zapisały się piękna 

panorama miasta oglądana z Wysokiego Zam­
ku, zabytkowe wnętrza archikatedry, kaplicy 
Boimów i cerkwi wołoskiej , pamiątki przesz­
łoiki · i dzieła sztuki zgromadzone w Arsenale, 
Galerii Malarstwa i Muzeum Historycznym, 
przyszła pora zobaczyć Cmentarz Łyczakowski. 
To o tej lwowskiej nekropolii w przewodniku 

Slrl:ie i kij C•\vs•:-de, a wraz z .ni- wydanym przed ponad półwiekiem można 
mi małżeńs't•wo z Zalookim. przeczytaG., że „położony na terenie pagórko-
-Tym riazem mąż nie robił zby·t watym, zacieniony starymi drzewami, które da-
wieJl•kich kł•o1Potów. Nie poszedł Ją schronienie całej rzeszy ptactwa i wiewió­
zacpeW111e na decydującą · ro:z.mo- rek, posiadający plątaninę dróg i ścieżek, robi 
wę do Smigłego, który wtedy wrażenie nie miejsca smutku i żałoby, . ;ile 
już otrzymał szlify general'Skie raczej starego parku-ogrodu. Toteż przypadło 
z rąlk Piłsud'Skieigo. Ten os·ta·tni mu w udziale miano najpiękriiejszego w Pol-
fa1kt gwaTantował hooo·rowe po- , sce cmentarza". · 

. tra'ktowa1nie Marty, a także jej 
do..5·tatni żywo-t , zabe~ieczooie 
na s•tarość, gdy istll1ienie i liunik­
cjonowanie mają't!ku ziems·kiego 
Zales•kieg.o stafo pod wielkim 
znakiem zapytania. A poza tyim 
mąż widz.iał, że Mairta nie mo­
że żyć bez miło-ś-ci. I po proo·tu 
schnie w ocw.ch. 

Zaleslki zd olbył si ę wó'Wczas 
Il3 Ż 3.Tt . 

W pobliżu głównej bramy, znajdującej się u 
wylotu ulicy Piekarskiej, bez trudu można 

odnaleźć przystrojone przez Polaków kwiatami 
grobowce Marii Konopnickiej i Gabrieli Zapol­
skiej, tu ż obnk Seweryna Goszczyńskil'go i 
Władysława Bełzy, autora oowszechnie znane­
go „Katechizmu polskiego dziecka", a nieco da-

Niech odpoczywają w spokoju! 

• 

Moi ukraińscy przewodnicy mówią, że to wy­
nik pogłoski krążącej wśród cmentarnych zło­
dziei, jakoby pod płyt.ltami porcelany miały być 
ukryte złote obrączki zmarłych. 

Czas niszczy opuszczone groby, nawet te 
najbogatsze, zdobione marmurem i granitem,, 
trzeba się z tym pogodzić, można by nawet 
powiedzieć, że tak przemija sława i wielkość. 
Naturalne jest, że rozsypują się · przerdzewiałe 
kraty i nagrobne latarnie, że deszcz i wiatr 
niszczą rzeźby i grobowce, zacierają napisy, 
że zapadają się dachy i kopuły kaplic, ale 
smutkiem i żalem napawa obraz zniszczenia 
dokonanego ręką ludzką. 

Oto kaplica sprofanowana napisami· I sproś­
nymi r·ysunkami, inna ma częściowo spalony 
dach, prawdopodobnie w wyniku podpalenia, 
w prawie każdej znis:z.c.z;o.ne wyposa żenie 
wnętrz i wyłamane wejście do podziemi„ w 
których składano trumny. · Dramatycznie kon­
trastują na Cmentarzu Łyczakowskim okazałe 
i zadbane współczesne groby z rozpadającymi 
się i zniszczonymi grobami dawnymi . A prze­
cież spoczywają w nich ci, których umysł, pra­
ca i działalność publiczna · tworzyły historię 
miasta, ci, którzy niezależnie od narodowości 
i wyznania budowall kamienice i kościoły. te­
atr i muzea, gromadzili książki i dzieła sztuki, 
którymi słusznie "chlubi się współczesny Lwów. 
Przed nazbyt łatwymi słowami potępienia. pow­

st rzvmu je pamięć, jak jeszcze przed kilkunas­
toma laty wyglą<lały łódzkie cmentarze ewange­
lickie i żydowski, na których dopuszczono si ę 
podobnego barbarzyństwa i _niee;odnego regu­
lowania rzeczywistych lub tylko wyimal!:inowa­
nych porachunków narodowych, religijnych i 
politycznych.· 

Najbardziej przykre wrażenie budzi cmentarz 
obrońców Lwowa, uczestników walk w 1918 i 
1920 roku. Tu dokonało . się całkowite u­
nicestwienie grobów. Na to miejsce można <;j ę 
dostać Jedynie poprzez wyrwę w murze. na 
którym ktoś wydrapał krzyż . <;trzałke ; po nol­
sku napisał „Cmentarz Orląt Lwowskich". Na 

- Zona zdegradowaneg:> cfi­
cera rosyjskiego będzie polską 
panią generalową. Nawet za 
Napoteo1ta nie byio tak szato­
nych, zawrotnych awansów. . 

Wy•raził zgodę na rozwód. Nie 
sta whał przeszkó<l. Zło·śliwcy 
twieir<lzili, że czelkał tylko na 
t•:>, aby oddać tonę w d{}bre 
rę-ce. '.!.'ymczasem on po prostu 
rozumfał, że nie będzie w sta­
nie n iczemu się sprzeciwi ć, nic 
:z.mienić. S-t.racil ją definityw­
n ie. Cóż s tąd gdyby forma l111i e 
pa-zos tała u jego boku. 

e · wowsldej nek opolii 

Rozwód z Zaleskim i ślub z 
Rydzem o·cil..>yły się p;rawd o1Po ­
dobnie w ro.ku 1921. Jed11ak 
niektórzy uważali, że nie byl•o 
niczego pąd°'bnego. Żyli po 
prostu razem, a związek mal­
żeń.słki e.awarli w 1939 roiku. 
Czyżby doipiero po śmie:rci Za­
les·kiego? Szczegóły znały nie­
licZ111e osoby. śmigły byl wscho­
dzącą gwiazidą. armii, to oczy-
wiiste, .lecz jedną z wielu, a 
więc nie pieirwszej wiel'kości. 

Poza tym s tosunkow o mało 
miał bliSl;dch, przyjaciół od s"er­
ca i prawie wcale rodziny czy 
.k.rewhych. 

Zresztą Maorta Zaleska wzię­
ła śl'\llb kościelny ze _swym 
pierwszym mężem. Uzys.k.anie 
.rOtZ'WOd'll było pra•ktycznie nie­
możliwe. Trzeba by zmietnić 
wyznanie. Wtedy związek sta­
wał się nieważny, a małżeń­
stwo zawierał•o się według no­
wego obrządlku. Może :tak właś­
nie uczynili pańs·two Rydzowie, 
aile czy na pewno? Sfery tow.a­
.rzys'kie, w których się oboje o­
bracali, pod:obnych iroriwodów i 
nowych IZ'Wią7Jków nie potępia­
ły. Wielu po!Hytków, genexałów 
i ofiee·rów rozwiązywało w ten 
sposób właśnie problem kolej­
nych ż.o.n, choć nie by:ło czym 
się s1pecjalnie .sizczycić czy 
c•hwalić: Tcrteż kiedy nied~ugo 
po zawa•rciu pOlkoju z bolszewi­
ka.mi 1przyjei:dża Smi.gly d-o 
Brzeżan, by ;prze<i'S1awić nowo 
za&luibi•o.nej żonie swyc<h pray­
j.aciół i znajomych z cz.asów 
mł-O<iości, 111i'C s1ę na ten temat 
nie mówi. 

Ws.zys11kim wystarcza to, że 
Edwartl ma piękną, iPełną u­
rolk:u żcrnę, lk'tóra zgo<lnie z za­
powiedzią, ja'ką uczynił w 
swym _zaświadczeniu ka'Pita'll 
Ziemiański, otnymuje r-07Jkazem 
Nac.zel•nego DowódiZ'twa Wojsika 
Pol·s.kieg.o z grudnia 1922 roku 
Krzyż Wa·lecznych - dowód 
wiernej słuzby krajowi w sze­
regach POW. 

CEZARY 
JJEŻ'EŃSKil 

OD REDAKCJI 

sił ło fragmenty bb~ikl -p&. 
„K wa tera 139", opowlellll bio­
graficznej o Edwardzie Rydzu­
-Smlgłym, która ·ukaże się nakła· 
dem Wydawnictwa Lubelskieito. 
Autor kaidy r0zdział zaopatruje 
w b-Ogatlł bibliografię i odnośni­
ki do łr6deł, z których korzystał 
- z braku miejsca zmuszeni ;les· 
teśmy s łeco srmypowa6, 

GRZEGORZ MATUSZAK 

lej symboliczny grób ' Ordona, sławnego obroń­
cy reduty w powstaniu listopadowym. To tutaj 
spoczywają prochy Artura Grottgera, krytyka 
i historyka literatury Józefa Kallenbacha: his­
toryków Oswalda. Balzera· i Karqla Szajnochy. 
W pobliżu znajduje się miejsce ostatniego spo­
czyI11ku zasłużonych dla ukraińsk iej kultury po­
ety Iwana Franko, śpiewaczki Sołomei Kru­
szelnickiej, a także zamordowanego przez na­
:jonalistów komunisty Jarosława .Gałana. Ty­
siące f!rr>bów Polaków, . Ukraińców, Rosjan, 
Austria 5w, Ormian, artystów ' i u.czonych, po­
litków i wojskowych, urzędników i duchow­
nych, grobów starych i zupełnie nowych. 

Istniejący ' od XVI wieku Cmentarz Łycza­
kowski, na którym można zobaczyć grobowce, 
pomniki i kaplice liczące ponad 150 lat, jest 
w zasadzie zamknięty, jak objaśniają. mnie to­
warzyszący mi lwowscy znajomi, ale stale 
przybywają nowe groby. Obok XIX-wiecznych 
grobowców z popiersfami lub scenami religij­
nymi i alegorycznymi wiele jest grobów współ­
czesnych, z napisami w języku 'rosyjskim i u­
kraińskim · i popularnymi tu realistycznymi por­
tretami zmarłych wykonanymi na czarnym 
granicie metodą piaskowania. Często nowe 
pomniki mają za fundament stare grobowce, 
liczne są przypadki wykorzystywania dawnych, 
gotowych już ~atakumb do współczesnych po­
chówków. Wywołuje to wrażenie szczególnego 
rodzaju eklektyzmu i dysonansu, gdy obok 
siebie znajdują się grobowe tumby biskupów 
ormiańskich, wyobrażonych w szatach ponty­
fikalnych i wyższych oficerów Armii Czerwo­
nej' w pełnej gali orderowej, a groby znaczo­
ne hrabiowskimi i baronowskimi koronami są­
siadują z mogiłami, na których umieszczono 
niewysokie czerwone obeliski z pięcioramienną 
gwiazdą. Zmieniają się czasy i zmienia się 

wygląd cmentarza, to nieuniknione: coraz mniej 
grobów z inskrypcjami łacińskimi, niemiecki­
mi i polskimi, coraz więcej z rosyjskimi i u­
kraińskimi. 

Niektóre budzą jednak wątpliwości: oto w 
kwaterze powstańców z 1863 roku pochowany' 
został profesor Benedykt Dybowski, skazany 
w procesie Romualda Traugutta, zesłaniec, ba­
dacz Syberii. Na jego grobie, na tle żelaznych 
jednakowych krzyży stojących na mogiłach 

innych ucz;e~tników powstania styczniowego 
najwidoczniej niedawno umieszczono granito; 
wą, okazałą -tablicę, na której' cyrylicą fwyryto 
napis: „Zoolog. Benedykt Dybowskij. 1833-
-1930". Dziwnie i obco wygląda ten grób na 
powstańczym opuszczonym cmentarzu. A mo­
:te wystarczyłaby tabliczka informująca, umie­
szczona obok grobu, a· nie taka radykalna in­
gerencja w miejscu wiecznego spoczynku pow-
stańca i uczonego? · 

Wędrując po Cmentarzu Łyczakowskim co 
krok można napotkać rozpadające się kaplice 
i grobowce, niektóre najwyra:fniej zniszczone i 
penetrowane przez hieny cmentarne. Setki roz­
:>itych nagrobnych, porcelanowych fotografii . 

terenie cmentarza zlokalizowano w kof)cu lat 
sześćdz iesiątych zakład budowlano kamieniar­
ski i do dziś ocalały Jedynie ślady ~iedmiu 
grobów, bezimiennych, na jednym z nich znaJ­
duje się kriyż Moi . ukrainscy znajomi mówią, 
że . jeszcze kilkanaście lat temu stała tu ko­
lumnada, dziś pozostał tylko łuk bramy wej­
ściowej, obdarty z .napisów, poszczerbiony. 
Zniszczenia dokonane !folami traktorów i sa­
mochodów są więc zupełnie świeżej daty ł nie 
mogą być przypadkowe. Barak zakładu kamie­
niarskiego odgradza kaplicę cmentarną, której 
kopułę widać z daleka, ale do której nie ma 
dostępu. Któryś z przychodzących tu Polaków 
wydrapał na wyłożonej piaskowcem ścijlnie 
dawnej bramy napis: „Polska pamięta", ktoś 
inny na ledwie widocznym zarysie grobu zat­
knął krzyż złożony z dwóch patyków zw!ąza:. 
nych trawą, jeszcze ktoś Inny położył skrom­
ne kwiaty. Podobno takiemu samemu zniszcze­
niu uległ lwowski cmentarz ukraińskich strzel­
ców siczowych, którzy w listopadzie 1918 roku 
toczyli z Polakami walki o Lwów. 

Kilkugodzinny spacer · po Cmentarzu Łycza­
kowskim napawa smutkiem nie tylko z powo­
du nieubłaganie mijającego czasu, zacierają­

cego ślady ludzi i wspomnienia o nich, powo-
dującego rozpadanie się grobów i pom-
ników. Jest to także . smutek wywoła-
ny świadomością, że stare urazy i zadaw:.. 
nione rany dziadów i ojców jakże trudne są 

do zabliźnienia w kolejnych pokoleniach sy­
nów i wnuków. 

Na grobie Marii Konopnickiej wyryto frag-
ment jej wiersza „Na cmentarzu": 

„Proście wy Boga o takie mogiły, 
Które łez nie chcą, ni skarg, ni żałości, 

Lecz dają sercom moc czynu, zdrój siły 
Na dzień przyszłości". 

Wędrując po Cmentarzu Łyczakowskim mo:t­
na powiedzieć, że ani Bóg, ani ludzie nie wy­
słuchali tego wezwa.nia. Smutek historycznej 
lwowskiej nekropolii jest smutkiem wywoła­
nym przemijaniem, opuszczeniem I nlenchron­
nością rozpadu oraz postawami łudzi którzy 
n ie potrafili, a może nie chcieli zrozumieć wv­
pisanego na grobach wezwania niech od­
poczywaj::i w pokoju. 
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Tysiąe łelieton6w Wlodzimierla Krzemińskiego -
! . „ > • - ' • • „ ' ". ' . ' .;> •• ~ ~ ' •• ' ' 

Fot. Grzegorz Gala.słński 

Wyjątkowo w tym numerze felieton Włodzimierza Krzemińskiego z cyklu 
,,Lewym okiem" znajduje się w innym miejscu niż zwy'kle. Powodem tego 

·jest fa.kt, że ten felieton nosi numer 1000. Rzadki to przypadek, że jeden 
autor prze.z tyle lat pisuje felietony w jednym piśmie. U nas przecież 
·wszystko się tak łatwo zmienia. 
A właśnie, ile jest lat? Gdyby przyjąć, że każdego roku ukazywały się p-0 

52 numery, to wys:doby, że Wfodzimierz Krzemiński pisuje swoje felieto~y, 
patrząc na świat ,,Lewym okiein" przez lD i ćwierć roku. Zaczął jednak w 
1964 roku, a więc pisuje je 24 lata. Jak to możliwe? Zdarzały się różne 
przerwy, wyjazdy, choroby. Pism-0 wychodziło, nie było felietonu. Zdarzało 
się, że redakcja nie zgadzała się na druk felietonu, eo zdarzało się rzadko, 
czasami cenzura miała swoje zastrzeżenia, a czas mijał. I mimo różnych 
przeszkód, oto mamy skromny jubileusz - tysiąc felietonów. 
Jak by tego faktu nie oceniać, jest to wydarzenie nie tylko w życiu . 
autora. Również pisma. Zmieniały się bowiem zespoły, zmieniały się c~asy, 
zmieniali się naczelni, a Włodzimierz Krzemiński przez cały ten czas chciał 
1 miał coś do powiedzenia swoim Czytelnikom. Oni się z nim zgadzali, więc 
nie protestowali, albo się nie żgadzali, więc pisali listy. Co dla każdego 
autora jest miarą najwyższego uznania, nawet gdy w tych listach znajdą się 
niewybredne wymysły. ~ażde pisanie musi żyć reakcją tyeh, do których 

jest adresnwane. 
Publikując tysięczny felieton życzymy Autorowi wielu setek następnych, 
życzymy żywej reakcji Czytelników, życzymy dobrze układającej się 

wspÓłpraey. 
LUCJUSZ WLODKOWSKI 

Rozmowa z Włodzimierzem Krzemińskim 
Lewym okiem 

Pierwszy -tysiąe 
- pisarz~m, felietonistą, satyrykiem· 
f ;~„~.„ : . \. J.~ : : : • • •• -r,„ ' • \ < •' '' ' • ;- I.· ' < „ , " : • • O ; ~„ ' O • - - : • ; A 

- Drukowany w tym numerze pański felieton nosi numer 
1000. Skąd pan to wie? Swego czasu zdarzył się nam poważny 
błąd w numeracji · pisma. · 

- To , nie ma znaczenia dla numeracji moich felietonów. Je­
c;tem urzędas 1 pedant. Mam komplety felietonów. Są uporządko­
w ane, ponumerowane, mają bibliografię. W każdej chwili mogę . 
znaleźć potrzebny felieton. 

- Kiedy zaczął pan pisać feliet~ny? 
- W „Odgłosach" czy w ogóle? 
- Zacznijmy wobec tego od początku.. 
- Zacząłem pisać mając 17 albo 18 lat w młodzidowym pi-

śmie w Warszawie Od tego momentu liczę też mój debiut pi­
sarski. r kiedy urzącl,zono mi 40-lecie debiutu, to niektórzy dzi­
wili si ę, że tak wcześnie obchodzę ten jubileusz. 

- Co to było za plęmo? . 
- „Młody Las''. Bylo to pismo międzyszkolne. Wychodziło w 

Warszawie. Zachowałem jeszcze kilka numerów tego miesięc1.ni­

ka. 
- A jak to się zaczęło w „Odgłosach"? 
- Było to w 1964 roku. Naczelnym „Odgłosów" był wówczas 

Wacław Biliński. Spotkał mnie kiedyś na ulicy i zaproponował, 
abym spróbował pisać felietony. Napisałem na próbę dwa ~ po­
szły . Tak s i ę to zaczęło I trwa do d.ziś. 

- Jest pan - trzeba powiedzieć - naJwlcrnlejszym współ­

pracownikiem pisma, bo najdłużej przy nim trwa. Zmieniały się 

czasy, naczelni, a pan przez cały ten czas pisał. Dlaczego? 
- Przede wszystkim dlatego _ że odpowiada mi felieton jako 

forma wypowiedzi. Poza tym dlatego, że chcę się wypowiadać, 

odczuwam taką potrzebę. No l dlatego - mówi ąc cyn icznie -
że innej możliwośd wypowiadania s i ę w tej formie w Lodzi nie 
ma. 

- Pisze· pan w zasadzie o drobnych sprawach, paradok.'!a.ch. 
kłopotach, nieprawidłowościach, wręcz b?:durach~ kf.órc składa­

ją. się na obraz naszej rzeczywistości. 
- Fel ietony te noszą nadtytuł: Lewym okiem. To powinno 

wyjaśnić ich charakter. -Piszę z przekąsem. Zdarzało si ę, źe 

na.czelni redaktorzy mieli do mnie pretensje, że jest jakaś ro­
cznica. j~ieś wydarzenie, a ja ciągle tylko o jakichś bzdurach, 
głupstwach, niedogodnościach. Przejawia ,ię w tym moja cecha 
- patrzenie z ukosa na wszystko, na partię i na .,Solidarność". 
Wszędzie dostrzegam jakieś niedociągnięcia, nieporozum~eni a. 

braki. 
Chciałbym w!aści·wie, aby moje felietony dotyczyły spraw du­

żych. ale aby były ilustrowane drobiazgami z naszego życi a, z 
którymi czło·wiek styka s i ę codziennie niemal na każdym kroku. 
Często jednak te drobiazgi, które nam pn.eszkadzają, sta ją siQ 
ważne i duże. No, po to są sprawy, które uwiera ją nas niczym 
piaselr w butach. ' 

- Taka jest przeciet i rola felietonisty, a.by zwalczać to. <'.O 

przeszkadza. przeciwstawiać się temu, co jest zie. 
- Zgadzam się. Ale byłoby trudno powied1Jieć, że w tysiąou 

felietonów, jakie wydrukowałem w „Odgłosach", był to jedyny 
nurt. Są teź inne. Od czasu do czasu ulegam ciągotom historycz­
nym, wspominam stare czasy. Staram się też' utrwalać obyczaje, 
które zanikają. Ostatnfo, bo teraz można pisać odważniej ·niż 
kiedyś . staram się poruszać sprawy ważn•iejsze. Chciałbym, aby 
nadal te nurty się przeplatały. 

- W następnym tysiącu feliet~>nów? 
- Mam ochotę zacząć tl'n następnv tys;ąc. fle z tego wyjdzie, 

trudno pn:ewidz i eć. Mam jeszcze w;e)e !"!ornatów do podjęcia ... 
- Cu panu jest pomocne przy pisa:uiu? · 
- Kiedy mogłem sam czytać, pomagała mi prasa. Znajdown-

lem tam sporÓ inspiracji. Dużo czytałem w domu i bibliotekach. 
Teraz sam czytać nie mogę. Prasę czyta mi żona. Słucham rad ia 
I rad io zastępuje mi prasę. A poza tym · własne obserwacje, spo­
strzeżenia. doświadczenia, przemyślenia. Jeśli dobrze pamiętam, 
to chyba Stendh~l powiedział, że literatura powinna być luster­
k ie m przechaqrającym się .wzdtuż drogi. Chciałbym. a:by moje 
pi sanie było takim lusterkiem. tyl'ko trochę krzywym. 

- Żyjemy w takich czasach, że długo nie zabraknie panu 
tema.łów do poka.z,vwanła ich w krzyw;vm lusterku. 

- Na pe\vno nie zabrakn:.e. Wie pa·nl, o czvm był mój pierw-
11zy feli eton drukowany w „Odgło.~ach" w 1964 roku? O altkoho­
lizmie w Polsce. Ten temat i dziś jest aktualny. 

- Znalazłby pan pewnie I Inne fclfetony, które mO'!na było-· 
by dziś pl"l.edrukować, bo nie straciły aktualności. . 

- Niestety. tak. Na · przykałd fel•ietony o pozerstwie, o zadę­
ciu, o załganiu, o biurokraeji. ' Przez 27 lat byłem urzędnikiem 
i znam te sprawy i bez.pośredniej praktyki. Wó-wcza.s nie mo­
głem o tym pisać. Dziś już mogę. To wieczny temat. Pisaniem 
niewiele się zmieni, z pisania o biurokracji nic nie wynika. Na 
przykład zakłamanie sprawozdawczości. Sporo o tym wiem. 

- Był pan urzędnikiem. To już wiemy. Gdzie pan pracował? 
- J estem z wykształcenia eko::iomlstą. zacząłem pracować w 

Zjednoczenl'U Przemysłu Skórzanego. Bardzo szybko zostałem na­
czelnlk1iem wydzialu. Była to dość wysoka funkcja. Ale też wie-
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działem, że dalej już nie pójdę. Wyższe stanowiska Qbjęte były 

nomenklaturą. Ja - jako bezpartyjny - byłem poza nomenkla• 
ktrą. Mogłem tylko awansować wszen. 

- Co to znaczy? , 
- To znaczy, że człowiek zaczyna obrastać różnymi funkcja-

mi, uczestniczy w różnych komisjach. angażowany jest d9 opra­
cowywania różnych materiałów, sprawozdań, !!ponądzania ana­
liz, ale nie awansuje na wyższe stanowiska. Je&t jakby zablo•ko­
wany na określonym poziomie urzędniczej hierarchii. l tak było 
ze mną. Angażowany bylem do róznych komisji, zespołów, prze­
szło 30 razy organizowałem Targi Krajowe w Poznaniu. Rzad­
ko bywałem w domu. I pewnego dnia wszystko &ię skończyło. 

Nie tak . nagle. Powoli byłem wycofywany z komisji, ~espołów i 
tak dalej. Widocznie mój sposób rOQ:umien!a pracy przestał s-'ę 

podobać. 
- Przez ten cały czas pan pisał? 
- Tak Napisałem kilka książek. Pisałem teksty do .• Wesołego 

Autobusu". Pisałem felietony. Teraz sam się dziwię jl!<k znaj<lo-
walem czas na to wszystko. . 

- Gdy czyta się pana felietony, to motna w nich wyczuć spo­
ro goryczy. 

- Bo jest ml gorzko. Najbardziej gnębi mnie ludzka abnega­
cja. Ludzie zrobili się do wszystkiego niechętni . Wokół pełno 

jest chamstwa. Warunki w jakich żyjemy n•le są łatwe. Ale 
trzeba też coś z siebie dać, Najłatwiej jest żą<lać. Często żąda się 
bezmyślnie. Choćby młodzi ludzie. . 

- Nie podoba się pana młodzież? · 
- Myślę, że i mr. starsi, nie zawsze podobamy !ię mlod?!ie-

ży. Proszę jednak nie · sądzić. te różnica wieku decyduje o mo­
je.i niechęci. do młodych. Już raczej zgodziłbym się. że skala 
doświadczeń mogłaby tu być decydująca. Z racji moich służbo­

wych obowiązków bywałem w RFN. Tnm widziałem młodych 

Pofo.ków _jak kopali . ziemię w wykopach, nad którymi s'·tal , w 
rozkroku Niemiec I nadzorował ich pracę. Dla -mnie to b~-ło 

przerażające &kojarzenie. Przez dwa tygodnię nie mogłem spo­
kojnie spać. Myśmy z Niemiec uciekali z naraźeniem życia. od 
t~rch w rozkroku stających Niemców, którzy nas nadzorowa'1i. a 
oni jadą tam dobrowolnie. 

- Jad:} po pieniądze. których łm tu brakuje, Mołna to · tłu­
maczyć brakiem perspektyw, ID<lźliwości szybkiego dorobienia 
się. usamodzielnienia się. zdobycia życloweJ · Po:tYcJł. 

- To jest prawda. Ale z drugiej strony najczęściej po t-e ple­
. n i ądze jad·ą młodzi. którym tu się wcale tn,k źle nie dzieje. N'li­

czekiej i najchętniej narzekają ci, kt6rym dobrze się powodzi.· 
Znam w iele takich przykładów. że orzykro l'l t''Tn mówić. 

- Zmieńmy więc temat. Na J>~tku ~o.fe felieton)' podplS)'· 
wał pa.n 1>seudonlmem Cwlek. Dlaczej?'o? 

- Z kilku powodów. Pracowałem W przemysłO'Wym zjedriocze· 
n1u. a chciałem •t~ p1sywać o tym, co się wokół mnie działo. 

W()lałem. aby n1e wiedziano, że Cwiek to ja. Była też wówczas 
taka moda. Wielu pisarzy pisało pod ~udonimami. 

Jerzy Wawrza,Jt. który w latach s!edemdzlesiąty:łh kierował 

.. Odgłosami", ale chyba w późniejszym okresie t.ego kierowania, 
stanowczo zażądał, abym podplsywal się nazwi<;klem. 

- Jest pan pisarzem. telłetonlst~ satyrykiem. W kł6reJ rotf 
czuje się pan najlepleJ'1 

- Za<:ząłem wprawdzie od telietonu, ale napisałem też tomik 
wierszy lirycznych, które ukazały się w amerykańsklej strefie 
okuoacyjnej Niemiec i w Polsce są zupełnie nie znane. Kilka 
:>. nich ma welść do antologii wierszy woiennych. Napf~ałem 

dwie Po\Yieści, kilkad:z:iesiąt opowiadań. Pisałem piosenki. skecze. 
es~ie. Te ostatnie próbuje · wydać w książce, ale to dzls «rasz­
nle tt'udne. W której roH czuję się najleplei? Trud.no mi na 
to pytanie odpowiedzieć. Może to źle. że się rozdrabniałem. Są­

dzę jednak, że pisarz powinien stosować taką formę. w której 
najlepiej, najdokładniej może przekazać odbiorcy to, co ma mu 
do powiedzenia. Jeśt! potrafi korzystać z różnych form. to chy­
ba dobrze. 

- A Jak by pan określił kondycję -pisana w naSBycb niełat· 
wych czasach? 

- Jako słabą. I tę materialną I tę społecz.ną. zres.ztą sam.o 
Mjęcle pisarza jest do.ść problematyczne. Wyda ktoś jedną ks.ia­
żkę I już uważa się za pisarza . . dostaje stypendia, może korzi­
mać z różnych ud<igodnień. Mało jest takich płsarzy, którzy u­
trzym"ują się tylko z pis'ania ksląźek. Na og6ł dorabiają s:ob!-e in­
nymi formami. Właśnie teksty do piosenek, teksty satyryczne, 
róż11e drobiazgi dają lepsze możl!"WOOei utrzymywania s:ię z pi-
sania. Nie sądzę, aby tak być powińno. -

- Pozwnll pan, te n• zako6czenle naszeJ rozmowy, w Imie­
nia naszych cf!yte1nłk6w ł swoim b~ę pana tyczyła wielu je­
n-cze interesująeycb felleton6w, t:drowla I długłeco tycia w do­
brej kondycji. 

- Dziękuję. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • 

Leowie w jakiejs spo!dzielni, 
c:z.y w ogole w Jakuns z.aKLa­
u.ue 1.1:.po1.::cz·ruony m llllllit! „,„c 
lcH l.Si<.:llellla, JUZ Si~ OOCUO-Ul 

Juuilt!USZ.. ::>ą przern(,/w1en1a, 
łJ•:~pma się 01·der,y, potem na­
i;tępu;e · c-.1.ęsc rueoticJalna c.1;yli 
S;!;romne pr.zYJęc1e ala dyre&.cJ1 
i tak zwanycn oficJell 01'82 wy­
s tęp „Wesołego Autobusu" cua 
e<:HeJ re.;.zty. 

Ja. tez mam swój ji..oileusz, 
ta.k.1 bez. częsc1 o!lCJalne;, a taK­
ze bez cz.ęsc1 meo1lcJaineJ. .i:o, 
co w teJ cnwll1 cz.ytaC!e, jest 
moim tysięcznym felietonem na 
łamach „Odgłosów". Zacząlem 
je pisać i ·puolikować w czasie, 
kiedy wielu z ·moicll dzis1eJszych 
czytelników nie bylo )es-z.cze na 
swiecie. Honorarium :i:a jeden 
telietcm wysta1·czało wtt:dy do 
nabycia siedemuzwsięc1u p1ęc1u 

egzemplarzy „Odgłosów". lJz1-
s1a; mogę kupie czterd:z.1eści 

egzemplarzy, co świa.<1-

cą, ze moJa aziałalnosc nie 
w,iływa na zwięK.SZerue naW1su 
inrlac)'Jnego, przeciwnie, jest 
dia macierzystej redakcji co­
raz mmeJ kosztowna. 
Byłem wteoy panem w śred­

nim wieku i założenie, ze 
dobrnę uo tysiąea kawałków, nie 
było wcale całkiem pewne. Ale 
tak sobie założyłem, podobnie 
jak ktoś, kto postanawia zdobyć 
szczyt Kilimandżaro lub 
przejść całą Piotr>kowską z jaj­
Juem na głowie. Była to moja 
rzecz do zrobienia, rz,ecz, którą 
p o w i n i e n em zrobić, Tak 
.sobie wyobraziłem i Qto ten, 
nieorna.! naiwnie zmistyfikowa­
ny cel, właśnie się realizuje. 
Nie myślę, żeby to był zmarno­
wany trud. Kto wie, może na­
wet ten rodzaj dzialalnośd pi­
sarskiej ;i€st społecznie ważniej­
szy niż stworzenie jeszcze jed­
nej niezmiernie udziwnionej 
Powieści, w której nikt nie wie 
o co chodzi, czy wiersza, w 
którym na pewno nie chodz.i o 
nic. · 

Jako jubilat, dostałem (od żo. 
ny) paczkę fistaszków, kupioną 
za dewizy - siedzę teraz, gry­
zę fistaszki i myślę, o czym 
warto i wypada mówić, kiedy 
się mówi po raz tysięczny. Mo­
że, przy tej wyjątkowej okazji, 
pazwolić sobie na wrzucenie ka­
myka do ogród:k.a własnej bran­
ży, wspomnieć na przykład o 
tym, że żadna, ale to żadna 
redakcja nie odpowiada na lis­
ty, że giną maszynopisy, a by­
wa, t.e przekręca się ruizwisk.o i 
imię autora. Ponoć zwierzęta 
domowe mają raz w roku w 
Me wigilijną okazję przemówić 
do ~owieka jego językiem. Jak 
dotąd jednak nigdy z tej oka­
zji nie skorzystały. Może mają 
rację. Bezpieczniej jednak chy­
ba trzymać się utartego wzorca 
jubileuszowej fety. . 

„Jakie jest pańskie hobby?" 
- pytają w takich wypadkach 
„bohatera", chcąc mu sprawić 
przyjemno~ć. Odpowiedziałbym 
wtedy, jak zwykle z odrobiną 
~r.zekory, czego szczególnie Nil~ · 
lubię. Otóż nłe lubię ludzi . bar­
dm zadowolonych z siebie, nie 
lubię mleka z ttożucllem, nie 
lubię, kledy kto.4 mówi bardzo 

długo i z wielkim ożywieniem, 
pięknym stylem, z użyciem wy­
szukanych słów, a do ltońca nie 
wiadomo o czym on właściwie 
mówi. Boże, jak to się często 

zdarza! Nie znoszę też fatalne­
go „sie" i „cie" w końcu zda• 
nia, zwłaszcza w piosenkach, a 
jeszcze bardziej nie lubię 
pewnej pani profesor, która w 
telewizji próbowała ten sposób 
wymowy uzasadnić. „Nikt prze­
cież nie mówi „się" - powie­
działa pani profesor - mówi 
sie „s ie". Słyszę to każde 
„sie" i odczuwam jak draśnię­
cie trym paznokciem po ple­
cach. Alergicznie nie znoszę -
i tu zostanę uznany za relikt 
minione1 e-poki - bolesnych, 
pełnych rozpaczy vrrzaskó~, 

chrapliwego krzyku torturowa­
nych ludzi, ich zapamiętałego 
miotania się, ciskania na zie­
mię, grymasów i podskoków, i 
nazywania tego wszystkiego 
muzyką i piosenką. Nie lubię 
być, mówiąc po gombrowiczow­
sku, upupiany czy traktowany 
z beztroskim przekonaniem, że 
uwierzę we wszystko, co mi i;ię 

do wierzenia podaje. Mój wier­
ny sceptycyzm, cerowany już tu 
i ówdzie, jesu:ze mi jednak ja­
ko tako służy. 

No i nie lubię ostryg polyka­
;nych żywcem. Już wolę zwy­
czajny, astrachański kawior. 

StoP, lista zaczyna być za 
długa. Cl'l by było gdyby ktoś, 
prowadzący re mną wyimagino­
wany, jubileuszowy wywiad, Po­
wiedział na koń~ tak: „Twier­
dzi pan, że nie lubi ludzi zado­
wolonych z sieble, a ezy pan 
nie jest zadowolony z siebie 
po napisaniu tych tysiąca felie­
tonów?" Odpowiedziałbym 
skromnie: „Je;tem". 
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eden z CzY'telników 
1ygc·dni•ka „Odgł9-
sy" os.!<arżył mnie 
o redukc}0<nizm 
se:<sualny. .Jeg:> 
zdaniem, wszystko 

.sprowadz:im do poziomu peni­
aa i vaginy. A przecież nie sa­
mym seiksem cz1'owiek żyje. Są 
wartości i s•prawy zna.cznie 
ważniejsze • . Czytelnik ów wz v­
wa mnie do przedstawienia 
własnej filozofii życiowej. 

Moja filozofia jest dość pr .:rs­
t:i.. Przyjn;iuję trzy a;,-s,bmat)·, 
.które pnwalają oceniać dzia­
łalnoś~ 1udzi i organizacji s:po­
łecznyćh. Po pienvsze - . za­

. kŁadam, że najważniejszą war-
tością w całym wszechświecie 
je.st życie. Po dTUgie - uwa- · 
żarn, że na.sze ŻY'cie trwa bar­
dzo krótko. I po trzecie - są­
dzę, że prawd~wym fe.nome­
nem je<;t sp!Ybk:mie bny::h lu­
dzi ,,. bezmi1łirze czasu i orze­
&trze. ~- Z tych z:isaó •\·~·orr1-
wa<lzam n"' s·tę;:i:ijącc w:1ic'~:i 

Oto ja'K szaleńiczo kochali się 
Amarainta Urs:zula ze swym 
mężem Gastonem i ja1kie męild 
z tegó powodu pneżyw·al 
Aureliano BalbUonia. 

„żeby uśmierzyć. miotającą 
nim burzę, pogrążył się 1eszcze 
ba.rdztej w pergamina.ch i u­
nika.l niewi-n.nych za.czepe'k tef · 
ciotki, letóre:J obraz nie da.wał 
mu spać po noeach, lecz im 
bardziej od niej tJ.ciekal, tym 
u;ięks.zy niepokój wyw-o-lyu:al w 
nim jej halaśliwy śmiech i mru­
czenie szczęśliwej k:Jtki ltib 
dziękczynne pirenia samicy' om­
dlewającej z milości, o byle ja­
kiej· godzinie i w najbardziej 
nieoczekiwanych miejscach do­
mu. Pl>imtej '!Wcy o dziesięć 
metrów od jego lóżka, na stole 
w warszta~e zlotri.iczym, mał­
żonkowie w napadzie milo:mega 
szaleństwa poilukli szk1a i ko­
chali się w kaJ.uży kwasu s:i­
nega". " 

Au:-el'..::·r:o ci:: •;; : ?.! b·:.:·;Jl). 

s!ę zacie1tle ł s~: <h'ap.a,ła 
mu twairz, kQtpała, toezył.a· dizi­
ką walkę na śmierć i życie. Po. 
tern jeooak zaczęła ~ię śmiać z 
zadś.nię-tymi ustami i SltO[Jrli~ 
ag·resja przeehodziła w pieSIZ• 
czoty. ' 

,,Nagle, ·niemal w zabawie, 
ja:kby to by? jeszcze ;eden fi­
giel, Amaranta. UrszU.la zaprzes­
tała obro.ny na. ulamek sekun­
dy, a gdy zareagOIWalll, przera­
żon.l tym;· do czegb sama d>0-
puścil:l, byb już za p6źM. 
Straszliwy wstrząs unieruchomil 
ją w punkcie ciężkości i przy­
gwoździł do miejsca, a wolę o­
br01ty zdruzgotala nieodparta. 
żądza. odkrycia, czym są te po­
marańczowe świsty i niewi­
dzialne stery cze~jące na nią 
po drugiej stronie śmierci". 

Op'.3· z3cho·w.3nia Ams.rnnty 
.'e't t3.k prz!konywający i wia.­
r~·gJ'::l<nY. że łatwo zaa1kc'20'.u ie 
gJ- w:e:c k: '1iet. Można p~v;i2-

Pm;yitywrrym zjawlskiiem jes,t 
to, że k®iet.a zro:mimiała sw.o­
j-e prawa, a mężcz~a ma 
św.iad10mość obowią7Jków sek­
sua11t1yic:h. Dawniej mężczyzna 
dY'SiPO'llował nią, kiedy chciał 
i jaik: chciał. Teiriaz rnwi lkzyć 
się z wolą i u!PQ(i1ohani.ami !ko­
biety. 

W listach do selksuologów ko­
biety częsfo skairżą się, że nie 
są w pełni zaispotko}one. Pragną 
częściej i d'lużej odbywać s•to­
suniki niż ich męża.wie. Niektó­
re zaniepokoJooe są niezdolnoś­
cią przeźywa11ia orgazmu. Pra­
wie 'co trzecia· mężatka r..igdy 
nie cJ.ośw.i.adczyiła o;rga.zmu aliho 
osiąga go czaisami. Py1ają wlę.c, 
co mają robić, jaikie pozycje i 
tech'nitki s·tosować? Od czego 
zależy udane iPOŻycie se:ksual-
ne? " 

Na -0sła:tnie !Pytanie oP,powiem 
króttko, re najwa.żniejs·ze są t·rzy 
rzeczy: mił·ość, fantazja i śmia- Mówi• 
lość. Nie mleży zbytnio prz~~- . · • 

J ... ' , 
:] 

Wojciech Wójtowicz 
~~--~.~~~~~~~~-~ 

mowaó s~ę Z'.ilc::any:ni wzJrami · "' 
i technikam;. TrzebJ. \\-S„.Jó\·n:e ~--~---·~--
posŹukiwać i bez żi.dneg.::i · :;i<rę­

- Powiedz, jakie skutki społeczne wynikają r: u1>rawia.nia 

Brak zgrania w życiu seksualnym rzadj.to jest zawiniony prżez jedną 
stronę. Z reguły zależy od obojg.a partnerów. 

,po-wania wymieni:l~ uwa.g:. 
Wszefaie ·uda wanie, \vstyd. i h;·k 
uniemożliwiają os4ągnięc:ie p.zł-
nej saitysfakcj.j. Jakie zresztą 

psychologii'? , 
- Psychologia jest nauka .społe<:zna i ie.i prawidłowości mają. 

nieco .inny charakter niż w naukach technicznych . Trzeba jed­
nak pamiętać, że psychologia ie.śt nauka historyczną. Nie moż­
na iej uprawiać w spasól:i abstrakcyjny. interesować sie cieka„ 
wosbkami' typu hi-pnoza, telepatia. telekineza.„ A najczęściej 
właśnie z tymi zjaWiskami kóiarzv się psychologia. Upr;i.wiainie 
psychologii jako nauki historycznej wvmaga uwzględnienia .spe­
cyfi.cznvch zmian w świadomości. 

Se 
l\UROSLA WA SARBIŃSKA 

praktyczne: nie wol·no krzyw­
dzić istoit żywych, n;ie trzeba 
trwonić czasu życia„ n.aileży 
współczuć i pomagać zyć bliź­
nim. 

Jeśli życie jest wal'tością 
najwy'hszą i ta.ci: króciutko 
trwa, to trzeba z niego ko1'zy­
,;tać. Głosili to już mędrcy sta­
~·ożytni od Wschodu do Zacho­
du. Nawet w bihlijnej Księdze 
Kohelet za~hęca się do używa­
nia żyeia i O'siągania szczęści.a. 
Człmviek ma 1 cie.g·zyć się te.raź­
niej.szością. · 

„U .tywa.j życla z niewiastą, 
którąś ukochał, po wszystkie 
dni marnegb twego życia, któ­
r11ch ci Bóa użyczył pod sioń­
cem. Po wszystkie dnt twej 
ma.rn!)ści! Bo taki jest udzi.i+l 
twój w życiu i w twoim tru..­
dzie, jaki zadajesz sobie p:xi 
siv1icem!" (Koh 9, 9). 

Auto·r biblijny stanowczo 
twierdzi, że po śmierd nikogo· 
nie czeka nic dobrego. Wszyst­
kim przeznaczony jest ten sim 
los. W ponurym Szeolu nie 
można szukać przyjemności. Nie 
ma znaczenia, czy ktoś był do­
bry czy zły, mądry czy głupi, 
.składał ofiary Bogu czy nie 
składał. Dlatego pO'\vinniśmy 
chwytać radości życia. 

W tej dziw-.iej i mądrej ks'.ę­
dze czytamy, że wszys~ko je:St 
ma.rnością - marność na·d 
marnosciami. Term.in „mcrr1V:}Ść" 
(hebel) wy.s.tę.puje aż 41 razy, 
a 11wro·t „marność nad marnoś­
ciami" pojawia się dwa razy. 
Autor chwali życie i wskazuje, 
że sens jego po-lega na radcśCi 
i szczęściu. Ra<lżi stosować za­
sadę carpe diem, cieszyć się 
kaildą chwilą i pami~:ać o 
ś:nierd. Co użyjemy, to dla 
. na.>, bo po śmierci będzie tyl­
ko nędzna wegetacja cieni, 
,piekło dla wszy..,tkich. 

W pewnym sen•sie zmierza.r:.y 
znikąd doni·kąd. Nie ma, nie­
stety, dowodów, że jest inaczej. 
Je3'teśmy maleńkim i krótko­
trwałym blys•kiem świa<lo.mośd 
w kosmosie. Naszą sytuację 
,pięknie opisał JuJi.en Green: 

„Wiedziałem, że znaczymy 
niewiele w porównaniu. z 
wszechświatem, wiedziałem, że 
jesteśmy niczym; lecz to, ie 
jesteśmy czymś tak niezmier­
nie małym, wydaje się nas za­
razem przytłaczać i uspokajać. 
Te liczby, te wymiary przekra­
czające zarięg myśli ludzkiej, 
przygniatają nas całkowicie. 
Czy nie istnieje nic, do czego 
moglibyśmy przylgnąć? Pośród 
chaosu zludzeii, w które :rztt­
camy się glową naprzód, o.sta­
je się tyllw jedna prawda, a 
jest nią' - mil ość (poo(u. 
M.S.). Wszystko inne jest ni­
cością, pustką. Z1glq.damy w 
olbrzymią, ciem11ą otchlait. I 
strach nas ogarnia''. 

Jest r;zeczą naturalną, że każ­
dy chce mieć jakiegoś towaTzy­
sz:i ,,wej <loli. We dwoje ła­
twiej wę<l·rowa{: przez życie. 
Najsilniejsze po.czucie związku 
z drugim człowiekiem daje mr­
ł-0ść. a naj.silniesze . p;zeżycie 
je<lno:ki p :>Zwal'l osiągnąć m:­
łość fizyczna. Podczas stosun­
ku seksualneg:i doty:-:amy u­
krytych strun życia, mamy po­
czucie pełni. 
Potęgę seksu, jego z-wiązek z 

życiem i śmiercią znaik:omicie 
u'kazal Gabriel Ga!l'da Marquez. 

Rys. Janus~ Szymańskł-GLanc 

gdyż S'k.rycie kochał swą cioitikę. 
Nie mógł się &]{upić, przes2'Jka­
dzały mu szepty, śmie<:hy, i 
eksplozje „śmiertelnego szczęś­
citl". Pewnego raziu Ama.ranta 
rniała czas wolny i iprzyszl'!l. do 
sio.stmeńc-a. 
· „Aureliano nie potrzeoowo.i 
jej widzieć, ~eby wiedzieć, że 
przyszia. Opart:i. łe>kcie na S'O­
le roboczym, tak bliska i bez­
bron.na, · że Aureli-an."> znów 
dozn.al ·dawnego uczucia wiot­
czenia kości, i WJl'TazUa za.in­
teresowa.nie pergaminami. Pró­
bując stłumić wzburzenie 
zdołal uchwycić i przytrzymać 
wlasny glo-s i życie, które z 
niego. uciekb.„" 

Ul'szula· nie ipodejrzewała, że 
wzbudza w swoim siost·r.zeńcu 
tłumioną namiętność. Zmzu­
miala io, kiedy którego·ś d!'l.ia 
rzucił się z chciwością i odda­
niem, aiby wyssać jej ran:kę ':n.a 
.s•kalec:z;onym palcu. Puśc'iły wte­
dy „tamy rwącego potoku. u­
czuć" i Aureliano \vyznał swą 
mił~·ść. 

Jaikiś czas ipozn:eJ czekał na 
nią, g>dy 'kąJPała s1ę w fazience. 
Nle miał już sił db.lżej się 
p'.lwstrzymywać. Nie c·d's;traszy­
ła go nawe~ bliskość męża 
Amaranty. 

· ~,Po·szed1 za nią '!'!Al pakach 
Zllttaczajqc się jruk pijany i 
wszedl do małżeńskiej sypialni 
w chwili, kiedy 011.a rozchylila 
szLafrok i przerażcma z11-0wu 
się okryła. Zrobiła niemy gest 
w stronę przyległego pokojU, 
gdzie za uchyl<>'f?ymi drzwiami, 
jak wiedział Aurelian~. Gaston 
zaczynał pisać list. 

-: Idź precz - p0<wiedziala. 
bezgŁoonie. · 

Aureliano uśmiechnął się, 
chwycił ją w talii oburącz jak 
doniczkę z begoniami i rzttcil 
na. łóżko. Brutatnym szarpnię­
ciem zerwa] płaszcz kąpiel.owy, 
zanim zdązyla mu przeszkodzić . 
i spojrzał w przepaść świeżo u­
mytej 11;ago§ci, gdzie nie byki 
a.ni. jednej smugi puszku. t:mi 
pieprzyka., którego by nie wy­
śnił w ciemnoAci.ach inn11ch. po-
kojów''. . 

Poc.ząt!k-0wt> Amatl'anta b-ro11"::i 
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021ec, Żi! jest to odrwieoz,ny ar­
chetyip całego rC>d~aju żeńS1kie­
go. Jeśli samemu .się tego n!ie 
prneżyło, to i tak jest to sikąd.ś 
znane, pr:zekaz~me w genach 
kaiidej chyba - pt"zepraszam za 
wy.rażenie - samicy. Jest to 
po>dśwfadomy schemat mitoG­
nych za·pasów, obraz walki p:i­
lączonej ze współdziałaniem. 

Kiedyś napięcie erQtyci.ne by­
ło znacznie \vil}ksze, po·nieważ 
ko<bieta była okryita suknią od 
szyi clio Ziiemi. Nie pokazywała 
nawet ko5tek. Epotlta na.g·o.."'ci, 
od:sła•niania biu1stu · i kolan 
przysżła dotPiero w XX wieku. 
Jes•t wyrazem demoik'I'acji i 
a::ia·rchii obycz<ijów. 

•Przypo.mni}my sobię „Op~et­
kę" WiLolda Gombrowicza. Hra­
hia Sza>tm, syn księcia :·Hma1aj, 
który ma „na rozk/..adzie" 257 
kobie•t, pragnie ubierać Alber­
tynkę „cud dziewczynkę", a 
ona, przeciwnie, chce s1ę roz­
bierać. Pod sukienką, jest na-
ga. . 

Na uwagę zasług.uje poglątl 
matki hrabiego na temat na­
gości. Księżna mówi~ 

„Nag°'ść, phoszę pafistwa, jest 
demagogiczna, jest wphost soc­
jalistyczna, bo i c6ź by było, 
gdyby gmin odkhyl, że nasza 
du.pa taka sama?! („.) Właśnie 
du.pa. podkreślam, wlalnie du­
pa! Bo, jeśli idzie o hęce, nogi, 
kończyny w ogóle, Lub twar.c.e, 
tJ hasa bahd·ziej jest widoczna. 
,ue dupa!" 

Wyp:Jwiedi ż0iny rnteresując-0 
rozwija książę Himalaj, Ta';{ 
wi·dzi on różnicę mięctzy a'I'ysto­
kracją a ludem: 

„Co pha.wda bywają i w na­
szej sferze twarze gohsze od 
dupy. („.) Phoozęż zauważyć, na 
przykład, że ja wcale nie jestem 
Le1Jszy od moich Lok.aj6w, a 1w­
wet, que sais-je, może jestem 
gohszy, bo przecie, to tajemni­
ca p.o.ziszynela, jestem oghmii­
czony umysl0<wo ian.oJiant, leń, 
bęcwal, · zhesz.tą. nudziarz i 
khetyn, ża.h.Łok, smakosz i osi.ot 
A moja żona jest, tou.t le monde 
le sait, s/voiiczoną oślicq. Ale 
jestem wszak księciem Himalaj, 
więc ;.ednak . mo;e khetyństwo 
jest, jakby nie bylo, khetyfi­
stwem czyi~? Księcia Himalaj. 
11 khetyństwo• niejakieoo, daj­
my na. to, pana Knapka poZ-Os­
tanie khetyństwem pana Knap­
ka· t01Lt co1.1.ht.„ na to hady nie 
ma... i w tym caŁa hóżnica". 

·tajemnice mogą mi.eć przed .so­
bą o;;oby aU'tentycznie za'kocha­
ne? Ro;z.umieją się nawet bez 
słÓ\V, gdyż prawdziwa mHcś-ć 
- jaik uczył Erich Fromm -
obejmuje c·~rócz tres::,\, pacz:.i­
ci :i o·dpowiedzialnoś'.:i i posz:i­
nowania również p :i z n a n i e. 

Seks wyrąaga h.!-.że fantazj·i. 
Trzeba wys•~rLegać się rutyny. 
Jeśii ja·kaś para za·wsze kocha 
się w tej samej pozycji, na tym 
samym łóilku, przy tym samym 
oświetleniu, o tej samej pó·rze 
- to pr~•zej czy później mu.si 
,poj.a-wJć Stię zblazowanie, prte­
syt i nuda. A wtedy niepo­
traebnie szuka się ratunku w 
objędach. kogoś innego, w cu­
dzym łożu. ' ' . 

Bratk zgran'..l w życ:u s<:t'.t­
sualnym rzad·k:> j.:st Z.i w.i1L:.·ny 

· p·rze.z jedną str.:m~. Z reguły 
.zależy to c'Cl obojga part11erów. 
.Pvwinni być cieriPliwi, wyrozu­
miali, szczerzy, troskliwi. Mu­
szą razem pos.zukiwać najleip­
szych dla siebie form. 

O powodzeniu związku mal­
.żeński~o i życia seksualnego 
w ogromnym s·tctpniu de·cyduje 
-temperament partnerów. Wia­
domo na przykład, że oTgxa.-n 

· rzadziej osią.gają hi.ste·rycz:ki i 
introwerty-cz,ki, a częściej e:':s­
trawertyczki. O zn1czeniu tem­
.perament·u w nchowaniac::i 
lud:z:kich zabaw!1.ie pisał Mikołaj 
Rej: 

„Albowiem to jest rzecz nie­
amylna, iż ciało cziowiecze z 
tych się czterech wilgotności rO'­
dzić musi, tJ jes.t, ze krwie, 
z kolery, flegmy a z melanko­
Liej. To już wiemy sna.cLnte, co 
jest krew a ca jest flegma; a.Le 
l<lnkolia jest ja.kas lipkość a 
klijowatóśc, po clele a po człon-
kach czlau;ieczych razi.ana, 
która też ma niemai.o mocy 
swojęj. .A. kolera to jest zgała 
żółć, którą częstokroć i ·w kaz­
dym źwierzęciu widamy. A t.y 
czterzy 1.cilga•mości są sobie 
ba.rdzo różne i sprze'ciwnz. Bo 
krew czyni c:lowieka wesoiego, 
hojnego, wspaniałego, kolera 
pysznego a zuchwałego, flegma 
zasię leniwego, ospałego, blade­
go, a melankolla frasownego a 
rzadka wesolego. („.) Bo ko­
leryk wnet z myślą swą wzgó­
rę wyleci, wnet chce być het-. 
manem, a choć nie niemasz, 
przedsię się Sl)bie panem zda . 
Krewrnik zasię wes6l, skacze, 
milu.je, obłapia, dalb11 ba.rzo rad 
każdemu, by. jedno co miat. Me- . 
Lanko lik z1się lamentuje, 
wszystko mu nie wczas, wszyst­
ko się mu krzywdą widzi. A 
flegma.tyk za.się chrapie, sa..pi, 
śpi, a na brzuch ptu.je, a przed­
się i omacnie ko1la podle sie­
bie maca.". 

Przed ślubem trzeba więc do­
brze poznać temperament pa.rt­
nera. Bo co 'później z ta1ldm ro­
bić, który w łóżku ś:pi, chra­
pie i saipie oraz na brzuch pru­
je? Polskie dZJewczyny w o­
gromnej wi~kszości S'Pl-awdzają 
zresztą przyszłych małżonków 
przed śJ:u.be.nf. Księża prowadzą­
cy wy<kazy ślubów i chr-ztów -
jak podaje doc. <lir med. hab. 
Kinga Wiśniewska-Ro:s·zkows:{a 
- oce·ni.ają, że (Jlitoło 90 pro.~., 

Znaczne o<ltS<kvnięcie oiafa ko-· · pall' zawierających mal?-eństwo 
biecego (.od dołu i od góry) zaczęło WiSiPółżycie &eksualne 
sp:i'\vodowało zmniejszenie na- przed ślu'be.m, a w 40-50 pro.c. 
pięcia erotycznego, ale irówno- -. pann.a młoda jest już w ciąży. 
cześ·nie ioowię:k:szył s!E: obsy,ar W dzisiejszych cza•sach mlo-
~e~{s0>wności w S'Dołecze1istwie. d2Jież odt'Zuc·a positu·la1; „ezystoś-
P.rzez cieinlkie rukdenki iprześw:- ci" przedmałzeńiskiej. W Euro·pie 
tują uwolnione tpiersi, wyraź- Zachocbiej niespełna 1 proc. 
n.ie zaznaczają sie zarysy. maj- (sfownie: jeden) diziewcząt do.-
tek i lksztaMy pośladków. Nie- chodzi do mał"2eńshva w sfa-
ma•l na ika71dym kroku męŻĆZYŹ- nie· dziewictwa. Jedna:kże. pol-
ni s.ą clziś 'P'l'D'WOikowani sek- .s:kie dziewczyny, o czym · już 
sua1nie. piJSalam, • w je'Cl:nym z wcześ-

Wielu badaozy nie podziela n_i.ejszy<:h · artY'kułów, · przewaz­
jed11ak poglądu, źe W O'Stat·nkh , nie oodiają się Z miło.ści. Ba>r­
dziesiec·ioleciach doko.nała się · <lz:> dobrze to <> inich świadc-zy. 
rew.olu•cja s-eksualna, Zmiany. / 
by.ły mniejts~ nit o-eze'kiwano •. 
Więlkszo~ć dziewcząt nie id:zi~ 
tak ła•two z pie.riwsrzym l!!l!'­
szym d<> ł6żka. Przew.rót .... ,, 
po~ądaeh był większy, niż \V 

o.bycza·jacll_. . ' 

- Czym się zajmuje/ nasza, łódzka psychologia? 
- w łódzkim środowisku prowadzone sa od trzech lat bada-

nia dotyczące orzeciwdziałania wykolęjaniu się dzieci , i młodzie­
ży. Jest t-0 probl2m ogólnopolski, ale życie wielkiei aglomeracji 
niesie ze soba l:czne „,agrożenia dla m!odz1eżv dorastającej. Urba­

„nizacia ·wielkich ośrodków sprawia. że osiedla mieszkaniowe są 
wycofywane poza centrum miasta. Tam bierze sie pod uwagę 
przede wszystkim potrzeby bytowe: sklepy przychodnie żłoblti, 
węzły k~unLkacyjne. A dqpiero w· dalszej kolejności - ośrodki 
kulturalne. I właśnie na. takidi· osiedlach pojawiają .sie zjawiska 
.patologii społecznej. 

- Czyż nie jest to cena cywilizacji? 
- Można bylobv tak to scharakteryzować 
- O ile się orientuję, nie jest to wyłącznie problem poliikt? 
- Szczególnie wyraźnie występ\he to w Anglii. Byłem tam i 

.por6wnvwalem doświadczen!a psycholcgów angielskich ż wyni­
bmi naszych badań. Okazuje się. że te problemy w warunkach 
angielskich \VVstępuja jeszcze estrze}. Tam działaj a ·nieco inne 
regulatorv społeczne. 

- Wróćmy .łednak do Lodzi. 
- Lódź iest specyficzn~rm miastem. miastem pracujący.eh ko-

biet. Praca w pr.i:emyśle włókienniczym iest wielozmianowa I 
rodzice mogą zastępować się w wychowYWaniu gdy dzieci są 
małe. Natomiast. gdv dorosną, wówczas brak maHti w domu 
stwarza Oi?romne zagrożenie dla młodego człowieka. 

- A czvm konkretnie ty si(: za,imujesz? · 
- Badam w iakiei mrerze csO'bowo~ć dziecka s taje sie ele-

mentem sprzviaiacym \vykole.ianiu się. Otóż istnieia osobowoś­
ciowe uwarunkowania podatności na demoralizację. ale n ie ;est 
to żadna cecha wrodzona W rezultacie działań wychowawczych 
może ukształtować ste bardzie i samoclzielnv człowie.k. Tu za­
chodzi paradoks: największe klo.poty wvchowawcze sprawia 
młodzież samodzielna. wipada.laca w okresie doirżewania w konfli­
kty z rodzicami. z otoczeniem. ale ta mtodzici iest zdrowsza mo­
ralnie I iest ona bezpieczniejsza. bo rrtniei narażona na demo· 
rallzację. Najbardziej podatni s• ci cisi, spokojni bez własnej 
wizji życiowej. grzeczni i posłuszni. Tacy zgadzaia s!e na k<>­
żda presję środowiska domowego i środowiska rówieśniczeg0. A 
jeśli środowisko rówieśnitze iest soatologizow:>..ne, to b dzie­
ciaki naiczęśc.iei mu ulegają. 

- Ja.kl zatem lek t>rzepisalbyś na tę straszną chorobę? 
- Tylko aktywizacia młodzieży. stwarzanie iei celów. stawia-

nie zadaii. Szkoła powi·nna być szkola środowiskową. szczególnie 
w tych nowych osiedlach. Szkoła winna zn~leźć im miejsce. 
gdzie mogliby µprawiać sport. maisterko:vać. realizować swoje 
aspiracje. 

- Sama psychologia bez wsparcia adminis'.rac~·jnego niewiele 
zrobi. 

-- Uświadc.mi!em niegdyś sobie. że je;41! chcę autentycznie • 
zwalczać środowisko patologiczne występujące w naszei aglome­
racji, to nie mogę ograniczyć się d~l samych badań I przek.azv­
wainia WYników tych badań ludziom odpowiedzialnym . za wy­
chowanie. W zwiiizku z t;vm. w minione i kadencii n rzez . ·cztery 
lata bylem radnym przy Dzielnicowe; Radzie Narodowei Lódź­
-Sródmieście i przewodniczyłem Komisji Op:eki Społeczne; i 
Spraw Socjalnych. Jako temat prac podejmowaliśmv sprawy 
zagrożenia moralnego dzleci z rodzin alkoholików. kontrolowa­
liśmy działalność TPD. MialPm W ; l'C możliwo§ć r17.'0 t"n'"1 s:ę 
swy.mi. doświadczeniami ·Profes;onalnymi ze spoleczn 'kami. 

- l\llaleś sukcesy? 
- Najważniejszy: zmiana struktm:Y św;adcze1i ~.n.Cl !ecznvch w 

Sródmieściu. Gdy za~ynaliśmy pracę ja.ko komisja. to grc s 
świadczeń na te11 cel. to . były zapomogi pienieżne. Gdv kończy­
liśmy k~dencję po czterech latach. to te z'a,pomogi stanowiły 
1.nikomy procent Prowadziliśmy świadczeni.a rzeczowe. Mów;ę 
wyłącznie o rodzin.ach alkoholików. lumpów i1p. Ponadt..,· zmu­
s:liśmy ludzi, kt6rzy winni prawn.ie opiekować sie . swoimi s·a-
rymi rodzicami do takiej opieki. . 

- Powiedz, Wo,itku. a ja!< było w tegorocznych \Vyborach cl:> 
rad narodowych? Nie kandydowałeś? 

- Startowa!em. ale przegrałem. Przegrałem wyb-rv. al · nie 
pr:~egra.lem prob1emu. W tei chwili finalizuie swoia hab'li'~cię 
i ootem o<l razu wtaczam się do działalności PK'PS lul) p ..... r....- "''> 
TPD lub do wszystkich razem. Dzialalność społeczna w m0im 
żvciu iest kon!ecznvm dopełnieniem aktvwn-śc• poznnvcz~ i. na­
ukowei. 

- Kiedy więc odpoczywasz? Jak tylko p:i:n'ę'am. a 
się od lat, Io zawsze albo się ksz'ałcisz sam, kszt~ le'~• 
i do tego działasz w jakichś ltomis.iach ezv 7.~S!lola.cll. 
pasjonowałeś się samochodami. Co zoslało dzisiaj? 

zn i? my 
inn:vch 
K'ied:!ś 

- Och. b::irdzo lubię chodz!ć no górach wraz ?; SVP<:'m .Tu1-
kiem. Jeździmy też n;:i rybv i P1Cge ri powiedzi'eć - ' vle nie 
zdradzić - ~e \\'. promieniti 20 km od 1.ochi mcżn'.l low : ć 1.a~aa­
aa1-;"3 .,...'l;:hv~•l ~·, ~~ C'} .... H·J"'I, pi.n(;'·" ' t11 <':d" ' \H• hodo\vlrnc . 

- A co !11\dzisz o .lekturach frywolnych'? 
- Barch" ;.., lµb'ę dcdaia one rado~ci życi u. Zt wsz}~stkimł 

przebd'.iaml Zbigniewa Nienack!ego· z-"J"7n "W? !- m s 'ę Clz;ęki 
„OdgłMom". Nie gorszy r'nnje to. 

- Ma!lz w sobie wiele z nlowieka Renesansu: 
pragnienie wiedzy oraz czerpanie garśc,iami z życia. 

- Nie czerpania. ale zmienianl11 7\·cia. , zm i<;> n'an ia. 
- Niech cl będzie. A dziewczyny? 
- Są iak kwiaty i iak one zbvt sz,•bko wlędna 
- Jedyna. pociecha, że są tal• o'l;romne populac,ie. 
_;, To dla nas wielkie szcześc'" J<>rlri<>l~że w nnwch przep 'sów 

bh.r> nie Interesuje s·lę .sWYmi .studentk3m1. 
- C"-4ętnie bym 'Cie w tym wyręczył. Dziękuję za razmowę. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ. IWANICKI 
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JOANNA CZAJKOWSKA 

o brze 
Dobrze być obudzonym 
firanką wydymaną 
przez niedomknięty lufcik 
słoneczny cień rozbity w szybach zoba~zyć 
dobrie samotnie qłądzić 
po nieznanym mieście 
odkrywać małe światy w gzymsach murów 
zapłjająr zmęczen ie jogurtem 
dobrze gdy niebo ma kolor dżinsów 
wyjść niekonlPrinie 1 psem 
oglądać ~wlazdy okien 
zgadywać skąd płynie stara piosenka cotugna 
dobrze pnebrną wszy 
pnez wę1ły [(ordyjskie akuzatiwów 
znaleź~ prawdą 
dobrze zasnąć 
nie zamknąwszy lufcika 

• 

Pólka z książkami 
PIES~ NIEPODLEGLA 

Lesław M. Bartelski od lat pracuje nad „oca­
leniem od zapomnienia" pamięci I dorobku twór­
c6V.1 działają<'ych w Polsce w czasie czarnej nocy 
okupacvinei Wła~nle ukazała się część pierwsza 
(berrizo obszerna) będąca rejei;trem podziemnego 
życia literackiego. jego różnorodnych orientacji, a 
takzP przeglądem dorobku twórców różnych poko­
ler. Właściwie treść książki oddaje jej podtytuł: 
„Pisarze i wydarzenia 1939 - 1942". 
Cześć druga na którą przyjdzie poczekać, bę­

dzi_r nosić· tytuł .,Narodzl!ly pokolenia". 
J;esław M. Bartelski: Pieśń niepodległa, WL 1988. 

Str. 588. Cena 750 zł. 

W SKÓRZE GASTARBEITERA 
g 

Ta książka ciągle pozostaje na czele listy ł>estse· 
llerów na rynku zachodnioniemieckim. Autor·: Giln· 
ter WaUraff, dz.iennikarz z RFN „przedzierzgnął 
się" w Turka I wynajmował do najcięższych i 
najbardziej brudnych prac. jakie zwykle wyko­
nu ją gastarbeiterzy Przy okazji na własnej skó~z~ 
pozn'1ł co maczy być obcokrajowcem w SWOJ!'!l 
bogatej ojczyźnie. być 'oorażonym codziennie na 
zniewagi upokorzenia, nienawiść I wrogość. W su­
mie pasjon ująca lektura! 
Przekłari ltyszarda Turczyna. 
Giinter Wallraff: Na samym dnie. Wyd. Po-

z11ańskie l!J88. Str. 272. Cena 350 zł. 

NIEMIECIU KOMPLEl~S 

Amerykański pisarz Walter Ablsh w książce, 
która zdobyła rozgłos na Zachodzie stara się spoj­
rzeć .od środka" na dzisiejsze Niemcy. Jaki pow­
stał z tego obraz? Przede wszystkim RFN zalewa 
terroryzm bezprzykładna amerykanizacja życia, a 
także - co nie iest bez znaczenia - nostalgia za 
niedawne orzeszłośria. Oto ostatnie zdanie z ksia­
tki: .• Czy ktokolwiek w Niemcz~ch ~oże dziś . u:­
nieM prawą ręke . nie noddaJac s1e tall wsoomri:en 

0 mau:eniu, które miało być kresem wszystkich 
marzeń?". . 

Frzl.'!klad Blanki Kwicclńsklej-Knczborskłej. 
Wall!ir Abish: Jakie to niemieckie. WL 1988. 

Str. 336. Cena 560 zł. 

Oprac. E.IW. 

Dwa tomiki poet~łe: pierwszy kontrolowa111e" · ów J1<>etycld lltoo­
blały, d'rug•I czarny. Kolorem ozar- cept Jut dość fU!lli'kcJonalny, 'POZ-' 
nym sygnuje WŁ tomiikd dehiutan- wala on unikać zretoryzowan!a. czy 
tów, „białe" mieszc24 się w chwa- .. sipłastczenia" t>Oetyc«i:iel wvoowie-

5woist- grę, wierząc, · iii: moi.na 
zaufać odbiorcy, 

Zacytujmy wsor.akte frag-
tru!lllt wi.et's:za. w którym ta - o­
maiwlana wyżej - postawa ~ty­
splkerstwa została umotywowa.na: 
„poeta n.ie jest spiiloerem świała I 
ale słucha Jego wnętrza I którego 
nie widzi gołym okiem I odikrywa 
symptomy cbaroby I której leszcze 
nie zna" (s. 55). Zatem: Kazimierz 
Arendt mówi o rzeczy-wistośDi, ale 
swoją artykulację uwikłał w kon­
cept (pomysł wiers.zy-listj)w). zaś 
Henry1t Zasfawsiki mówiąc o paezJi 

lebn!e kon.tynuowa.nej Bibliotece dzi ...... zorlentc'Wanei prrzeelei na 
Poetyckiej. Rozdzielenł przez te ów ty:p artY'loulacji. który Peli:>e·r 
dwie barwy obaj poeC'I należeli '-:i-edyś nazwał . „uściskiem z rze­
ongiś do wspólnego kręgu młodo- czywist00c!ą" Pisze bowiem Arend~ 
literackiego KKMP. który z:rodzil o Pol.se~ lat 80.. ale w tnny nięco 
grupę „Wiadukt", z której (.po sposób niż to czynHy trw. nowe 
części) narodziła się gru-pa Cen- rocznik!. Obce są mu frustracyj­
tauro. I motna by tu przyoomnieć ne gesty czy poetyka . .nowel pry­
inci.pi-t r:nanego wiersza: „Los nas watności" - jego notac.je m<>l!ą 
p11różnlł, przyjacielu", ale - na się nawet wydać zbyt chłodme. 
szczęście - różnice te Już sie ·za- zdystamsowane I :r; pozoru pozba-

Co ta~, panie, w Poetyce? 
- • ' . „ \ . .. . „ ' ~ . . '.. ' ~· . "~ : .:~ ., „ ... ' :.! 

tarły i swa:ry poszły w zapomnie­
nie. Od tel poetyc.kiel Genesis waż­
niejsze są orzeoleż problemy -
pytania. kJtóre Pozwoliliśmy sobie 
żartobliwie pra.etworzyć za Wvs­
piańskim: ,Co tam. panie. w poety­
ce?" Gzy poza kolorem okładki 
roz.różnia się w dzisiejszym soc­
jolekcie poetyckim jakieś odrebne 
giosy, interesujące propozycje, <:i.Y 
znajdzie sie tu odpowiedź także na 
pytanie: ja.kl paezja współczes;na 
,,przystaje" do rzeczywistości. 

Kazimierz Arendt debiutował to­
mtklem „Rozłąka z Kasią" two­
rzonym w czasie. kiedy POeta;.-o­
botnik budował ropociąg Surgut; 
tomikiem będącym liiryczną n<Yta­
cją tesknoty do rock;-y, nosta!J:(li 
wypływającej także z rozłąki z 
Pols.la\. ale w zhiorze tym nie 
brakowało utworów ukazujących 
trudy „budowlanego żywota". W 
„Poczcie polskiej" przeniósł tę me­
todę: epistolarnej ooetyckiei infor­
macji kierowanej Już tym razem 
nie do najbliżsizych. ale wvkorzys­
tującej całą semantykę .. komuni­
k.acji" do przywołania t:vch 
wszystkich kręgów socja1nych oraz 
sytua<.'ji, . w którvch owa .. kpmu­
nikacyjnooć" się aktualizuje. Inne­
go rodzaju listy serwuje nam pooz.. 
ta polowa, Jeszcze innego - 'POCZ­
towa kiarłlk.a. szczególną notacje 
zawierała POCzta z g•rudn.ia 1981 r., 
Inaczej też brzm.fały „rozmowy 

ii§&4W@ AAWiM 

wione postawy oceniające]. Pir6- (~y szerzej - kulturze) może na­
buje też auto.r poe:z.j'i-pastiszu rep- wet wbrew· intencjom własnym te 
lilkującego inną poetykę. „Na kur- rzeczywistość wywołuje. Swiat 
desa z kulawką" jest przY'kładem kultu.ry bowiem jest „transpozycją" 
„nadmiernej" (sarmackiej) poety- symboliczną doświadczeń miesz­
k>i wyrażnie odbiegającej od tro- czących się w kręgach "Tu i Te-
chę a.scetycznych poetyckich ob- raz". 
serwacji wierszy pozostałych. Odrębności stylistyczne - dooć 
Sądzę, że bardziej we- wyxaźne - n·ie prz.esądu.ią prze-
czące są teksty takie lak „Poczta . to o z.rómicowan.iu . .światoobra­
polowa" c.r.y „Poeci mego miasta". zów" - sytuujących obu poetów w 
Ale r:zy poeta winien być sp~k.e- ogMniejszej i Jednoczącej kh kul­
rem - sprawozdawcą z rzecz)'- turowej kompetencji . 11 w tym 
wi.stośc.I? - to pyta.nie zadaje so- miejscu mOO!la Już · odpowiedzieć 
bie (i naan zarazem) Henryk Za· na pytanie: Co tam. panie, w 
sławski, I od razu odpowiada (w poetyce?, ale - niestety - nie 
tytule wiersza) - NIE! Jest w o- uda się od.powiedzieć do kiońca 
wym „nie" zawarta polemiika z trawestacją z Wysplańslk.iego: „Poe­
nowofa1ową ret<0ryką poezji lat 70 ci . trzymają się mocno". Kondycja 
Tomil!t H. Zasła.wSkiego jest za- współczesnej poezji, Jej miejsce. w 
pisem jego wieloletniC'h doświad- kulturowej świadomości przecie-t­
czeń poetyclmch i długo też czekał nego odbio.rcy, jest racrz:el mizerna. 
na opublikowanie. Stąd też wy- Nie jest to, laik mniemam. winą 
raźna jest cezwa oddzielająca poetów. Ci - a należą .do nich 
wiersze wcześniei&ze od wytworzo- także recenzowa•ni łódzcy autorzv 
nych ·później. W tych ostatnich - na ogół pamiętają, że „poezja 
wsza.k:>.e 11najdiuje Zasławski siwoje to walka o oddech". 
„nacechowanie" poetyckie - ~n- HENRYK 
teresujący I godny wnikliwszej a-
nalizy pomysł. Iżby tekst poetyc- PUSTKOWSKI 
ki nadbudować n.ad Jakimś faktem 
kitilturowym. Często od-wołuje się 
do J)OStaol Już kanoni=ych w li­
t~aturze (BaczyńsJd, Trak!, Sand. 
borg, Whitman). Uciekając od sy­
tuacji spikerstwa mówi przeto aiu­
tor „kulturą", prowadzi z 'nią 

• 
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Kazlmieriz Arendt - Poczta pol· 
ska, WŁ J'I~, str. 64, cena lSO zł. 

Henryk Zasławskl - Kiedy o­
twiera się w nas szczelina, Wt. 
1988, str. 82, cena 180 zł. 

Pod znakiem. muzyki romantycznej 
Wieczór symfoniczny, któ.ry od­

był się w Filha.rmooi.i Łódzkiej w 
połowie września br. obejmował 
trzy dzieła z kiręgu mw:ycznego 
romantyzmu europeJskiel(o. Kon­
cert poprowadził dyrektor artys­
tyczny naszej placówki muzycznej 
- Tomasz Bugaj. 

Program wieczoru rozpoczęła u­
wertura FrancisZka Schuberta do 
napisanej w 1824 roku sztuki Wil­
helminy von Chezy „Rozamuuda 
księżniczka Cypru". Epoka roma'll­
tyz;tńu byłll tym okirewm w mu­
zyce, w ktbrym waż.ną Inspiracje 
w twórczości kc.mpozytor6w sta­
nowiła literatura. Dlat!!1to też 
Schubert prze.Szedł do historii mu· 
zyki Jako twórca ok<>ło 600 piefoi. 
w których warstwa muzyczna I 
tekst poetycki stanowią nierozer­
walna całość. Zap<>mina się iednak 
o o~fitej twórczośc·i symfonicenej 
k;:>m~ytora. Jest on.a co prawda 
głęboko zakorzeniona w tradycji 
muzyki klasycznej - gł6W!I1 ie 
Haydna l Mozarta. Swietn:vm tego 
orzykladem jest choćby zapreze•n­
towa.na w progra.mie omawianego 
koncertu uwertura. 'Pod batutą To­
masza Bugaja zostały uwypuklone 
najwai.niejsze cechy tego utworu 
jakLml są: leklrość i nnezia orkies­
trowe-to brzmienia. Szczególnie wy­
raźnie było to słyszalne w ooczat­
kowvch partiach instrumentów 
smyc!l'kowych i oboiu. Odniosłem 
jed.nak wrażenie. iż pewnym ma<n­
kamentem tej interpretacji było 
nadanie pozostałym fragmentom 

. utworu wybitnie. masywnego cha­
rakteru. Zbytnio zostało uwy'!)IJAt-

lone brzmienie i:nstrumen·tów de­
tyrh blaszanych. 

Solk-t.ką wieczocu była mł<0da pia­
nist.lm francuska Claude Mailloix. 
W jej wykonaniu usłyszeliśmy 
Koncert fortepianowy a-moll Ro­
berta Sehdmanna. Warto zwrócić 
uwagę na to. że pod względem 
mu:z;ycznej formy jest to dzieło w 
pewien sposób zrywające z k<l'Il­
wel\cją trzyczęściowego koncertu 
solowego i tak jak przystało na 
twórcę roma.ntycznego - preferu­
jące pierwiastek ue?.uciowo-emoc­
jon-alny. W ilnterpret:acj.i młode} 
airtystki zachwyciła za.pewne slu­
chac.zy miękkość fi;azowania i z.na~ 
ioomlte oddani~ nastroju całej 
kompozycjL Szczególnie wyraźnie 
dało się to odczuć w części d~u­
giej - Andante graziozo. 

Jeśli chodzi o orkiest.rowy akom­
paniament to najbardziej inter~­
jąco zabrzmiał tema·t pierwszy 
grany przl!Z tnstrumenty dęte 
drewniane oraz liryczne solo klar­
netu w drugiej części d.:z.ieł.a. 

Za.prezentowana pr:r.ez solistkę 
artystycma kreacja mw;yki Schu­
manna ba.rdtz.o podobała sie publicz­
ności. 

Ostatn1m pu.niktem programu był 
poemat symfoniczny „Mazepa", ró­
wieśnikc Roberta Schumanna -
Franc~a Liszta. Każdy mił.~mfilt 
muzyki k<>jarzy sobie na.zwisko te­
go k<>m'POzYtora z wirtuozowska 
technilką fortepianową, kJtórej był 
tWÓN:ą I jej hoMował. Jednailt 
napisane podczas pobytu mistrza w 
Weimairze poematy symfonk·z:ne 
świadczą o znakomitej techrnlce 

instrumentacji i operowa.n.ia bar­
wami or!kiest.rowymi. Insp!racj-ą 
do skompanowania tego utworu 
był dla Liszta wiern Wiktora Hu­
go pod tym samym tytułem opie­
wający bohaterstwo Mazepy. 

W wy1tonaniu filharmonilkbw 
łód1lkich pod dy.rekcją Tomasza 
Bugaja najb,ardziej suges:yw.nie I 
wyooz.iście br:z.mi:J.ła zapewne 
pierV:1'5za część dzieła, będąca 
wi:?;ją sza.Ione:iro galopu i triUllllu 
bohatera poezpatu. Tr.zeba zwrócić 
szczególną u;vagę na pr?.eSycone 
muzyc:tną energią i witalnością a­
koroy „blachy" i niJSkich smycz­
ków.. Natomi~&t zdecydowanie 
mn!eJ wyraziscle zostały, według 
mnie. WY'k<>naille fragmenty o cha­
r.BJktei:ze )iryczno-.refleksyjnym. 
Ogóln;e mowiąc o wysłuchanych 
kreaciach artystycznych tr-z.eba 
przyznać. te były one ze wszech 
mia.r -interesujące - zczegó!inie 
silnym przeżyciem estety .znym był 
dla mnie wystę,p młodej francu5-
kiej Pianistki. Na zakończenie 
trzeba by życzyć łódzkim melj)llla­
no-; ora2 naszemu zespołowi sym­
fonicznemu, aby wieczory muzy<'z­
ne w nowym se?,onie artystycznym 
przynosiły, co na.im.nie.i ' tyle. a 
może nawet więcej m uiZyc:z.nych 
estetycz0nycb wrażeń. 

PIOTR 
l\:U.KIFLKA 

• 

„Zawsze byliśmy w sporcie dobrzy!" - po­
wiada w „Tygodniku Kulturalnym" Tadeusz 
Olszański. A ja powiadam, że jest to niepraw­
da. W sporcie wyczynowym byliśmy zawsze 
poniżej przeciętnej - jeśli ktoś chce, niech 
sprawdzi sobie międzynarodowe statystyki kto, 
gdzi~ co, Ile I za co I niech przeliczy to na 
głowę ludności. Owszem, Marusarz, Kusociń­
ski, Szewińska zwłaszcza - bez niej leżeli­
bysmy zupełnie! - artysta Komar i kilku 
jeszcze fenomenów robiło co mogło, ale to 
przecież kropla w morzu. W morzu sportu 
światowego. · 
Nię potrafiliśmy też ani przed wojną, 

ani po wojnie, ani dzisiaj - tworzyć koncep­
cji sportu masowego, który dałby przyjem­
ność I zdrowie tysiącom ludzi i stal się bazą 
dla, wielkiego wyczynu. Zawsze za to byliśmy 
dobrzy w achaniach (od „ach"!), ochaniach (od 
„och"!) I w nadziejach; tu bijemy już wszel­
kie rekordy. Smutne bowiem przysłowie mó­
wi: nadzieja jest matką głupich. Przysłowie, 
że Polak mądry po szkodzie straciło swoje za­
stosowanie; szkody czynimy wkoło bez przer­
wy - mądrością wcią~ nie bardzo możemy 
się wykazać. Jesteśmy też dobrzy w megato„ 
manii; nie tylko jeśli idzie o sport ... 

O tym wszystkim wiemy, jeno Greków uda­
jemy; mógłbym napisać - głupków ale z o­
kazji olimpiady powołam się na jej antena­
tów. 
Właściwie to chciałem nie o tym wszystkim 

mówić, ale zwrócić uwagę na wypowiedź pew­
nego lekarza francuskiego, Jean-Pierre de 
1\londenarda, niegdyś medycznego opiekuna ka­
dry kolarzy, potem odsuniętego od· ·tej funkcji 
a dziś bezwzględnego tropiciela wszelkich form 
dopingu w sporcie francuskim f światowym. 
Srodowiska sportowe, zagrożone jego akcjami 
i badaniami zarzucają mu wszystko od kabotyń­
stwa I żądzy popularności do wręcz nielubie­
nia sportu. Oto co odpowiada na to ten don 
~·Cichot "'."alcz~cy z wiatrakami dopingu: „Sport 
Je.st moJą wielką pasją. Przez całe wakacje 
zaobywam na rowerze przełęcze .Pirenejów i 
Alp. Z~leży mi tylko i wyłącznie na tym, by 
uchronić sport przed skandalicznymi niebez­
piecznymi machinacjami. Jestem lekarzem I 
zajmuję się po prostu stanem zdrowia społe­
cz;ństw~, a ten coraz bardziej się pogarsza. 
Nie moz?a przecież z założonymi rękami przy­
~l~dać się, Jak kurczy się ów potencjał szczę­
sc1a, zawarty w czynnym uprawianiu sportu 
lub w 'biern~m kontakcie z nim, gdy staje się 
o:i wldowisk1e~.. A więc - żadnego polowa­
n:a na czarownice. Ale też - żadnego mydle­
rua oczu". 

J?oping był znany od czasów starożytnych 
od Chin po ziemie .fnk6w i Azteków. Stóso: 
wano go w armiach, korzystali z niego gladia­
torzy na arenach, utywali go też zawodnicy 
greccy; były to oczywiście preparaty roślin­
ne. Farmaceutyczne zastosowano po raz pier­
wszy pod koniec XIX wieku, w Ani?lii - da­
wano je koniom wyścigowym I były ooarte 
na s~r~chninle. Po koniach przysz!f kolarze i 
tak Juz poszło ... 

Te zwyczaje świadczą o tym że człowiek 
zaws~e szukał jakiegoś sposobu, ' żeby wyoaść 
l~p~eJ o-d Innych, że leży to po prostu w Judz­
k1eJ naturze - powiada francuski lekarz. Ale 
te praktyki przyn~szą nieszczęście, kalectwo. 
umysłową degradacJę, śmierć... De Mondenard 
końc?.v syrói wvwi"d dh• „Le Pnirit" słowami: 
- ,.Chcę. ~ronić sportu. Wcale nie sul!eru 1~. ie 
na 11 m1honów zarejestrowanych zawodników 
'"" Fr;ncji wszyscy biorą środki dopin1?ujące. 
W'11 '! •ednak dmuchać na zimne, niż ufać po­
zorom". 

Definicja sportu jest dziś niezwykle płynna.,. 

ANDRZEJ GRUN 
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75-LECIE URODZIN 
W.LUTOSLAWSKIEGO 

uznać u prapremierę w tym ty. W 1929 r., jeszcze za tycia 4-let·nią kadencję. Nowy zarząd 
kształcie, a poznański Teatr ·artysty, była przygorowywana ukonstytuował się _ następująco: 

. ·. 

Wys Sł11to0młr t.ucZJ1ńskł 

8 ODGLOSY 

Witold Lutosławski za pulpi­
tem dyrygenckim, Krystian Zi­
merman przy fortepianie, Luigi 
Nono przy konsolecie mikser­
skiej, dwie Inscenizacje „Czar­
nej Maski" Krzysztofa Pende­
reckiego - to poz,cje, jakimi 
mogą się chlubić najbardziej 
prestftowe imprezy. Umieszczo­
ne na afiszu tegorocznej „War-

·szawskiej Jesieni". stanowią nie 
tylko jej szczytowe wydarzenie, 
lecz 'Zarazem dwladectwo arty­
stycznego bogactwa tego festi­
walu. XXXI Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Wsp6łczemej 
„Warszawska Jesień" - to wy­
darzenie wielkiego formatu ar­
tystycznego. Organizatorzy pra­
gt)ąc uhonorować Witolda Luto-

Wielki - pierwszą w Polsce in- wystawa jego prac, ale nie do- prezes - Juliusz żuławski: wi­
scenizację tej opery. Melomani ciekała się otwarcia. Obrazy I ceprezesi - Artur Międzyrzecki 
mieli także okazję wysłuchać rysunki wisiały blisko rok, po I Egon Naganowski; sekretarz 
najnowszą kompozycję Pende· czym, na skutek wyroku „znaw· - Anna Trzeciakowska; skarb­
reckiego - Pjlssacagllę ł Ron- ców", powróciły do pracowni nik - Andrzej Szczypiorski· 
d'l na orkiestrę, której prawy- artysty. Dopiero w 1967 r., nie- cr.łonkowje zarządu: Władysła~ 
kcmanle odbyło sltt niedawno w które z nich, pokazane zostały Bartoszewski, Marian Bizan, 
Lucernie. P" raz pierwszy w Nowosybir- Marian Brandys, Andrzej 

'No i wreszde Luigi Nono sku. Szybko jednak znów poło- Braun, Jerzy Ficowski, Paweł 
pC1stać dobrze znana w świecie żono pieczęć milczenia na . do- Hertz, Urszula Kozioł, Marcin 
~owej muzyki, jeden z jej pio- robku zmarłego w 1941 r. w ·Król, Stefan Kisielewski, Jerzy 
nlerów, który przed kilkoma laty Leningradzie malarza. Ale u- Turowicz, Wiktor Woroszylski i 
gościł jut na . „Warszawskiej kryć całkowicie tej twórczości Jan Józef. Szczepański. Prze­
Jesienl". W czasie koncertu mo- już nie było można. Legenda wodn!czącym komisji rewizyjnej 
nograflcznego przedstawił kilka Filonowa rozprzestrzeniła !llę został Jacek Bocheński. 
kompozycji, podtytuł jednej z nie tylko w Związku Radziec-
nich to „Dario polacco" do tek- kim, ale I na świecie, w Cze­
!ltów m.l.n. Czesława Milosza. chosłowacji, a p6folej w USA 

PRZVWROCONY 
KULTuRZE 

DRUGACZĘSC 
WIELKIEGO DARU 

· sławsklegp; jego '1t5 ro.cznfcę u„ 

wydano książki o nim. Wresz­
cie radzieckie społeczeństwo 
może zapoznać się z twórczością 
artysty, którego środki wyrazu 
współbrzmią z poetyką Chlebni­
kowa, prozą Plato.nowa, który 
odsłania puls epoki trudnych 
przeobra:teń. 

rodzin, połwięcfll temu . wybit- Tw6rczo§ć Jeszcze jedn,ego w.y­
nemu twórcy finałowy wieczór, bitnego malarza - Pawła Fiło­
w którego ·programie orkiestra nowa przywrócona została ra'­
Fllharmonll Na.-odoweJ pod ba- dzieckfej lrultflrze. W salach 
tutą Mistrza wykonała II Sym~ Muzeum Rosyjskiego w ~nin- NOWE Wt;ADZE 

W niespełna rok od otwarcia 
pierwszej ekspązycji obrazów z 
daru państwa Porczyńskich mu-
zeum Archidiecezji Warszaw-
skiej udostępniło jej drugą 
część. Obejmuje ona ponad 240 
płócien od połowy XVII wieku 
po współczesność. Na obecnej 
ekspozycji przedstawiono malar­
stwo baroku. rokoka, klasycyz­
mu oraz XIX i XX wieku we­
dług działów tematycznych przy­
jętych przez ofiarodawców: 
„Biblia I łwłęcl pańscy", „Por­
tret", „Matka l dziecko", ,,Mar­
twa natura ł pejzat" oraz ,,Mi-

fonię, a Krystian Zirrtermań gradzie otwarto wystawę gro- . 
(biorący udzłał w festiwalu po madzącą blisko 200 prac tego PEN-CLUBU 
raz pierwszy)' - Koncert forte- artysty, w zasadzie nie ·znanego 
pianowy. " dotychcu1 szerokiej pu.bllcznoś- Po k!Jkutetnłej pr.r.erwłe wal-

Kn:ysztofa Pendereckiego · 1 eł. nym zebraniem członków wzno-
„Czarnej maski" nie trzeba - Droga J'itonowa do widza wił dzlałalnMć Polski PEN-Club. 
pnedsta'Vłać. Warszawski Teatr' . _. plen w „SowłetskoJ Kultu- Na zgromadzenłu ogólnym 
Wietld przf'dstawił polskojęzyci.i'. rle" J. Pietrowa - przerwana członków dokonano wyboru za­
ną wer.sj, J1ieła. kt6r1& można 1oałał1 przed 111łćdzieslęciu la- rządu l komisji rewizyjnej na 
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Red. - Na Wratisl:!.vil Cl!-nt:ins był pan n~t:itnl 
raz w 1:!69 roku. Czy ta 19-letnia nieobecność by­
ła. zamierzonym bojkotem tego festiwalu? 

J .W. - Nie. W tym czasie prowadziłem sw6j 
własny festiwal - Festiwal Pianistyki Polsklej w 
Słupsku Niewielka to impreza, ale z jednej stro­
ny ootrzebna hardzo dla prze!(lądu pianistvki. z 
drugiej zaś dla popierania talent6w pianistycznych. 
Ten festiwal pokrywał sie czasowo z Wratislavią, 
11 ponieważ był on moim · dzieckiem, więc musia­
łem doprowadzić go do pełnoletni<lści. Gdy tak się 
staro l odbył się już dwudziesty \.1ubi1':uszowy), to 

- - No to moma by tę biurokrację WY'llłszczy6 
trutką na sz.czury, tylko te ta trutka też jest źle 
produkowana i przez to nieskuteczna. Tak więc 
nadzieje na zwalczenie rodzimej biurokracji rodzi­
mymi środkami są niewielkie. 

- Jake &dmirator .muzyki I. Strawidsklego, K. 
Szymanowskiego, C. Debussy'ero - nie nudzi się · 
pa.n na tym festiwalu? 

- Nie. Przepraszam ba-rdro, kto powiedział że 
jedynie tej muzyki jestem admiratorem?. - łubie 
dobrą muzykę. Ale tu raczej -chodzi o to, kto z 

gim upodobaniem - zwiedzaniem ub)'łk6w. Wre­
.szcie zobaczyłem zespół klasztorny Lubłllł.a. o 
kt6rei:o konserwację od lat walezllł. Zwiedziłem 
też uroczą Trz:ebnlcę. To jest wz:6r miasta zagos­
podarowanego od rogatki dó rogatki, dobra archi­
tektura stara i nowa, cu<,łowny kości6ł. a fro.bow­
cem Sw. Jadwigi. Wszystko to Nl!eńt ł11c~1 14• w 
nadzwyczajne przeżycia. 

- O eo więc będzie walcsył pall 41& Wr.ecła· 
wia? 

- Pa-'1 jest z Łod:tl i nic takiego -panu nie pe>-

Jerzy Waldorff o „Wratislavii Cantans" • 1„. Puzonie 

powiedziałem: teraz moje dziecko Idź sobie sam w 
życie - i przyjechałem czym prędzej do Wrocła­
wia. 

jaką muzyką się wychowywał. Nie jest pan jedy­
nym, który tak uważa. Otóż Krzysztof Panderecki 
w ·jednym ze swoich wywiadów po wiedzial:, że ja 
popieram Szymanowskiego i że chyba się w nim 
zakochałem. Tak - ma rację Penderecki. Mnie 
się wydaje, że czło"ll(iek odbierający sztukę w 
sposób prawdziwie żywiołowy, wewnętrzny (a nie 
sztuczny) ma w swoim życiu jakąś jej część, k to­
ra zbiegła się :i jego młod<>ścia. był.a dla nie:;o 
największym p.rzeżyciem i została przez niego na 
:iawsze ukochanll najbardziej. Takim moim naj­
większym ukochanien. w muzyce był i ostał się 
Szymanowski, w poezji Gałczyński (który ponadl.o 
był moim .!ierdecznym przyjacielem), w prozie Dą­
browska, w plastyce Makowski (Tadeusz). Ja o 
tym wszystkim pisałem wielokrotnie. To co się 
przezywa w młodości - pozomaje. I dlatego mo­
ją najwiękuą muzą - tą żywą - jest Karol 
Szymanowski. 

- w.na 10 dni i prawie 30 koncertów. 

- Naturalnie. f' dziwię się, że nasi urzędnicy z 
Ministerstwa Kultury i Sztuki uważali, iż Wrati-
1lavię można :tmienić z corocznego festiwalu na 
~od'wuletni. 

- W odniesienia do festiwali muzyki powainej 
nie Jest to pogląd odosobniony. 

- Ale jest on zabójczym dla tego typu impre-
7.7 muzycznej. Imprezę nie coroczną trudnłe] · za­
pamiętać. To byłby kłopot dla tych wszystkich, 

· którzy te.n festiwal lubią i mają go w swoim ka­
lendarzu. A poza tym liczy się też .ciągłość ar­
tystyczna. Proszę pana - z tym rozrzedzeniem to 
jest tak, jak gdyby z ostatniej części koncertu 
fortepianowego f-moll Fryderyka Chopina wyciąć 
eo drugi takt. No to co by z tego wówczas zo­
atało? 

Ale wracając do moty pańskiego pytania... no, 
proszę pana - mnie się wydaje że Monteverdi, 
Bach, Beethoven, Monrt, Vercli to nasi przodko­
wie. A tych czcimy i kochamy .:... ja też. Ąle slu­
cbając muzyki Beethovena nigdy nie przeżywam 
takich silnych, erotycznych niemal emocji jak wte­
dy, gdy słucham Debussy'ego czy Ravela. To są 
różne rzeczy. 

I 

I 
- Trzeba więc bronić tego festiwalu. 

- Właśnie po to tu przyjechałem. Myślę, że się 
to uda na pewno. Wie pa.n, skoro juz o tym mó­
wimy, aby w Polsce mogło cokolwiek się udać, to 
nie tylko trzeba zmienić rląd, ale wystrzelać co 
najmniej 50 tysięcy biurokrat6w - kfóra to war­
stwa jest nie do przebicia. Ja Generała osobiście 
nie znam, ale wienę, że ma on jak najlepsze in­
tencje. Ale nim te intencje przebiją się przez tę · 
straszliwie oporną warstwę biurokracji - to do 
apelnrenia się nie dochodzi już prawie nie. 

Natomiast na Wratislavii wszystko właściwie 
jest wspaniałe, nawet i to, że ntektóre koncerty 
są złe. Gdyby zaś wszystlcie były dobre. to było­
by nudno. Tak sam-0, &dY od rana do wieczora 
jedlibyśmy na przykład homary z majonezem 1 
popijali szampanem, zamarzylibyśmy wtedy o 
zwyczajnych karloflaeh. 

- We Wrocła.wlil 4o woli 4elektaJe 11• pan mu­
zykll'l I. 

- Strzelać do ludzi, nawet ~dy SI\ oni biurokrs­
bmi, jest niehumanitarnie. - Nie tylko. Tutejszy swój pobyt łączę a d·ru-
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CENNA IN1CJATYWA 

tódź - Metropoli.a Mediów 
• 

Przed rokiem, w rozmowie z Pawłem Nowickim 
- dyrektorem Teatru Studyjnego w Łodzi (nb. 
teatru. kl6ry na mapie kulturalnej miasta wyróż­
nia się rozmachem, pomysłowością w roz.licznych 
inicjatywach i wreszcie młodzieńczą, nie\Vyczer­
pa.ną werwą!) po raz pierwszy usłyszałem pytanie 
wypowiedziane w formie reflek.3ji: „Czy Łódź nie 
powinna stać się wschądnioeuropejską metropo.Uą 
mediów!?". „Kto lub oo nam przeszkadza, aby 
Ł6dż stała się „Metropolią Mediów"? - Właśni-" 
to pytanie przyświecał<> naszym kolegom z Ł6dz­
kiego Przewodnika Kulturalnego „Kalejdoskop'', 
którzy przeli ponad dwa lata publikowali na 
swoich łamach wypowiedzi twórców, ludzi sztu­
ki i kultury. I oto teraz, suma publikowanych 
w „Ęealejdoskopie" przemyśleń ludzi, którym po­
ziom tycia kulturalnego miasta nie jest obojętny. 
stała się programem posiedzenia rady „Kalejdo­
skopu" (będącego organem Centrum Informacji 
Kulturalnej) z okazji ukazania się 25 numeru te­
go miesięcznika. 

we, drukarnie, fl.rmy płytowe, ban.kl informacji, 
wydawnictwa, stacje satelit.aMe.„ Przemysł przy­
szło:ici. Mnóstwo nowych miejsc pracy, Koniec z 
balasem i brudem, z przedpotopowymi kr~am , 
koniec z warszawską kura·telą! Wiell~ debata na 
temat przyszłości miasta. Dla.czego tego nie za­
.propomujecie ?" 

Organizatorzy tego interesujące&o spotkania u­
trzymują, że rozwinięcie myśli i poglądów ludz.i, 
od których uleży r0%w6] . i -ranga życia kultural· 
nego w rnieście, pozwoli na opracowanie i wyda­
nie drukiem „Raportu o stanie łódzkiej kultucy", 
dokumentu niezwykle przyda-tnego dla władz i 
działaczy do opraco'"".ania zamierzeń na najbliż­
sze lata. 

A oto kilka fragmentów wypowiedzi, jakie uka­
zały się na łamach „Kalejdoskopu" w ciągu mi­
nionych dw6ch lat, które stanowiły płaszczyznę d!a 
oma\Vianego tematu: 

Mottem posiedzenia Rady Programowej z udtia­
łem zaproszonych gości stała :Się wypawiedż Han­
sa Magnusa Enzensbergera - zachodnioniemieckie­
go poety, kandydata do Nagrody Nobla, który 
przebywając w Łodzi ledwo trzy dni dostrzegł i 
poznał możliwości miasta w tej właśnie dziedzi­
nie. „Macie słynną szkołę filmową, wlęle teatrów, 
znaczące muzea. Ludzie tacy jak wy, dziennika­
rze, mu'zycy. reżyserzy, graficy, pisarze„. To by­
łoby rozwiąza.nif! Ł6dź powinna stać się Wscho­
dnioeuropejską Metropolią Mediów! Studia f.ilmo-

„„. Lódź. jest odbierana przez ludzi. spoza tego 
miasta a zwłaszcza S!)Oza granic Polsk.j 'ako wiel­
kie centrum kulturalne. Jestem urodz,onym ło­
dzianinem - powiedział Paweł Nowicki - i wiem 
doskonale, że tak nie jest. Wiem także. dlaczego 
tak: się dzieje. otóż Ł6dź nie szanuje dóbr kultu­
ralnych, które sama tworzy. W związku z tym 
jest miastem, które uznaje i któremu imponują 
wyłącznie rzeczy przychodzące do nas z zewnątrz. 
I to niekoniecznie :z: Paryża ezy Londynu. Wy­
starczy Warszawa czy Kr~ów. Co zostaje uzna­
ne przez te dwa centra za wielkie, obowiązuje 
także i w Łodzi. Swoistym paradoksem jest fakt, 

. ' 
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tologia i alegoria". Można obej­
r1eć dzieła najwybitniejszych 
twórców europejskich. 

W otwarciu wystawy wzięli 
udział ofiarodawcy - Janina i 
Zbigniew Porczyńscy oraz pry­
mas Polski, ks. kard. Józef 
Glemp. 

OK. 120 GAZET 
CODZI'ENNYCH 

LITERATURA JEST 
TOWAREM 
EKSPORTOWYM 

„.„Musimy wszyscy uczyć się 
przynajmniej jednego obcego ję­

zyka, by móc pórozumiewać się 

w światem - mówi pani Vig­
di!' Finnbogadottlr, prezydent 
Islandii. - Z drugiej strony ży-

w Hiszpanii wychodzi ok. 120 wimy głęboki szacunek do na­
gazet codziennych (w Madrycie S?ej mowy ojczystej.„ Moim go-
10), o łącznym nakładzie blisko rącym pragnieniem jest, by mlo-
2,9 mln egz. Jednak więksi.ość dzi ludzie uczyli się islandzkie-

go, by przyjeżdżali do nas i za· 
dzienników ma zakres lokalny I trzymywali sfę tutaj na dłużej. 
nakład rzędu kilkunastu, do 25 To oczywiście bardzo drogie 
tys. egz. Oprócz gazet madryc- przedsięwzięcie, ale musimy 

pC'djąć wysiłki kształcenia tlu­
kich, tylko jedna terenowa maczy. Dla mnie .literatura jest 
„La Vanguardia" - :t Barcelo- towarem eksportowym... Sta­
ny, ma charakter ogólnokrajo- wiam jednak tezę, która w pier­
wy i nakład ponad 100 tys. egz. wszej chwili może się • wydać 
Nie licząc pracy popularnej, zaskakująca: dobry przekład 
rozrywkowej, obejmującej po- naszych sag jest lepszą reklamą 
nad 20 tytułów, istnieje też kil- nasze'o dorsza nit sam dorsz .. 
kanaście tygodników polityczno- Uważam, że dobry eksport na­
-społecznych, które mają jednak szej kultury jest najlepszą, jaką 
bardzo ograniczony zasięg - łą- można sobie wyrqyślić, rekl11m11 
cznie ok. 750 tys. egz. tygodnia- dla naszych produktów. Rów­
wo Zarówno większość dzienni-· nież dla dorsza. Dlatego kaid:? 
ków. jak I tygodników obu ka- naród powinien koncentrować 
tegorii (informacyjno-politycz- się na promocji swej .kultur1 za 
nych i rozrywkowych), ma z re- granicą„. Właściwie wszyscy w 
guły duże zwroty. Europie siedzim)' w tej samej 
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łodzi. I dlatego nasza· mowa ma 
tak duią warto§~ Musimy u­
czy~ ją częścią naszego eks­
portu-. 

Prosię spojrz~ choćby na 
przemianę społeci.ną, ja.ka na­
stąpiła w moim życiu. M6J oj­
ciec byl profesorem uniwersyte­
tu. Miał cudown, życie - nic 
nie robił. Nigdy nie zaparzył 

sobie kawy, nigdy nie poszedł 

n.a targ. To należało d9 kobiet. 
Teraz w katdej rodzinie istnie­
je podział pracy. Również mę:!-

czyini zajmują się dzie~mi, 

zmieniają pieluchy. · Społeczeń­
stwo się zmieniło... Niedobre w 
tym jest tylko to, te wychowa­
nie dziecka jest pO<hlelone mię­
dzy ojca I matkę„.". (Dodajmy; 
te pani prezydent Islandii jest 
równocześnie dyrektorem teatru 
i matką dorastającej córki). 

•• 

wiem. Za to jestem płatny w „Polityce". Widzi 
,pan - to są te kontrapunkty. 

- To zmieńmy temat. Co z Puzonem? 

- Nie wiem po co Judz.ie pytają mnie o te 
psy, nie wiedząc po co ja je miałem. 

- Jes-t okazja, aby. się dowiedzieli. 

- To jest dosyć dawna historia. Otóż w pew­
nym momencie zauważyłem straszliwe roziczenle 
obyczajów nawet wśr6d dzieci. Obojętność wobec. 
cudzego życia, jakas zn ieczulica. Postanowiłem 
przy pomocy psa trochę z.mienić ludzi. Wie pan, 
wołanie do człowieka: - kochaj bliźniego jak sie­
bie samego - nie udaje się od 1988 lat, a więc 
od czasu, kiedy powiedział to Człowiek Naiwny I 
Wspaniały. Wobec tego ja propagowałem to pn.es 
psy. I to jakiś tam rezultat dało. Psów pojawlłe 
się więcej. Dzieci zaczęły lubić te psy . . Był P.., 
zon ojciec, Puzon syn - i koniec. Po czyna 
przesze<tłem do innych spraw. Nigdy w życiu nie· 
staram się triymać jednego, lecz iśli naprzód. 
Tak długo, jak nie dziobnę nosem w grób! 

No to może już dosyć z tym wywiadem dla 
Łodzi? 

- l\loże być - dziękuję. 

Rozmawiał: 
JACEK WOLAN'SKI 

• 
I 

że Ł6dź - pod względem ilości pro!esjonalnycl} 
.placówek kulturalnych - plasuje się w kraju na 
drugi~ m1ejscu „P<> Warszawie. Niestety, wcale się 
tego Die czuje„. . 

„Miasto, ciągle nie wykorzystanych możliwości. 
Tak w sfęrze materii jak i ducha - mówi krytyk 
literacki Tadeun Błażejewski. - Do tej pory nie 
mote, nie jest w stanie uzysk&ć należnej mu ran-
gi". \. 
„Ł6dż wł6kiennicza albo Łódź filmowa, to sze­

roko i najczęściej wymawiane znaki wyrożniające 
nasze miasto" - mówi Antoni Szram, dyrektor 
Centrał~go Muzeum Kinematografii. Rektor 
P~SFTviT, Henryk Kluba, swoje obiekcje adre ... 
s;i.ie konkretnie: „Ot6ż ja jestem zdania, i.e prasa 
łod~ka, zwłasz~.za w sposobie podawania lub sele­
kcji informacJi kulturalnych stwarza wrażenie 
wsr6d odbiorców, że Łódź jest miastem Drowln· 
c~onal;i:,:m. w którym niezbyt wiele w kultutte 
się dzteJe. Przeglądając prasę ł6dzką moi.na wyro­
bić sobie l>Ot,:ląd, że Łódź nie jest miastem otwar· 
tym dla ku~tur~ . . A pnecleż nie jest to prawda 
L) W Łodzi dzieJe su~ daleko więcej niż można 
to w;y~ytać .z .kronik dziennikarskich„.". 

Opmu, mmeJ lub bardziej pogłębionych na ten 
temat pokutuje wiele i od wielu lat. Rzecz w 
t.J'.ffi. że nic z tego dla miasta nie wynikało Do­
p:ero teraz pokuszono się o ich zel>r~11le, omówie­
nie i na te~ podstawie postawienie diagnozy by 
wres~cie Ł6dż, może nie od Jutra stała się w' na­
ze~mctwie Metropolią Medlów. lecz taik:i. wiz'ę 
posiadała. 1 

Do tych spraw powróclmy na naszych · łamach. 

MARIAN ZDROJEWSKI 

Fraszki spo~towe 

JERzy IJFSZCZYNSKI 

O KRĘCENIU SIĘ W KOLKO 

Nikt nigdy jeszcze 
nigdzie nie dotarł, 
kręcąc się w kółko 
na pemych obrotach. 

AUTOIRONIA 

Jestem po prostu wrak -
czterech kółek mi brak. 

REFLEKSJE NAD REFLEKSEM 

Zawsze robimy aię aktywni, 
kiedy już dawno działa przeciwnik. 

NIEBEZPIECZNE UNIKI 

Gdy się partnera ewe.go unika, 
można napotkac! w nim przeciwniki 

CENIĄCY SIĘ HOKEISTA 

Goniłby za krl&ikiem, 
1dyby qn był pienl11żklem. 

•J.rtwAŃm 1 GRANIE 

~cola -
,,Sto lat„, 
za 1to lał -
IOlL. 

• 

Podczas koncertu. w Ratuszu wrocławskim. 
Foto: Tadeusz Szwed 

Kronika 
W całym kr~ju trwają „Dni Polskiej Literatury 

Współczesne.i"- Spotkania autorskie, współzawo­
dnictwo witryn kskgarskich, ke>nkursy czytelnicze 
- to rezultat specjalnego porozumienia podpisa­
nego między Stowa rzysw niem :Księgarzy Polskich 
i Związku Literatów Polskich, pa.tronujących te.I 
impi;.ezie, gwarantujących jej stałe miejsce w ka· 
lendarzu kulturalnym. 

Przed rozpocz(eiem Olimpiady Seul gościł 
przedstawiciel! 60 krajów na zjeździe Między·naro­
dowej Federacji Pen-Club6w, w którym uczestni­
czył przedstawiciel polskiego Pen-Clubu Artur 
Międzyrzecki. W czasie zjazdu poinformowano o 
zapowiedzi zgłoszenia się do federacji pisarzy ra­
dzieckich. 

W tegor.ocznej Warszawskiej Jesieni Poezji u­
czestniczyło ponad 60 poetów i tłumaczy z zagra­
n.icy oraz '130 kraj<>wych. Odbyły się z tej okazji · 
&potkania autorskie I monograficzne poświęcone 
tłumaczom, a także "'tlyskusje, odczyty, recytacje. 

Zdobywel\ Grand Pri:!C „Arsenału '88", głośnej 
wystawy plastyki młodych, jaka odbyła się w Ha-
li Gwardii w Warszawie, zostnł Leszek Michał 
żegalski z Ustronia za Óbr.az „Wartki Jontek", 
zaś laureatem I nagrdoy za zestaw rzeźb został 
Jerzy Kopeć z. Poznania. 

W ubiegłą sobotę odbył się w Teatrze Wielkim w Łodzi Koncert Gwiazd Festiwalu im. Jana Kie­
pury w Krynicy. Obok zdobywcy Grand Prix -
Adama Kruszewskiego wystąpiły l~reatki II na­
gr-0dy - Eugenia Rezler i Beata Morawska o­
raz zdobywca III nagrody, solisa Teatru Wiel­
kiego w Lodzi - Sylwester Kostecki (który 
jak utrzymują sprawozdawcy - był ulubieńcem 
publiczności krynickiej) oraz zdobywcy wyróżnień: 
Danuta. Radomska, Andrzej Zagdański, Krzysztof 
Klorek i Piotr Czajkowski. Gościem wieczoru by­
ła wybitna polska śpiewaczka z nowojorskiej Me­
~r opolitan Opera Teresa Wojtaszek-Kubiak. 

W Warszawie odbyła się uroczystość dekoracji 
wyłlitnych wilskich twórców - przyz;nanymi po 
raz trzeci przez Ra.clę Państwa - b.onorowymi 
tytułami ,,Zasłużony dla kultury narodowej''. Wśród 
zaszczyconych tą godnością znaleźli się łodzian ie 
- aktor Ludwik Benoit oraz dyrektor Muzeum 
Sztuki w Łodzi - Rysnrd Stanisławski. 

w 1lbiegłym iygodniu rościł w ł:.odzl Leonard -
autor bestsellerów „Inkaranjlja", „Matnia". Od 
!i(odz. 15 w piątek wybitny pisarz ,podpisywał swo­
Je dzieła w księgarni „Pegaz". Ilośc . czytelnik6w 
-:- I?iłośników pisarstwa Leooarda, którzy zgłosi­
li się po autografy wymow.nie dowiodła wielkiej 
popularności pisarza. 

W dniach od 19 do 24 września, w zaprzyjaż­
nfonym :i: naszym miastem Iwanowie, odbyły siit 
Dni Kultury Po1skiej. Z udziałem 120-osobowej de­
legacji łodzian odbyły się dwie wystawy sztuki 
Tydzień Filmu i Kuchni Polskiej, Biesiady Lite~ 
~ackie z interesującą ekspozycją 400 tytułów ksi(i­
zek wyda.nych w większości przez Wydawnictwo 
Łódzkie. Odbyły się także występy Zespołu Dzie­
cięcege "Miś" oraz pąkaz mody łódzkiej „Telime­
ny". 

Józef Siajna, wybitny polski seeqograf i reży• 
aer, dyrektor warszawskiego Teatru „Studio" zo­
st~ł zdobywcą ~,Złotego Centaura" - najwyższej 

.międzynarodowe) nagrody przyznawanej co cztery 
lat~. za wybitne. teatrali;,e osiągni!icia artystyczl.W 
przez „Aceadenua Italia . Na specjalnej uroczy­
&tej . sesji akad~mli - skupiającej ponad 6 tys. 
wybitnych ludzi teatru - która odbyła się w pa­
łacu Fordi w Cremonie, dokonano aktu wręczenia 
.nagrody- laureatowi, który j~t jej honorowym 
członkiem. 

Spośród 408 tys. osób polskiego pochodzenia za­
mieszkujących Białpruską Socjalistyczną Republi­
kę R:id_ziecką . blisk_o 280 . tys. . zamieszkuje okręg 
grodz1enski. Nic więc dziwnego, że właśnie Gro­
dno wybrano na siedzibę, powstałego przy · Biało­
ruskim Funduszu Kulturalnym, Społecznego Sto­
warzyszenia Polskiej Mniejszości Etnićznej na Bia­
łorusi. Trwają prace przygQtowawcze nad umową 
o bezpośredniej współpracy kulturalnej pomiędzy 
działającym w Polsce Białoruskim Towarzystwem 
SP,Ołeczno-Kulturalnym a Społecznym Stowarzy­
steniem Polskiej Mniejszości Etnicznej. 

Ocl polowy września. w Ministerstwie Kultury l 
Sztuki trwają rozmowy kierownictwa resortu z 
pn;edsta~icielami władz terenowych w sprawie po­
działu środk6w Centralnego Funduszu Rozwoju 
Kultury na 1989 rok. Jak utrzymują przedstawi­
ciele mlniaterstwa, pierwsi goście z terenu opuści­
li gmach mini&terlalneg-0 urzędu zadowoleni. Czy 
terenowe władze potwierdzą ten optymizm - zo­
baczymy. 

W 11b~erłym tygodniu w Teatrze Muzycznym 
odbyło 11ę .spotkanie ze znanym na świecie ewan­
gelistą - Nicky Cruz, autorem „Krzyża l sziyle­
tu" ora:z .,Nicky Cruz odpowiada", kt6ey w prze­
nło4el był przywódcą nowojorskiego gangu mło­
~iewwego.. a usłysZll:w.szy Ewangelię nawrócił się 
l P<>&ta·now1l oddać się pracy misyjnej. Swój czas 
J)OŚWlęca ludziom w:ależnionym od narkotyków i 
alkoholu, samotnym i opuszczonym, dociera do 
wł~ri. dom6w poprawczych i zakładów odwy-
kowych. · • 
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tódź: historia, wspouienia, relaeje (8) 
nującym nad swoim, trochę nieszczęśliwym 
trochę niesfornym, ludem ... 

Im dłużej rządził w getcie, im dłuż.ej trwa­
ła wojna, tym bardz.iej wierzył w swój charyz­
mat. Wied~iał przecież, jak w komorach gazo­
wy-eh i w piecach krematoryjnych - a może 
sobie tego nie chciał tak dokładnie wyobrazać? 
- znikają jedno po drugim polskie getta Wie­
dział, jakiemu losowi uległo najwięl';sze z nich, 
warszawskJe, które, dum;iego Czei:makowa, nie 
chciało wysłuchać jego rad. Znikały ostatnie 
slrnpiska żydów. ale getto łódzkie trwało! 

1939 roku' Rumkowskl liczył sobie 
sześćdziesiąt dwa Iata. Był siwiu­
teńki jak święty Mikołaj na ludo­
wych obrazkach, tyle że bez brody. 
Okrągłą, pooraną zmarszczkami, 
choć <nersbwą bwaa.-,z oka.lala aureo­

la puszystych białych włosów. To w1aać wy-
starczyło. Człowiek o takim wyglądzie jak ulał 
nadaiwał się, by objąć wy.nalezi<'lne przez-Niem­
ców stanowisko Najstarszego Żyda. Niemcy nie 
grzeszyli zbytnlą wyobraźnią, a w tym wypad­
ku symboliczna nazwa funkcji odpowiadała ich 
wyobrażeniom o roli, jaką RumkowskL·miał w 
najbliższym czasie odegrać. Niezależnie od eta­
pów, jakie prowadzić miały do tego, co 
wkrótce otrzymało złowrogi krY'Ptonim „Osta­

..tecznego rozwiązania". 

W połowie października 1939 otrzymał Rum­
kowski nominację. W dwa dni później skom­
pletował Radę Starszych, której członkowie 
zmuszerti by .i pod groźbą najsro:ts.zych kon­
sekwencJi• to stanowisko przyjąć. W trzy ty­
godnie p(>źniej, jede;la,stego listopada, kied'y to 
przez cały okupowany kraj przeszła fala 
krwawego terroru, członkowie rady zostali a­
resztowani. Osadzono ich w Radogoszczu, a 
większość z nich wkrótce zgładzono. Rumkow~ 
ski skompletował więc nowy beirat. Ten był 
już znacznie mniejszego formatu. O ile w 
pierwszym znajdowali się jeszcze ludzie, z 
którymi Rumkowski, przynajmniej początkowo, 
zmuszony byłby się liczyć, o tyle drugi znaczył 
tyle ęo nic... · 

Przypuszczenie, że Rumkowski został miano­
wany „Najstarszym" tylko z racji swego wy­
glądu, jest dlatego prawdopodobne, że tn.idno 
maleźć inne motywy, które by tę nominację 
uzasadniały, jak to chociażby miało miejsce z 
prezesęm gminy w Warszawie: Czerniakow coś 
przecież znaczył ... Rumkowski w Lodzi nie ·zna­
czył nic albo niewiele. Był prezesem żydow­
skiego Domu Sierot w Helenówku i jednym z 
radnych. gminy żydowskiej. To wszystko. 

Wykształcenie miał mniej niż ubogie. Cztery, 
pięć klas w jakimś realnym gimnazjum car­
skiej Rosji. Z zawodu był ... Ciekawe, że rzadko 
kto z piszących o nim próbował sprawdzić, z 
czego :żył. Nie był „kupcem łódzkim", nie był 
fabrykantem, jak go niektórzy histQrycy o­
kreślali. Był po .,.,rostu agentem ubezpieczenio­
wym, co, jeśli posiadało się nieco sprytu, po­
zwalało zarn•bić na kawałek chleba. Jednego i 
drugiego mu nie brakowało. · 

-

·Nigdy nie cieszył się mirem wśród działaczy 
łódzkiej gminy. a o jego· rządach w Domu Sie­
rot różnie mówiooo. Był prymitywny, ale nie­
wątpliwie bystry. Pewien siaż pracy społecz­
nej wystarczył, by szybko wszedł w nową skó­
rę. Doskonale nś nim leżała i znakomicie się 
w niej · czuł. Rekompensował tym sobie pod­
rzędną pozycję, jaką zajmował w poprzed.njm 
okresie. Jeśli poprzednio nikt nie posądzał go 
o nadmierne ambicje, to · teraz szybko się o­
kazało, że te ambicje go rozsadzały. Kiedy 
przemawiał, mając przed sobą liczniejsze gro­
no słuchaczy, świadomość \łładzy,. jaką posia­
dał, a może, może i odpowiedzialności, doda­
wały mu skrzydeł. Jakże lubił przemawiać ... 

ARNOLD MOSTOWICZ 

„Kronika g!!tta" przekazuje dokładnie treść 
tych przemówień prezesa - tak tytułowany 
jest bowiem Rumkowski Czyt::jąc te relacje 

·przypomniał sobie okoliczności, . w których 
miał okazję jego przemówień słuchać. W po­
nurym życiu getta za każdym razem stanowi­
ły one ważne wydarzeni~. Rumkowski uważał 
się za dobrego mówcę, a będąc dziec;ciem ku­
pieckie· Łodzi umiał sprzedawać to, co miał do 
zaoferowania - wiadomości o takiej czy innej 
nowej decyzji, takim azy innym życzeniu u­
mundurowanych cywilnych niemieckich 
władz getta. 

Znając treść różnych mniej lub bardziej taj­
nych okólników niemieckich, albo strzępy hit­
lerowskich planów na najbliższą przyszłość, 
Rumkowski od początku musiał zrozumieć, . że 
właściwie nie ma dla Żydów, którzy znaleź:i 

się na lasce i niełasce Niemców, dobrych wia­
domości. Codziennie stykał się z oprawcami 
i wystarczyło mu inteligencji, by pojąć, że los, 
który szykowali ludności getta, został wpisany 
nie tylko w ich książki i okólniki, ale przede 
wszystkim w ich psychikę. 

IMMffWMW* 

Film o łódzkim getcie powstaje w Nowym Jorku .. 

Wyolbrzymiał wagę jakże nielicznych dob-
rych dla getta wiadomo~cl - słusznie rozu­
mując, że jeśli okażą się prawdziwe, on z.a-

• służy sobie na wdzięczność swoich poddanych, 
a jeśli się nie sprawdzą, wina spadnie na 
Niemców. Jeszcze bardziej wyolbrzymiał wia­
domości złe, zapowiadające nowe kłopoty i no­
we prześladowania. Robił to w tym celu, aby 
sobie, wyłącznie sobie przypisać zasługę, jeśli 
zapowiadane klęski okażą się mniejs~e niż się 
spodziewano. Z resortu do · resortu jeździł 
wówczas swoją dorożką 1 radośnie obwiesz­
czał, że racje żywnościowe nie będą tak 
zmniejszone, jak to groziło, lub że liczba Zy­
dów do wysiedlenia nie będzie tak duża, juk 

. to było zapowiedziane ... Mogło się wydawać, że 
opanował do perfekcli sztukę zdobywania mi­
łości swoich podd,anych. Niestety była to tylko 
wiedza. teoretyczna ... 

.„Był wierzący i ba~dizo .religijny. W~ale nie­
wykluczone, że gdy coraz bardziej zdawał so­
bie sprawę z tego, iż on, którym przed wojną 
wszyscy, co bardziej liczący się żydowscy 
działacze społeczni w Łodzi pomiatali, posiada 
w Litzmannstadt-Getto niczym nie ograniczo­
ną władzę, zaczęły rodzić się w nim niezupeł­
nie może skrystalizowane wyobrażenia o au­
tentyc:mej teokracji. ·Terminu tego z pewnoś­
cią nie znał, ale pamiętał chyba, że kiedyś w 
hist.arii Żydów podobna władza istniała ... 

Był z pewnością lewitą. Na Sądny Dzień, u 
boku innych kapłanów, ułożonymi tradycyjnie 
palcami obydwu rąk. zakrywszy głowę tałesem, 
błogosła,wił modlących się Ba! Udz.ielał ślubów, 
przywłaszczając sooie upraiwnienia rabl·n6'W. Wi­
działby się chyba chętnie w stroju arcykapła­
na, tak dokładnie opisanym przez Stary Testa­
ment. Byłby z ramienia niemieckiego kata 1 żY­
dowS'kiego Pana Boga kapłanem i władcą pa-

• 
• 

Czy więc należy s'" dziwić. że. przekonany 
był coraz bardziej. iż je$t nieomylny? \\' każ­
dej dziedzinie: zarówno podejmuj!jc własne de­
cyzje czy zgadzając się na niemieckie żądama, 
jak i w ocenie ludzi. Tytko on wiedział , co 
je~t złe, a co dobre, co chwalić i nagra dzac.:, 

·a co karać„. Był prostakiem. Prośtacki był ko­
deks moralny, którym się kierował . Coraz to 
zmieniał się zespół ludzi obdarowywanych łas­
ką, która zresztą na pstrym koniu jego zmien­
nych humorów jeździła. Wietkszością pochleb­
ców, którzy go otaczali, serdecznie gardził 
nie tylko dlatego, że na to zasługiwali. ale i 
dlatego, że niko!(o poza swqim bratem n:e ob-
darzał zaufaniem... ' 

'\yszyscy ludzie Rumkowsl)iego. 

Kronikę getta łódzkiego zaczęto prowadzić 
od stycmia tysiąc dziewięćset czte]'dziestego 
pierwszego. Nie obejmuje ona roku czterdzie­
stego i pierwszych miesięcy istnienia getta. 
Miał wówczas często okazję stykać się z blis­
kimi współ~racownikami prezesa. Roiło się 
wśród nich od miernot. Iluż tam było smaku­
jących swoją nową władzę, biorących odwet za 
\:VSZystkie niepowodzenia życiowe! Iluż było do­
mornsłych dyktatorów, którzy by tę władz~ i · 
tę okupację, gdyby to było tylko w .jch mocy, 
przedłużyli w niesko11czoność; którzy ze zwyk­
łych zer stawali się nagle, w cieniu wybrań­
ców Niemców, Jak i on panami życia i śmierci 
zamkniętych w getcie. ni·eszczęśników. 

C.D.N. 

Powytszy odcinek jest kolejnym fragmentem 
książki i\ rnolda l\1oslowicza „Żółta Gwiazda i 
Czerwony Krzyi", która olcbawem ukaie się 
nakładem· Pl\V. Są to ibeletryzowane wspom­
nienia autora z cza.s6w kiedy autor był więzio­
ny w łódzkim getcie I obozach koilcentracyJ­
nycb Ili Rzeszy. 

Historia okupaeji hitlerowskiej nie· jest łatwa 
ani dla 'Polak6W,ani .dla Żydów 

łatwa ani dla Polaków. ani dla 
Żydów Jedni bowiem wm1ą 
Polaków za zbyt - ich zda.niem 
- mała oomoc 'w ratowaniu 
Żydów skazanych na zagładę, 
inni mówia wylacznie o pol­
skim heroizmie. ogólnym po­
świę.cenl u. Jest ważne. żeby 'bez 
łatwego gęneralizowania i e­
mocji sPoirzeć dziś rzetelnie na 
te trage<lie. która była U<lziałem 
obu narodów. Wiem z doświad­
czenia że nie wsz.vscy Pola-zy 
to·rozumieją. Przez osiemnaście 
miesięcy $taraliśmv sie o poz­
wolenie na rea1izacie tego fil- . 
mu w Polsce. Odmówiono nam 
w Interpressie . . a w łódzkim 
archiwum powiedziano wręcz, 
że .• Kronika Getta Lódzkiego •· 
w ogóie nie istnieie. To mogło 
dawać prz:yipuszczenia o braku 
przychylności nolskicll ur.zędn:­
ków dla porilsza:nla tego drażli-

- Film nie .icst Jeszcze d1> 
końca zmontowa.n.v i udźwięko­
wiony, w studio na doln:vm 
Manhattanie. "dzie prowadii­
my rozmowę. kwestie Rumkow­
skiego czyta właśnie Jerzy Ko­
sldskl Kiedy film będzie !l"Oto­
WY do t'MJ)Owszeebnienla? 

- Wszystko wskazułe na to. 
że pod koniec tego roku. a na 
początku 1989 roku zostanie 
w:Vświetlony przez amerrkań­
ska sieć telewizyjną CPB, któ­
ra obok Fundacji Studiów Pol­
sko-Żydowskich oraz Fundacji 
Jurzykowskiego jest sponsorem 
tego filmu. Wówczas mam na­
dzieię. ~również „Poltel''. któ-
1·y od stronv urodukcyinei ucz~­
stniczvl podczas real~0 cii. filmu 
w Po-lsce . .zaprezentuje ten do­
kument w polskiei tele\vizi!. 

„Słyszę arm~ty i widzę pło­
mienie na niebie, od południa.. 
Wojna jest bardzo . blisko. Lódi 
wkrótce zostanie zajęta" - p i­
sał w swoim Pamietniku we­
wrześniu 1939 roku czternasto­
letni Dawid Sierakowlak. Tym 
fragmentem z jego dziennika roz­
poczyna się blisko dwugodzin­
ny amerykański dokumentalny 
film o tragicznel historii łódz­
kiego getta.. P·roducentem 1 re­
żysere.m jest ALAN ADELSON, 
a wspólreżyserem KATHE TA­
VERNA. 

\Iitlerowska polityka zagłady 
narodu żydowskiel!o w ie<lnej 
c wili to szczesd„ Drzemleniła 
w koszmar. 

- Żyje wiciu luazi, lrlórym 
urt„10 sie ur:reiyć ł»dzkie ,,;et­
to, a w filmie nie nti\ .tai jc­
.dnego wywiadu. 

-,.. Każde słowo wykorzysta­
ne w tym filmie nap1.sa "le było 
w ~eteie. Obok tekbtów z „Kro­
niki" dla potrzeb tilmu prze­
tłumaczonych zoi;tab z jC'zyka 

polskiego, hebrajSikiego, jidys;z i 
- Dlaczego zainteresowałeś · 'ie!l"ic:<'lUei:!o parę tvsies stron 

·się właśnie tym· tematem? z piętnastu dziennikow i pa­

- Historia narodu iyidowskie­
go leży w kregu ·moich zawodo­
wych zainteresowań. I to nie 

miętników zac.howanych dziś w 
ró.orych a:rchiwach oraz pocho­
dzacvch od osób prywatnych. 
Pisali je ludzie którzy w więk· 
szosci mimc wszvstto n'e sPo­
dziewałi ·się aż tak tragiczinego 
końca Wy.dale sie. ze fllm o­
party na tak. osobistych tekstach 
oozwoli · widzowi lepiei zrozu­
mieć sytu~cję zamkniętych w 
pułapce ludżi. odpowie<lzieć na 
narzucaiace sie ovtania: dlacze· 
go bez słowa orotes:ll · i o.poru 
szli do tram;oortów wiozących 
ic'1 ku zagładzi,? 

Teksty zilustrowane sa do­
kumentalnymi fotografiami. ar­
chiwalnymi filmami 0raz uzu­
pełnione „dokrętkami" . współ-
czesnymi. 

· tyLko dla.tego; że iestem zastęp­
cą dyrektora o:rganfzacii zajmu­
j;\cei sil;) badaniem ż':ydoviski ei 
spuściznv literackie} - The Je­
wish- Heritai:!e W,ritin·g Project 
W 1984 roiku WYdano w Stanach 
Zjednoczonych •. Kroni.kę getta 
łódzkiego" pod redakcją dr 
Lucjana Dobroszyckiego i Da­
nuty Dąbrowskiej. · Poznałem 
wówczas znaczenie i historyez­
ną wagę tego dokumentu. Po­
stanowiłem orzełoivć 11:0 na ie­
zyk filmowy. Roz.poczałem po­
szuk1 wanie i zbieiranie materia­
łów Okazało się. że z łódzk;e­
l!:o getta zachowało sle wiele 

unikalnych faktograficznych ma- · 
teriałów ~romadzonych przez - W tym celu dwa lata temu 
Żydowską Organizację Getta, po raz pierwszy odwiedziłeś 
któi:a skrupulatnie nrowadziła Lódż? 
kronikalny zapis wydarzeń i 
foto.graficzna dokumentację co­
dz'.ennei rzeczywistośd. Zacho­
wała się d~ękó. listonOSIWWi -
l'lachmar•owi Zonabęn:iowl. To 
on orzed Iikwlaacia ~ctta Ll~:rył 
znaczną część tel dokumentacji 
w wvschnietei st•1dn1 i 'Pt) wy­
zwoleniu Lodzi odnalazł · ją, aby 
przekazsć Żydowskiemu Insty­
tutowi Historycznemu. 

Jest jesz.cze ie<le.a IP<'WÓd. 
dla którego zainteresowałem 
sie historia łódzkiel!:o getta. Bo­
wiem · zydQwska soołeczność w 
iprzedwojennei Lodzi była jed­

nym z najliczebniejszych. dOlbrze 
orosoeruiąeych I naPrawde 
azczęśliwych skupisk w Europie. 

10 ODGŁOSY 

- Bardzo tr.udno iest realizo­
wać film tylko w oparciu o 
stjłtyczne zdjęcia. Poza tym „do-
krętki" maja służyć ~o stwo­

rzenia niepowtarzalnego klimatu 
filmowei opowieści. Ab.V to o­
siągnąć. postanowiliśmy poka­
zać plac Kościelrty, gdzie mie-
śdły sie niektóre instytuc1e 
zar.za<lu getta. cmentarz z do­
łami, w których mieli być po­
grzebani ostatni Żydzi łódzcy. 
fr~enty ulic. na któr:vch się 
u~y·va!i przed prześladowca­
mi j... proces wypieku chleba 
w wiekowei 'Dlekairnl. Szukaliś­
my te:t elementów wizu„lnych 
dla zilustrowania te!rstów o,pi-

I 
su1acych życie kultllilaLne w 
getcie: koncerty. twórczość pla­
styczna i literacka uprawiane 
w tym prawdziwvm 01ekle na 
ziemi Przez ludzi szukających 
uciec:mti choć na chwile o'd tra­
gicznei rzeczywistości. M.iR. w 
Żydowskim Instytucie History­
c;z.nym w Warszawie udostęp- . 
niono nam do sfilmowania o­
brazy namalowane w getcie: 
portrety, pejzaże, wizie surre­
alistyczne. 

- Oly pO<lczas gromadzenla 
materiałów do filmu natrarm­
ście na fakieś dokuml'aty do­
tąd nie znane badaczom wojen­
nych tragedii? 

- Na początku tego roku cio 
dr Lucjana. Dobroszyckiego, hi­
story;ka z żydowskiego Instytu­
tu YIVO w Nowvm Jorku, z.gło­
siła się orzedstawicielka austria­
ckiego wydawnictwa Liicker 
Ver!.ag. - Mam zdjęcia, które. 
na Pewno pana zainteresują -
powiedziała i pokazała 25 kolo­
rowych fotografii z łódzkiego 
getta. Była to zaledwie cześć z 
ponad dwustu orvginalnych dia­
pozytywów. które wkrótce nrzv­
wiózł do Nowego Jol"ku właś­
ciciel wvdawnictwa. Ten praw­
dziwy skarb. któn< iakimś cu­
dem przetrwał do dziś. · umieś­
cił w .gpecialnei. hermetvcznei 
walizce. Sla.i<lv są ponumero­
wane i opisane: Przedstawiają 
prace w nralni. ślusarni. sor~o­
wanie Z3l'!rabionel Żydom odz'e­
ŻY. unrawe działek warz'VW­
nvch na Marysinie. wvniszczo­
ne twarze wvi:!łodnialvch Żydów 
na tle kolczaste:i?o drntu orn 
wizytującego e:etto Heinricha 

· Himlera w kabriolecie marki 
BMW ze złowieszcza rejestra-

. cją „SS-1". Kolor stPotęgow&ł 
dramaturgie uięć, zatarł różnicę 
czasu. daje wrażenie ia~bv to 
wszvstko działo si,e całkiem nie­
dawno. niemalże wczoraj„ Nai­
oownie} sa to zdiecia dokumen­
tacyjne zrobione przez Niemców 
na użytek hitlerowskie; prom1-
gandy. Na razie wiadomo tyl­
ko iyle, te ten uni1kalnv zbiór 
przyni&ł do austriackiego wy­
dawnictwa s.przedawca książek. 
zastrzegajae, it inie może uia• 

wnić nazwiska osoby, od której 
kupil te sensacyjne dziś zdję­
cia. Wydawnictwo z.E(odziło się 
na wYkorzvstanle części tych u­
ieć w naszvm filmie. 

Mimo iednak dość dużej l!­
czby zagranicznych dokumen­
tów, jesteśmy św1ad'oml, że 

robimy film ze strzępów tego. 
co pozostało. Wiemy. że Niern­
cv nakręcili w getcie tysią-:e 
metrów taśmv filmowej, której 
nie udało się, niestety. odna­
leźć. 

- Wiele sekwencji w filmie 
zajmuje sylwetka Mordechaja 

Chaitno Rumkowsklego, a ści­
ślei kontrowersyjna rola. jaką 
odgrywał w getcie. 

- Uważam. że to '[)Ostać bar­
dzo złożona i tragiczna. Staram 
się znaleźć oÓpowiedź. czy Rum­
kowski. kieruiac przecież na 

polecenie Niemców dziesiątki ty­
sięcy rodaków do trall5POrtów. 
wiedział o istnieniu obozów? W 
jednvm z pamietników zacyto-

. wane są iego słowa: .. Ja wiem 
coś. czego nikt inny nie w.ie. 
dlate,go nie' mo11:e spać. W get­
cie jest również . wojna"„. · 

Wiele zdaje się wskazywać, 
że Rum.kowski dosłownie za 
wszelka cenę usiłował utrzy­
mać getto orżY życiu. Miał na­
dzieję, że dopóki ludzie będą 
pracowali, będą potmebni hitle­
rowcom, nie dojdzie do likwida­
cji tego największego chyba na 
świecie skupiska zwy.kłycl1 
krawców I rvmarzv zmuizonych 
przez okupanta do nadludzkiej 
pracy I choć cześć z nich u:ra­
tuie swoie życie. I łódzkie get- · 

to żyło naj<lłużej. a 11:dyby wo;na 
mogła sie zakończvć ty~ko 9 

· miesiecv wcześnie.i. najlpewniei 
ocalałaby 100 tysięcy zamknię-

tych w nim lud.zL ' 

- W Polsce wiele ostatnio 
się pisze i mówi o polSko-ży­
dowskich stosunkach ł wzajem­
nych relacjach Myśl~ te i w 
t:vm kontekście ten film spotka 
się z dutym zainteresowaniem. 

- Też mam taka nadzieję. 
Zdaje sobie at>rawe. te historia 
okuoacH hLtlerow.skie1 nie 1est 

wego tematu. Dopiero interwen- . 
cb mi.nistra spraw zagrani<:.1;- · 
nvch - Mariana Orzechowsk;e­
go otworzyła · drogę do Polski. 
Ale od pierwszei chwili pobytu' 
w Polsce spotkaliśmy się z o­
grpmna życzliwością i przych.vi­
nością bardzo wielu osób. które 
oom~aly nam. bo · rozumiały 
wagę oodietei:!o tematu. To b.vb• 
wspaniale •. insPi!l:ujące n.as kon­
takty. 

R-0z111awiała: 
ZOFIA TUROW~l{A 

Reżyser Alan Adelson z operatorem w trakcie r e:i!izacji zc!jąć 
filmowych to Lodzi. 

Fol o: Konrad Turowski . 
I:'R 4ą ·(1592), 1 PAŻDZI·ERJNIKA J988 R. 



,,Azyl polityczny". -
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A 
le zanim Jan Duch w~owadztl 
się z pałacu Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów, w kilka dni 
po jego z Georgią przybyciu do 
naszego siedliska, dwóch elegan­
ckich panów stanęło w drtwiach 

pokoju. 
nek. 

Był słon.eczny, późnowrześniowy pora· 

Angielski Georgii przydał aię znowu. Jednak 
niektóre słowa były dość łatwo zrozumiale nawet 
.dla Duoha. Securdte, na pneytk,la<l. J"ainek przejrzał 
się facetom dokładnie. Byli Inni, niż ich pol­
skie odpowiedniki. Znał paru pracownikow re­
sortu w Warszawie, byli to jego prywatni 
kumple, z którymi czasami lubił wypić, powy­
mieniać najnowsze kawały, ale żaden ze swo­
jaków nie dysponował . takim eleganckim gar­
niturem, jak każdy z tych dwóch modeli. Mu­
szą lepiej chyba zarabiać niż nasi, pomyślał 
z troską Duch. 

Funkcjonariusze bardzo grzecznie poprosiU 
Ducha z małżonką o pójście za nimi. Nie „z 
nimi." , a „za nimi''. Tamci szli z wolna przo­
dem, w odległości dziesięciu metrów, udając, 
że s4 zajęci rozmową, rozglądając się oboję-
tnie po Avenue Louise, a Duch z ~rgią, · 
równie wolno i obojętnie, za nimi. Minęli · dro­
gi sklep z konfekcją męską, nad którym wisiał 
szyld: „Ted Lapidus". Krawaty kosztowały 
tam tyle, ile cale ubrania w Innych sklepach, 
a ubrania znów tyle, Ue w Innych sklepach 
futra. Duch nie przypuszczał, że za kilka lat 
wejdzie do tego sklepu z taką samą obojętnoś­
cią, z jaką wchodził do drugstore'u w Toronto 
I każe . sobie -podać sporo rzeczy, nie pytając o 
cenę. Ale dzieliło go od tego momentu jeszcze 
wiele dni, teraz mijał sklep Lapidusa z ąbrzy­
dzeniem - większość ludzi brzydzi się tYJn, co 
jest dla nich za drogie. Taka samoobrona 
l(>rzed palącą .jak kwas zawiścią. Były okresył 
kiedy brzydziliśmy się zgnlllzną zachodnie 
kultury, brzydziliśmy się· amerykańskim sposo- ' 
hem życia, brzydziliśmy się kapitalizmem... & 
teraz, jl!k ta zepsuta dziewica z dowcipu: 

- Panie Franku, ja mam n11rzeczonego... no, 
niech pan wloży, ale nie do końca, bo go tak 
calkiem zdradzić nie chcę:„ 

Czego to się brzydzić? Jak czegoś potrzebu­
jesz, to rób, bierz, osiągaj. Jak nie pottzebu­
jesź, to się odwróć, przecież jak· się spać nie 
l:hce, to człek nie zaśnie. Obłuda, pruderia, za­
kłamanie to najgorsi wrogowie życia. 

Jan Duch powiada do Georgii: 

- Brzydzi mnie ten Lapidus. Co to za naz­
wisko, do cholery? Ale j11kpym mial ciaćki, to 
może i bym wszedł... 

Kilka bram dalej panowie znikają. Duch I 
jego pani wchodzą do wnętrza. Winda. Fun­
kcjonariusze uśmiechają się miło, ale nie mó­
wią prawie nic. Georgia próbuje się dopytać,• 
w jakim celu jadą na górę, ale oni wymigują 
się uspokajająco. 

Dom wygląda na prywatny budynek miesz­
kalny. żadnych napisów, szyldów, znaków, .i:e 
mieści się tutaj coś o charakterze oficjalnym. 
Wchodzą w drzwi po lewej stronie korytarza. 
bogate drzwi mieszczańskiego, wielopokojowego 
mieszkania. Długi przedpokój, po obu stronach 
drzwi w kolorze białym. Dobiega stukot ma­
szyny do pisania. Tu już klasyczny zapach biu­
ra, taki sam pod każdą szerokością geografi­
czną. Jeden z opiekunów bierze Georgię deli­
katnie pod ramię i wprowadza do pokoju. Jan 
Duch automatycznie rusza za nimi, ale drugi 
o-piekun ujmuje z kolei jego pod ramię i . z 
grzecznym uśmiechem wskazuje następne 
drzwi. 

Wev."nątrz za biurkieL'\ siedzi sympatyczny 
pan w' średnim wieku, elegancka koszula, kra­
wat, mankiety. Szpakowaty, zażywny. · Wstaje 
na widok Ducha. 

- My name is Vincent - powiada' po an­
gielsku. 

· - I don't speak English powiada Jan 
Duch, który tego podstawowego zwrotu nau­
czył się od Georgii. 

Pan urzędnik przechodzi na francuski i tu 
już Jan Duch nieco lepiej daje sobie radę, 
zresztą używając bogatej gestykulacji. Po paru 
minutach zostało wyjaśnione, . że chodzi o prze· 
słuchanie małżeństwa Duchów, ale będzie ono 
PJ.'.Zeprowadzone osobno. Na razie jednak -jest 
kłopot, ponieważ urzędnik sądził, że oboje zna· 
ją angielski w wystarcząjącym stopniu, tym­
czasem okazato się, że tylko żona. 

Francuski Jana Ducha składał się z dwu­
dziestu słów, ale jakoś tam pojął, o co cho­
dzi: przesłuchanie potrwa kilka godzin ł trzeba 
znaleźć tłumacza. Teraz tylko monsieur Vin­
cent zapisał dane osobiste Jana Ducha, klasy­
cznie: imię ojca, nazwisko panieńskie matki i 
tak dalej. W końcu rozłożył rece I uśmiechnął 
się przepraszająco. Nie mają tłumacza, no cóż. 

Georgia czekała na korytarzu. 

- Okazuje się, że mogę skla.da~ zeznania fJtJ 
angielsku - powiedziała z zadowoleniem. 

- Jakie zeznania'! 

- No, jaki.eś odpowiedzi nc łch p1Jtania. 

- Odpowiedzi, to co innego. Nie rób i>aniki 
z jakimiś zeznanicimi. 

- A co ty m11ślisz, że będą MS pytali o to, 
co robiliśmy w lóżku dwti' lata temu? · Zomi­
czysz, jak się przyczepiq. 

Georgia była pełna najgorszych przeczuć. 
Wrócili do SPK, umówieni na jutrz!?jszy ranek 
z dwoma opiekunami. 

- Tu chodzi o azyl - powiedziała, kiedy 
znaleźli się ·sami. - Musimy mów.tć dokla.dnie 
to samo. 

- Ale o czym'! Skąd mogę wiedzieć, o co bę­
dą pytali? W ogóle uważam - wzruszył ra­
mionami - że należy mówić prawdę. Nie ma­
my nic do ukrycia, jesteśmy czyści. 

- To nie jest takie proste. Choćby sprawa, 
dlaczego wybralUmy Br1'kself na miejsce %glo· 

nowa książka Andrzeja Bryehta (fi) 

ne'li,UJ. aię po az11L No7 Powiedz, dlaczego, jak 
takł jesteś mądru. 

- L4dne miasto - PQwiedział Jan Duch, 
zdziwiony. - Sama f)1'zecież mówtlaś, że tlł 
byś chclalo mieszkać. Co w tym zlego'! Gdzieś 
przecież trzebci mieszkać. 

- Glupcze - roześmiała się. - Wfesz, co 
ma swojq siedzibę w Brukseli? 

- Skqd mam wiedzieć? O co ci chodzi? 

- Tu aię mieści Olówna. kwaterti NATO. Ni e 
' pomvśUileś o tym, mądralo. 

- Co mnie obchodzi jakieś NATO? Ja na 
to jak 114 lato, ti czy ty wiesz, gdzie s!ę mieści 
glówna kwatera Paktu Warszaws1dego? 

- Jak to, gdzie? W Moskwie. 

Jan Duch spesz;ill się nieco. Dotąd myślał, że 
w Warszawie, jak sama nazwa· wskazuje. 

- Chyba w Warsżawie. Może będą mieli. 
pretensję, że s-lę w Warszawie urodziłem. A do · 
ciebie, że przyszlaś na świat w Tbilisi, czy w 
innym Kutaisic •.. 

. - Zamknij się, kretynie - -powi edziała su-
• rowo. Nie znosiła głupich żartów na temat jej 

pochodzenia, a już w'szelki.e napomknienia o 
Józefie Stalinie daprowadzały ją do szału. 

- Byl tam pewien Amerykanin, wlaśnie pra­
cownik NATO, tak mt się f)1'z.edstawil. Po spi­
saniu danych osobistych zadali mi wlaśnie to 
pytanie: czy wiem, co tutaj się mieści, nie wie­
działam, oczywiście, tak samo jak ty. I zaraz 
po wyjaśnieniu następne pytanie: dlaczego 
wlaśnie tu postanowiliśmy f)1'osłć o azyl? I za­
raz n(lstępne: kto nas do tego namówtl? Oczy­
wiście, na żadne z pyta'!\ · nie otrzymali odpo­
wiedzi. Bylam mocno zaszokowana, to wszys-

I teraz zaczęta się udręka. Przesłuchanie 
trwało o cztery razy dłużej niż ·powinno .. Vin­
cent zadawał pytanie po angielsku. Dziewczy­
na tłumaczyła je na polski. Jan Duch odpowia­
dał po polsku. Dziewczyna tłumaczyła je na 
angielski. Vincent zapisywał odpowiedź - rę. 
ką - po francusku, I ~a osobnej kartce po 
flamandzku. Belgia jest krajem dwujęzycznym. 
Dokumenty państw()We muszą być dwujęzy­
czne. 

Vincent starał się pisać najszybciej, jak tyl­
ko mógł, ale musiał pisać wyraźnie, i pisał 
wyraźnie, udało się to Janowi Duchowi d<>s· 
trzec. · 

- Are you a. communist? - pytał Vincent. 

;__ Czv jest pan komunistą? - poV1-tarzała 
dziewczyna. 

- Nie, nie jestem komunistą - odpowdadał 
Jan Duch. 

- No, he is not a communist - powtarzała 
dziewczyna. 

„Bla„ bla, bla", czy jakoś inaczej zapisywał 
sobie Vincent odpowiedź Jana Ducha w - jed­
nym języku, a potem „gul, gul, gul", zapisy­
wał· to samo w drugim. Razem włączone w 
przesłuchanie Jana Ducha były cztery europej­
skie, ba, światowe, języki, dwa szeroko znane, 
dwa prawie nieznane. 

Ale to był dopierp początek, te krótkie pyta­
nia. Wkrótce Vincent prźeszedł do ataku na 
całym froncie. Motywy decyzji Jana Ducha in­
teresowały go bardzo. Nie mógł zrozumieć, dla­
czego człowiek, który ma własne mieszkame, 
samochód i dom letni nad Zalewem, a także 
zarabia dziesięć n1zy więcej niż przeclętna 
krajowa, <lecyduj(:' się na porzucenie· tego luk­
susu i szukanie biedy w obcym kraju. 
Tutaj Jan Duch stanął przed karkołomnym za-

Przesluehanie w ·belgijskim UB 
tko zaczyna mi się nie podobać. Szukają.dziury w 
calym. Może chcą nas wrobić w szpi2gostwo. 
Wszystko, byle tylko nie dać azylu t odeąlać 
do Polski, Więc musimy się trzymać. · Trzeba 
uzgodnić, jak mamy odpowiadać na pytania. 

- Nie ma sensu - machnął ręką Jan Duch. 
- Co mnie to wszystko obchodzi? Dadzą, to 
dadzą, nie dadzą, to nie dadzą. Przecież nie 
umrę od tego. W każdym razie zbiera się ma· 
terial na. niezly reportaż. 

- Jesteś a.bsotutnym głupcem - zdem::rwo­
wała się Geo.rgia. - Nie zdajesz sobie sprawy, 
o co id.zie gra. Idzie o cale życie, nie o jakiś 
tam rok za granicą, czy o jakąś tam nędzną 
książeczkę ku. ucie.sze tlumu przy1lup6w. 
N!e wiem, jak ty, ale ja chcę żyć, chcę co.ł 
przeżyć ekscytującego. stać się kimś innym„. 
Chcę dostać Jakieś ludzkie o.bywatelstwo, za­
pomnieć o tym cholernym rozgoryczeniu. które 
mialam, patrząc na zagranicznych studentów, 
zapomnieć ten :tal, dlaczego nle j estem jedn11 
z nich, dlaczego nie urodzilam się za granicct ... 

- Urodziłaś się za granicą - pnzerwał 
Jan Duch jej karabin .ma:;zynowy. - Gdybyś 
dotąd mieszkal11 tam, gdzie się urodzilaś, i 
gdyby§ teraz dopiero przyjechala do Polski, to 
by ci się wydało, że jesteś w najlepszym kra­
ju. 1 na pewno byś zazdrościla polski~ stu­
dentom, te się urodzili w Polsce. Zresztą, za­
granica ło f)1'zecież wszystko, co sfę poza Pol­
ską rozciąga, cala „eszta zfemł. A ty komu za­
zdrośctlaś? Nigeryjczykom, Albańczykom, Cze· 
chom, Chińczykom, Hindusom? Powiedz, ko­
mu'! Trzem miliardom głodomorów? 

- Nie wyglupiaj się. Wiesz dobrze. W grę 
wchodzi .kilka. krajów, którym można zazdroś­
cić. Gdybym miala się v:rodzić jeszcze raz, to 
mój płerwszy wybór jest tuta;, w Belgii, . a po­
tem wchodzi Ameryka, Kanadti, Niemcy Zacho­
dnie, Anglia, Francja, Holandia, kraje skandy· 
nawskie oprócz Finlandii„. 

- Dlaczego'! 

- Biedn.a ta Finlandia, taka. prowincja._ 
- Ale wyJście stamtąd ;est. 
- Może być M wsch6d. Odpada. Już lepiej 

Wlochy. 
- Byl.aby§ jedną z niewielu lysych dziew­

czynek. 
- Nte trać czasu. Namówmy się, co mówić 

na przesłuchaniu. 

- Nie ma.m zamicin.& na n ic się z tobą uma­
wiać. Zaplqczem11 się w jakieś glupstwa i wy1-
dzie klops. Mogq nas jeszcze wziąć M maszynę 
do wykrywania kłamstw i dopiero dostariiesz 
a.zvl. 

Georgia rozejrzała się bezradnie. 

- Musze dostad azyl. Muszę - powtarzała 
przez zaciśnięte zęby. 

N astępnego dn.ia dwaj opiekunowie, pun­
ktualnie o dziewiątej. czekali przed wej~ 
ściem do Qt>mu SPK. Ruszyli przodem, 

jak pienvszego dnia, Georgia i Jan Duch za 
ni·mi. Wszystko powtórzyło się dokładnie. 

Kiedy Jan Duch znalazł się w pokoju \T'in­
centa, przywitata go po polsku młoda, ładna , 
czarnowłosa dziewczyna. Mogla mleć najwyżej 
dwadzieścia trzy lata. Powiedziała, że pracuje 
dla N ATO, że jest obywatelką. amerykańską, 
ale rodzice byli Polakami·. Mówiła po polsku 
znakGm!cie. 

da:niem wytłumaczenia zachodniemu obywate­
lowi istoty polskiego rozumienia luksusu, pol­
skiej specyfiki luksusu i dobrych zarobków, 
polskie.go sposobu budowania domku letniego 
nad Zalewem, i tylko ten jeden problem, prze­
puszczony przez cztery językowe filtry, zajął 
im cały dzień. 

'ftT ad Zalewem Zegrzyńskim pewien odcl-
111 nek brzegu, ten najładniejszy, za:rez.erwo-

wany był dla ludzi lepszych. Jan Duch 
miał kutnpla prywaciarza, który produkował · 
jakieś szyny do firanek, czy spinki do wlosów, 
a może jedno i drugie. Prywaciarz był znany 
jako „Rysiek Mercedes'', ponieważ nigdy nie 
pokazywał się W' innym pojeździe, tylko w 
merce:.!esie. Rysiek miał wiele milionów zło­
Wch i dziesiątki tysięcy dolarów. Mądrze o­
płacał się wokoło, więc ani razu nie spadł mu 
włos z głow'y. Chciał kupić działkę na brzegu, 
w tym właśnie ekskluzywnym odcirtku. Poszedł 
do Urzędu. A tam mówią mu: 

- Panie, tam tylko dla Wysokich Urzędni-
ków, Dzjalaczy oraz dla Artystów. 

- A z Artystą do spólki można'! 

- To już sprawa. międ211 Artystq a panem. 

Rysle<k Mercedes w godzinę jest u Jana Du• 
cha: 

- Stary, pożyczę ci forsę na samochód z 
przydzialu, tylko kup ze mn.q dzialkę w rejonte 
dla Lepszych. 

Jan Duch wraca z R. Mercedesem do Urzędu. 
yrzędnik wyciąga z biurka ksil)żkę Jana Du­
cha, chwaloną mocno pt"zez Potężnego Działa· 
cza, dostaje dedykację, pozwolenie jest gotowe, 
na maszynie, ze stemplami, w pięć minut. Jan 
Duch, który w tym C2asie złożył podanie o 
Pr,zydział samochodu do gabinetu Ministra do 
Spraw Ochrony Pomników Walki I Męczeńs­
twa, otrzymał forsę od Rysia M„ I samochód 
wykupił. Dlaczego minister od pomniiltów rnę­
c:ieństwa zajmował się sprzedażą samochodów, 
tego Jan Duch nie mógł zrozumieć, Vincent 
nie mógł, Dziewczyna nie mogła. Teraz Jan 
Duch dOIIJlyśla się, p0 lata.eh, że ohodz.ilo o 
mękę właścicieli z powodu braku części za­
miennych do tych alf romeo, fiatów, ci­
troenów. I o walkę o przydział. 

Oto tajemnica luksusu, w jakim żył Jaa 
Duch. Działka, domek nad Zalewem, samochód 
zachodni„ Dużo by z tego widział, gdyby nie 
zdarzyło mu się mieć znajomego-prywaciarza! 
Nawet jego wysokie zarobki starczały zaledw'e 
na codzienną wódkę t wakacje w Jastarni al­
bo w Zakopanem. O prywatnym wyje~le na 
Zachód ani nawet marzyć nie mógł. Ale tego 
właśnie Vincent nie mógł zrozumieć. Znany 
pisarz w Belgii może sobie pozwolić na wyjazd 
na ·Wschód, dlaczego nie miałoby być odwro­
t."lie? 

A tam na działce„" Rysiek Mercedes posta­
wił sobie niezłą willę wśród drzew. Murowany,_ 
garaż dla łodzi motorowej z silnikiem "John­
son" o sile stu pięćdziesięciu koni. Prócz tego' 
żaglówka, bardzo elegancka, złote drzewo, ro­
biona na zamówienie, duże żagle. W domu ma­
gnetofon i wieczna taśma z Tomem ·Jonesem: 
„green, green arass of home". Koniaki, whisky. 
przed domem zaparkowane wozy niemieckie, 
drogie. Znajomi Rysia Mercede: . : badylarze. 
hodowcy koni, urzędnicy MSZ i MSW, członko­
wie KC. Jeden taki, towarzysz K., po pijane­
mu zwyikł powtarzać: 
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Był kierownikiem wydziału drobnego prze· 
mysłu, czy lekklego przemysłu l drobnej wy­
twórczości, diabli wiedzą, jak to się t.am · na~w­
wało. Ale był kierownikiem, to wiemy na pew­
no, bośmy sami z Jane·m Duchem krrrystall­
cznego tyciorysu nieraz wysłuchiwali. 

J an Puch nie mógł zrozumieć rotbieżno_ ś­
d między życiem na pokaz dla ludu a 
życiem prywatnym takiego faceta. Niby 

tępłło się bogatych prywaciarzy, · stawiało si~ 
mlod.zieży model Inny, ofiarnego społecznika do 
naśladowania, waliło się gromy propagandowe 
I domiary konkretne na łby I kieszenie tych 
zapobtegliwych kreatur, a po cichu, taki K., 
główny rycerz turniejs:tczyk o oczyszczenie ·so­
·cjallzmu z prywaciarskiego brudu, łasi się do 
bogatego nygusa, a nygus mu powiada: 

..;_ Nic się nłe lam, Tadziu, jak cię z tej two­
;e; firmv wypieprzą, - to zawsze możesz Ucz~ 
na mnie. • · 

Potem towarzysz K. przypina narty wodne, • 
Rysio Mercedes siada do łodzi, gaz, ogrvtńna 
fala wzbija się przy starcie, pędzą prze7. Za­
lew. Na drugiej połowie publiczna plaża kłębi 
się tam proletariat, tłok, Uum, hałas, RYl>iO 
ciągnie towarzysza wprost na ten ·uum, w od· 
leglości paru metrów od stłoczonych w wo­
dzie główek rot>i zwrot, wleLka fala i piana 
zarzuca uradowany widokiem proletariat, tak 
śmigają szczęśliwcy, archanioły z lepszc:go 
świata, amerykańskd s;ilnik, polski zgniły pry• 
waclarz i komunista, który ma tępić prywacia­
rza. Na sznureczku go prywaciarz ciągnie, re­
gulując delikatnym ruchem dłoni potężną m:>t 
silnika z napisem ,.Johnson - USA". 

Jan Duch jest człowiekiem prostym. Jest? 
Był, bo już się skrzywił. Ale nie aż tak, jak 
towarzysz K„ tak skrzywiony to nigdy nie był. 
Prostota jego spojrzenia na świat była zatrwa­
żająca. Jemu się wydawało, że komuniści to 
Inni ludzie niż prywnc;iarze. A tu się okazuje, 
że to tacy sami · ludzie, · tylko w Innych fir-

, mach zdarzyło Im się pracować. FajnE' chłopa­
ki, nie można im niczego . zarzucić. Może tak 
trzeba, może tI""teba oszukiwać motłoch. Nie 
wiem, dlaczego, ale- Jan Duch często utożsa­
miał się z motłochem właśnie. Nie pociągała go 
sytuacja towarzysza K.. ani sytuacja prywacia­
rza. Jakoś mu to nie smakowało. Kiedy w re­
dakcji czasami dostawał od naczelnego .,Biule­
tyn Specjalny", gdzie były informacje niedo­
stępne dla ogółu, ogarniał go wstręt do tych 
kartek zadrukowanych na powielaczu. Co w 
tych Informacjach takiego, że robotnik czy 
sprzedawca nasion nłe powinien mleć do nich 
dostępu? 

Robotnik i sprzedawca nasion i ta~ dowia­
dywali się, czego chcieli się dowiedzieć, więc 
tym bardziej bezsens tych restrykcji, tajemnic, 
podziałów na lepiej I gorzej poinformowanych 
brzydził Jana Ducha. Teraz musiał tłumaczyć 
Vincentowi o zasadach segregowania inf~rma­
cjl w Polsce, o biuletynach specjalnych, a Vln· 
cent po swojemu: 

- A to ludzie nłe mogH kupić gazet11, żebfl 
aię wszvstkieao dowiedzieć? 

No ł zaczynaj, bracie, wszystko od początku. 
1 o cenzurze. W paru książkach Jana Ducha 
na każdej nieomal stronie brakuje kilku słów, 
czasem jednego zdania, czasem paru zdań. U­
sunięte przez ceniurę. Dlaczego? Jakież to 
mocne zdania w t1owelkach czy wersety w 
wierszach? Jan Duch nie był kGntrrewolucjo. 
nistą, był &"oble zwykłym wyrobnikiem literac­
kim, jakich wielu w każdym kraju, tyle, że u­
chodził za dość zdolneJo. Czego się bali? Co 
chcieli udowodnić? Silę? Władzę? Odwrotnie 
przecież, udowadniali słabość ł głupotę. 

Vińcent pyta, czy cenzura zrobiła jąkąś wy­
mierną, konkretną krzywdę Janowi Duchowi 
jako pisarzowi. Niech Duch wyliczy wszystkie 
swoje żale,. wszystkie pretensje do cenzuey, bo 
Vincent chce to zapisać po francusku I po fla­
mandzku. Ale to zadanie ponad siły Ducha. 
Musiałby ciągnąć palcem po stronlcacb swoich 
książek, prosić I)ziewczynę o tłumaczenie ta­
kich zdań: „Awłatlo na skr%ydle 1amolotu inł­
kcilo we mgle, jak mala, czerwona gt0łazda ..• ". 
Wyrwane z kontekstu polskiej rzeczywistości, 
wyjęte z atmosfery nasyconej perfumami towa• 
rzyszkl D„ firmy „Wozduch Wastoka", nie zna- · 
c:i:ył;la nic. Tu, .w czystym, białym pókoju bel· 
gijsklego UB, w śródmieściu sennej, młeszczań­
s,klej i sytej Brukseli, wszysUde dawne ktopoty 
Jana Ducha 2 cenzurę wydawały się po prostu 
śmieszne, więcej, przestawały Istnieć. tak jak 
przestaje istnieć sen o zimie, kiedy się czło­
wiek budzi w lipcowy ranek w nadmorskłm 
pensjonacie. To zdąnle spowodowało, te debł11t 
książkowy Jana ~ha opóźnił się o trzy tata. 
Dużo to czasu, czy mało? I ezy winne było to 
~anie, c:zy chory umysł handlarki cebulą. przv­
crepionej do komunizmu, jak gówno do k6ł 
traktora? Jak to wszystko wytłumaczyć mon­
gieur Vincentowi, żeby zrozumiał rloldad.nl~ ot­
chłań bezsilności. w jakle' machnł hr>aml Jan 
Duch, próbując utr:r.yma-ć równowagę? 

I 

&\ neczy, których się opisać nie da, I spra­
wy, których nie można wytłumaczyć. Na -przy­
kład pojęcie „imrodici życia.". Vincent wiedział, 
~ to jest życie, bo żył, I wiedział, co znaez:r 
parodia, bo skończył wyższą $zkołę. Ale ze!!lł'.l· 
Wienie tych dwu pojeć już się jego percepcji 
wymykało. A Jan Duch catkłem na przek6r: 
n-ie m6gł poj!lć pojęcia tycie bez smaku paro­
dii, a parodia znaczyła iycte. Życie Jana Du­
cha było parodią żyeia. tworem rakowatym, 
zżeranym przez obce mięso. Ale tt"n Vlnc<>f'lt, 
siedzący · przed nim 2 przyjB1!nym, tr~hę 'Za­
kłopotanym u§miechem, wydawał się ~ Du· 
chowł znakoml~ lekarzem. · 

C.D.N. 
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lXJideonotes 
- Wielu młodych ludd utożsa­

mia pana z takim idoletn pokole­
niowym, jakim był Zbyszek Cy­
bulski. 
Bogusław Linda - Talkie opinie 

mogą tylko oiaszyć. Ale .od rarz:u 
czuję, że powinienem wpaść pod 
jakiś pociąg ... Mówię w tej chwili 
może o crz;ymś i.nnym, myślę jed­
nark, że jest u nas pot.rzeba kogoś 
takiego i szuka się w tej szarzyź. 
nie, w tej biedz.ie. w tym wszyst­
kim kogoś ta.kiego właśnie: To 
nie znaczy, że tak Jest naprawdę. 
Piękrtie by było, gdyby tak był-0, 
uważam na.tomiast, że to nie na 
tym pol~a„ Wydaje mi się, że my 
po pros-tu bardzo t>Otrzebujemy 
kogoś, kto by udawał. że t-0 Jest 
normalny kraj . Być może na mnie 
pp.dło. 

- .Test pan szalenie silną osO· 
bowością zarówno w życiu, jak i 
na ekranie, osobowością dommu· 
ją,ca. Ozy są aktorzy, którzy z łe· 
go poW<tdu niechętnie z pa.nem 
pracują? 

- Nie, nie sądz~ żeby taik bv· 
ło. Wie pan, ten zawód, :i:aiwód a.lt­
tora. ma i musi mieć w s·obie coś 
takiego jak nadzieje i megaloma­
nię. W kM.dej osobie, która upta-

nie J)rzek.roclZył. GłÓWlllY bohater 
jest w tym filmie chara.kterYS'f;ycrz... 
ny, aiktor musi być ta.ki sam. Usi­
łowałem ddk0111ać czei:ioś takie­
gp, co wtedy, jak pamiętam, 011lą­
dałem w ,,Nocnym kowboju", w 
„Strachu na wróble„. T~o. co ro­
bil~ w tych obrazach a.ktorzy aime­
rykańscy, u nas nie udało się ni· 
kiomu zrobić, stąd mam tę wielką 
saitysfaikcie. że byłem pierwszy, 

- Czy dobrze mułby się pan w 
roll komediowej? 

- Grałem w teatrze w komediach. 
A tak w ogóle, to kiedy kończy­
łem s:nkołe. byłem uważany !1.ll 
świetnego aiktora komedtiowego, 

- Dla.czego zatem nie grywał 
pa.n w filmach ról komicznych? 

" - Sądzę. że moja samokon.trola 
działa tutaj negat'ywnie. Dobra 
komedia jest rzeczą. któirl\ spoty­
ka się szalenie · rzadko. Bard!Zo 
chębnie zag.rałbym na pr~Ykład w 
„Pół żartem, pół serio". Ale być 
może ja mam dość s.pecy!iczne pa~ 
czucie humol'u, może na tym to 
polega, b-0 te komedie. których 
scenariusze otr11:ymywałeom. WY· 
dawały roli się cię1Jkiml dramata-

FILM, TV, WIDEO 

są cd, któ:rzy wtedy pierwsi otW1ie­
ral•i te zaklęte d.rawi klina. kiedy 
poowstawał właściwie film amerY· 
kaliski z nową oołą grania, in· 
nym sposobem opowiadania. z 

wia tę p.rofe&ję, jest t.rochę na· mi, i nie widz.iałem powod·U, żeby mą.cfroś"ią paru światowych wo­
dJZiei, :ile to on będzie najlepszy . w udawać, że mnie to śmieszy. je11 l z tym cy.ni-z;rriem, kt9.re nios-
na~,„.iu.ym fwnie, i ż.e i tak jesi - Czy 1aiał pan 03talnio jakie.i ly ze rooą.' I to mi sie podo.;oało. 
.naj' p.s.zy. atrakcnne prOPilzycje zagra.nioz· .• pe>.:iieważ ten cynizm pasuje do 

- \,Zy zrezygnował pan na do· 'n.e? · naszego cz.asu, do . na.sze110 kraju. 
bre z pucy w leat.rze•! - Skońcizyłem właśnie więk.;zy . więc jest to u nas a1kura.t tera.z 

- i-;ie. zrezygnowałem jedy- fi.Lm w uanli, otrzymałem też o- aktualne. a nie 40 _lat terni.1. ~nie 
.nie z etatu w teatrze. iertę z Francj.i, ale nie wiem co · w pamięci ut1kw1ł sz~zei!ol1!-1~ 
- Ci:y pracuje pan iatem nad z ~go wyniknie. W tej chwili nie ,.Ol~rz~m". Na mn!e „ol~z~rn1e 
jakąj ro.ą, te„tulną"! gra.ro w żadnym filmie. wra.zeme zrot>1ł „O. l>ro~ym. ·. 1 pa.-

- Nie. Mysię, ze wowiej bę- - Wróćmy do lat 60. Co z tam- mięta•m. co w tym rilm1e z.rol>il 
dz·'· i że w ogóle jest to zcLro- tego· okre5u w kinie jesl panu uea.n. Może dla·tego, że on zrobił 
wy pomysł, a.oy grać w teatrze najbliższe? iaik. gciyby osoony tiun sa.m w 
wtedy kiedy coś mnie i!nLeresaje. - Wie pa.n. teraz na.Jba.!"d;viei sobie, przerÓSił to ws.:ystko. Pa-
a nie kiedy jestem związany eta- wzrusza mnie tQ. co sie widizi na mię,am te sceny . w pustym ho'.t· 
tero i muszę coś zag.rać. Chce tak· każ.dym metrze taśmy z tamtvch lu, jego. pijaineg-0 . pamiet.a.~ .to 
ż.e p.racować z ludźmi. k iórzy lat. SZacunek dla kin.a. wieLkią po- wstrzą.>aJące do diz:.s. to w1eLk1e. 
mnie interesują, a któryoh z kolei korę i zwią~ną z tym ni~wykłą chyoa a1atego. źe . pie;·\..-sze. 
ja iu.tere:suję, 'l'o jest nie związa- sta.rain.nn·ość wykonywania fiLmiu~ - Co nowego daJe się dostrzec w 
ne z naszym ustrojem. bo my ma- dążenie do nie· Lmp0nowania sztu- kinie :.w1aiowylt) obcc11ie'l 
my inne zasady, które mówią . że ką filmową, na·tomiast cheć prze- - Może to śmieszne„ aie. ~ c.za­
musLmy coś robić, jakąś produk- kazywa.nia myśli, c-0 było pię.lt.n.e .sach kina moralnego niepd.~OJU by­
cję, a ja od tego chciałem uciec. i co do dziś istnieje w tych sta- Iem C".złowiekiem, który ba·rd:z.~ 
l\11yśię, że je.s.tem jed.nym z pio- rych filmach. co pozwala sie od1 chciałby robic mmv ty~u .• Za ''Il 
nierbw drugiego etapu reformy czytać. Myślę. że obecnie świat sie mnie glino". bardzo dą.zyłem _do 
wprowact.z:rnego do zawodu a.kt-Or· zmienił bardzo, =ególnle u nas. tego, żeby film nie oył 11azetą . ze­
.ski..,go. . nie wiem czy na korzyść. Mówi- by był f1Lmem. W tej chwili. kie-

- Na czym palega największ3 iśmy o drugim eta.pie reformy - dy mam prawie ż.e możl,iwość ~o­
różnica między desklUlli sceny a my zwylk•le sięgamy po to. co w bien<ia fUmćrw. a moja · psych1k.a 
pia.nćm filmowym? ka.pitalizmie jest nai11orsze. i film nadal pozostaje związana z k1-

- 1{ie ma zadnej. Nie zauważy. zrobił sie J;i.kby tani, nie w sen- ' nem a.kcji, widzę, że świat trochę 
łem jakiejkólwiek różnicy. sie finansowym. ale w sensie sta- jest tym zmęc:Zony i zaczyna wra-

- B1iskosó żywego człowiek.i w rann00ci i pokory wobec swoich cać - pewnie jest to następna mo-
teakze nie rzutuje na pana grę'? marzeń i wobec ludi.i, którzy cho- da, jak wszyst;ko na świecie -

- Nie. 1'11ie jes.em afekw.vany. dzą do"kina. do kina myśli, do kina poezji, d:o 
- Ciy to oznacza, że ~ życiu - Pana rola w filmie ,,ZABIJ pieczołowitego wykona.!lia: do k1· 

Jest pan ta.ką sa.mą osobowością, MNIE GLINO" Jest pierwszą rolą na polskich lat 60. 
:ie jest pan siabą,, jak na planiłl w kinie popularnym. Jakl jesL pa- - Czy mógłby pan podać ko.i.-
IL ""' . ..1 '/ n1 stosunek do kina te11:0 rodza- kretne przykłady? 

- N1e wiem, czy jestem sobą ju? - Trudno mi to zrnbić w. tei 
st.a .• ~ „• •·<: .iyc s·ooą. natomiast - Powiem panu =z.erze. zaw- chwHi, ale mówię o produkcµch. 
nie ~d.JZę, re na pianie filmowym sze marzyłem o czymś takim. to lctóre właśnie mają miej·sce. Tro­
jestem sobą. W filmie staram sie mar.zen.ie z lat ml-OdJZieńczvch. Ja chę oota·tn.io jeżdziłem i to. co słY· 
wykonać jakiś zawód. wypełniać uważam, że tO jest kino. może nie s:załem od znajomych. k_tórzy ro­
go w sposób, jaiki uważam za akurat ten film. ale !dno Jest bai· bią filmy, pobwierdza, ze akurat 
na.jleps.zy, ale to nie znaczy, że ką. oz.asa.mi mądrą, czasaimi głu- to jest kupowane, tak.ie scenariusz:e 
jestem sobą. Jednak ..• gram Jakieś pią, ale jest. bajką.. chwiU. oc!de- i t~kie r~lizacie. ku_puJ_ą i .podeJ· 

· r- , ch:u dla ludz·i. K.ażldy z nas lest muią zairo\WllO w1elk.1e 1ak 1 małe 
...;_· Jak określiłby pan artystyezny w ja'kimś sensie &ziecdtiem. a kii· wytwómie. 

stan po15kiego kina.? , .. no · jest realiizacją tych maneń. - W ubiegłym. roku. otrz~ał 
- Uważam że jest bardzo do- które pojawiają s-!e 'PO lelktun:e pan na XII Festnvalu PFF głow-

bry: Niestety, to nie wsz.vstilto. Po PotQ1Pu" ezy Jamesa Bonda. Każ. ną, nagrodę. Wśród dziennika.rzy 
siadamy dgromny, potencjał. ~a- dy stara się potem nvć taki, .jak panuje opinia, że i w tym ro~.u 
my świetnych reżyserów, aktorow. bohaterowie tych książek. FilmY. o zasługuje pan na podobne wyroz-

. operatorów. scenografów. nato- iakich mówimy, są w moim prze- ulenie. Byłby to je!111a.k precedens •.• 
miast nic z tego nie wynika. I to loonaniu dla lutllz,L którzy duch:o· - W tym pytaniu jest komple-
jest p.rzerai.ające i przygnebia iace · wo nie umierają zbyt ~śnie, n-- ·t. . . , 

- u jakiego reżysera zagrałby d·la.tego jest to ładine, l ja się ab· - Bo istotnie miał to J>yc kom-
pa.n najchętniej 20 ia.t ·temu? solutn.ie tego nie vntydizę. Bardzo plemen~. . . 

- Mam dosyć łatwą sytuacie. b.o ch<:iałbym. żeby powstawały tego - !n1ękudę bairdiZO. Afe nie PI'IZY· 
p:i.miętam filmy które do teraz typu filmy, tylko dobre. ba.rdzo p\15zc.zam, żebym otrzymał te na-
się pa.mięta. Więc byliby to Andrzej dobtre. g.rodę. 
Munk, Andrzej Wajda, Ro-man Po· - Czy to jest kino gorszego ga- - Dziękuję panu za rozmowę. 
łański. tunku? 

- Rola., jaką zagrał pa.n w - Nie rozdz,ielam tęgo w ten 
f!lmie KOBIETA SAMOTNA" sposób. To kino jest Inne. Kla-
róźni się "znacznie od ról, jakie . syfikując, Ok.reśli~bym ten f~ 
przyjmował pan do tej pory. W iako dobry krymvnał ame:r.y'ka~-

Rozmawiał: 
MACIEJ 
SWIERKOCKł j11kim stopniu odbiega ona rzeczy- sk.iej klasy B, p .!c więcej, I n.ie w~­

wiście oci innych pa.na kreacji? dzę powodu. żeby na to n.arzek~c. 
- t<iedv a·kceptowałem te role. ani żeby się tym chwalić. Jest ~ 

wydawało mi się ieszcze że do- film. na który prawdopodobnie 
brze wybrałem sobie w ż~c~u za- ch?<17ą . l.udlz~e •. o. którym . chvba 
woo starałem sie wvpełmac g·o mow1ą. · 1 to iuz Jest w porządiku. 
uc.u~iwie. i w związku z tym - Czy u progu swej kariery 
starałem sie takżę o coś walczyć wz.orował się pa.n na jakimś akt<O· 

P.S. Bogusła\V Linda na Xll 
Festiwalu PFF zosta.ł jednak uho- . 
norowany główną nagrodą, za krea· 
cję \V filmie A.. Holland „Kobie­
ta samotna". 

• 
w tym zawodzie. W przypadku rze? M S 
„Kobiety samotnej" walc~vłem o - Ja. mJ'.Ślę, ż~ to .zostaje zaw- • • 
przekro~zenie pewnej f!ran1rv. któ- sze. Moimi 1dolam1 byli .James Dean 
rej w pJ!s1kim kinie nikt jeszcze z „Olbrzyma", Marlon Brando. To 

•:tw5~· w .. - 1~ e•~"r""<~W!lm.-:-.••!11'·:1;:;;••••••••••••••••m;;a11•111•• 

, A moie do kina? 

12 ODGLOSY 

Pragniemy :llWródć uwagę ~także 
a U'W&gi na odibywając11 &ię w tym 
rejonie Olimpiadę) pa koreaiJSkii 
ULm woJeoiny i>t. ,.Rozkaz 027" re­
żyserowa·nY praez Chong Gi Mo. 
Aatcja ntmu rozgrywa się pod:crtas 
wojny koreańskiej i obra;z;uje bra· 
WlllI'Ową akcję specjaltne$(o oddizia­
łu komallldosów-karate!lców na tv­
ła'Ch wojsk południowo-koreańskich 
·i a.mery'kańskiich. dez.organ•izujacą 
ich ofensywę. To jeszcze jeden 
film lllkaz.ujący Ja.ta. wojny. ale 
zrealizowa.ny w. dosyć niekon·;ven-

„ cjo.na]Jll.y sposób. Jego twar<:Y. 
ll'!"aginąc uatralkcyinić już nieco, 
wyeksploatowany temat, pomvśle­
li go jdto !i!lm walki. Al~ i 'Pl'ZC­
dwni'kom te umiejętności n·ie sa 
obce, toteż „Roa:lkialZ 027" obfituje 
w liczne br.aiwUir<Owe se<kwencle: 
a.tra;kcyjine dla miłośniików s:Zbulkt 
walki. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 
29 wrzesma - PA WEL TOMASZEWSKI 

godz. 10-15. 
6 października DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

godz. 10-15. 

·nia 
t 

Jeśll się· nie mylę, to moje spo· 
i;trze:l:eni·a . z redakcy,nego dy:l:u·ru 
t~tonicznego wskazywa!Y'by, te 
oprócz osobistych do1egl1woścl. 
s1ua.n.ia.jących do korzystania z tej 
naszej usługi, cora.z częściej wy­
trącają lud'loi z równo.wagi n1edo­
ma1>&<r11a tycia publicznego, społe­
C7ltlego. Jest w tym chyba pewie:ą 
symp..om pocieszaJący, że miano• 
wicic sipoleczenstwo broni się 
przed zobojętnieniem I nie rezy­
~n·uje z usllowanla naprawy rze­
czywistości. zresztą na ostatnim 
dyżu.rrze jedne sprawy przeplata­
ły się nieustannie z d·rugimi . 

Pan GRZ.t.uORZ RU,'10WlCZ z 
ul. a Maja poGkar:l:ył nam się na 
ZBM Górna., że w ostatnim cza­
Sie p<>!'.a.rli'ota się mów terml.no· 
wo6ć oczyszczania szamb .. Nie wy­
starcza U1llówlć się na <>kreślony 
dzień; t.rze-Oa nieraz wyczekiwać 
przez szereg dcl koS1Ztem 1.h.nych 
zajęć 1 ob0wlą7.ków. 
ł'nN J.M. z Radomska zatelefo­

nował do nas ponownie, ponlewa:I: 
nie zauważyt żadnych oi-na·k za­
mt.eresowa.n!a ze stróny wE>jeWódz· 
kie.?,o zarządu spółdzielni pr<>Jiuk­
cyjinych sytuacją w spółdzielini w 
Jedlnie, gm. Ladzice - w wo.J. 
piotrkowskim, mlclo l.ż syg;nalilzo­
waliśmy w tej ru·l>ryce, że źle s.ię 
tam dz.ieje. Na polach stoi nie 
sprzątnięty bObik, już 5 la,t bu­
uuje się doqt mieszkalny dJa kil· 
kunastu rod.zl.n, a obok nisz<:?..eją 
dzLe.olą1kl tysięcy sztuk · cegły Po­
dobno, jak twierdzi nasz rozmów­
ca, spółdzielru bardziej opłaca się 
świadczyć usługi ookollcznym roJ­
nikom posiadanymi ma.szyna.ml nU 
"prav..iać roś.iny i hodować In· 
wentarz. Czyżby rachunek ekono­
miczny, którym kieruje się spól­
dzieLnia był sprzeczny z ro.zwija· 
niem roLniclwa i hodowli, na któ· 
rych tak nam przecież zależy? 

Pana RUTKOoVSKIEGO, zamlesv 
kałego na Dąbrowie oburza to, że 
na min!Jtargowis.ku przy z·bie.gu ·u­
lic Zapo.lskiej I Rydla, które, jak 
informuje tablica, słu:!.yć ma wy­
łącznie sprzeda:!.y swoich produk-

ni z dnia 22 wrze 
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tów przez dzla!Jrowlczów i prod<U­
centów, zapanowali niep<>d'Zielrtie 
pr'l.yg<>dnl „ha.ndlowcy". OkUP'Ują 
oni przez cały d'Zleń targ01Wlsko 
blokując swoimi samochodam.i do­
stęp działkowiczom, któny zmu­
szeni są .sprzedawać swoje pro­
dukty poo:a wy2mac:ronym t<:<re­
nem, za co <>bfic!e wlepiają im 
mandaty millcjanc·i z pobllskie.gv 
komisarla.tu (urzędu spraw wew­
nęt.rznych). A ga-zle Jest władza, 
która pot.rafilaby usuną<:· a przy­
naJm.niej wylegitymować cieszą­
cych się beZlkarnośclą „dzLklch" 
handla.rzyT - zapytuje p. R., na 
co nie potrafię mu od,powiedzieć ..• 

z panem ANO.NlMEM, który na­
u rąigal mi za to, że w Po.lsce jest 
jak jest, re panuje ogólmy bała­
gan l nie zanosi się. żeby było 
lepie.j, nie wiodłem dłuższych roz­
mów z braku konkretnych pro­
bl«nów. Ale obiecał Pan skon­
k·retyzować swoje pretensje - na 
piśmie. TI"lymam za słowo! 

Pa.ni BOŻENA WALl;ZAK 'Z pl. 
Wolności 10 skarży się, Iż z po. 
wodu usytuowania przystanku a.u­
tobusowego przed tym domem 
klatka schodowa zamieniła się w 
publiczny pisuar, palarnię i co ' 
kto ohce Czy nie można by -
pyta n&SIUI rozmówczyni przenldć 
przystaniku dla wsiadaJących do 
a u to.bu sów 13, 79 1 7iJ bis na dru-

. gą stronę placu, gd::ie jest prrzy­
stanek dla WY5iadających z tych­
te linii! 

Ale inny nasz rozmówca - pan 
BIALKO\\<SKI, t~ zamieszik:ały w 
tym rejonie._ uviau, że przystanek 
ten powinien po-zootać na obec­
nym miejscu, konieczne jest jed­
nak udrożnienie studzienek ulicz­
nycłi, żeby w czasie deszczu moż­
na było w ogóle wejść do auto­
busu. Pa.n B apeluje ponadto do 
M.PK o zabranie nlepotrzebn~go 

już maku drt>gowe.go I)a ul. Ob­
.rońców Stalingradu, zabraniaj~ce­
g,o wjazdu na plac Wolności, a.by 
zaoszczędzić kierowcom niepotrzeb­
nych jLit obja<Zdów. . 

Nasz .,stały klient" p. DRZAZ-

GOWSKI. który dz1ęlwje. naszeJ 
redakcji za dotychczasowe skute-

. czne Interwencje, prost tym ra­
zem, za naszym polrednlctwern o 
wiatę na pn:ystanku autobusowym 
na z.achOd:nle.j przy Uma.no\VO!kle­
go w slironę · mtasta, zwłasz~ lt 
miejsca powinno tu a.tarczyć. Pa­
na DnugOWS'kiego nie zadowala 
odpowiedź MPK w tej sprawie: „ 
„Zróboie to społecznie!" „. . 
Otrzymaliśmy też tele!ocn od pra· 

cownlka produkcyjnego fabryki 
„Lido" (na:zwisko i adre., znamy) 
dotyczący niedawne.go pod'Ziału ko­
lorowych telewl:zorów wśrćxl pra­
co.wników. Na 113 aparatów zgło­
siło się ok. 5QJ chętnych, między 
którymi miano we wtorek 20 WTze­
śnla przeprowad.zić losowanie. 
Tym1:1Zasem we wtorek losowania 
nie było, a aparaty już rot.kupio­
no. Komu przyznano prawo za­
kupu, nie wiadomo, ponieważ nie 
wywt.es:rono żadne.j Usty Byłoby 
naszym zdaniem słuswe l rozwie­
wałoby ws:z.el'kle (może nl<esłuszne) 
podejrzenia o kumoterstwo ·~n· · ­

by podano dokładnie, na ogólnie 
dostępnej Uście, k.im są szczę< i· 
wl wybrati.cy nie tyle losowania, 
Ue „tosu0

• 

Sprawa bud>zi niepokój ;leiw.cze i 
z tego powodu, że osta~nio !'lnów 
coraz częściej słyszy się o sprze­
d8.l\va.ni u najatrll!kcyjnlejszych to­
wa;rów przez zakłady pracy, o co 
dyrekcje zakładów 1 clsła społe­
czne czynią najgorliwsze zabieg!. 

, l\'.!usimy wierzyć, że ma to na u­
spra.wledllwierue troskę o załogę, 
a nie tylko o wybrane gi:emla. 

, Emezytka ze starego portfela", 
której stan zdrowia. utrudnia wy­
sta:warue w kolejkach prosi re­
da.keję, żeby agitowała władze za 
ponownym wprowadzeniem kartek 
na cukier l ewentualn4e inne ar­
tykuły. W przeciwnym razie, ja·lt 
oba.wla się rułSza rozmówczyni. 
jedni będą miell pełne spiżarnie, 
a driudzy będą pić gorzko. Nie 
jesteśmy zwolennikami systemu 
kartkowego, ufamy że niedaleka 
już kampania cukrowa zasPokol 
potrzeby rynku, byłbym jednak 
skłonny po1przeć d1l'ugą sugestię 
pani „emerytki", żeby sklepy tym­
cza.sem ograniczyły sprzeda~ jed­
nora'l.<>Wą cukru z ·~ kg do naj­
wyżej 3, żeby zaspokoić potrzeby 
większej liczby nabywców • 

Na koniec odebraUśmy telefon 
od p. STANISŁAWA OLEJNIKA 
z ul. Północnej 13, k.tóry w · lmie­
n~u swoim l innych lokatorl' (a 
jest ich podobno ok. 40), prosi 
nas, a.byśmy wybłagali w Zrze­
szeniu Prywa.tnych Właściciel! Nle­
ruch-0moścl remont kamienicy, 
przez bardz.o Wiele lat zapomnia­
nej, która wskutek tegl'.> straszy 
przechodniów swoim wyglądem i 
obrzyd.za życie W.katorom. 

JERzy 
.KWIEOINSKI 

• 
w· połowie drogi wej stronie. Cl z przednich foteli dopingowa­

li do szybszej jazdy. Na jednego czekała na­
.rzec2lona. Po minięciu Skalmierzyc, droga jest 
prosta, widoczność idealna. Nikt nie zwracał 
uwagi na jadącą z przeciwka ciężarówkę z 
węglem. · 

W poniedziałek, 19 września, kierowca Józef 
W. wskoczył za ster ciężarowego „Jelcza" i na 
wst:e1a., wypade.i< sprawdzi sprzęgło. Samochód 
należat do Spółdzielni Tt·ansp;rm W1ejsk1ego 
w Kallszu 1 właśnie opuścił warsztat napraw-· 
czy. Sprzęg~L. działało prawidłowo. Jak na 
dwunastoletniego grata, ciężarówka dziwnie 
trzyma się kupy, choć powinna zboczyć do 
huty. Kierowca obejrzał też opony i światła 
wielkiej przyczepy. Ro-i taik codziennie ou 
pięciu lat, ..:zyli odkąd wyszedł z wojska i 
przyjął się do spółdzie1ni. Ostatnio dłużej kręci 
kółkiem, bo parę miesięcy temu został ojcem. 
Prezes zalicza g.o do najlepszych . swoich lu­
dzi. 

Tego dnia Jól'lef W. woził węgiel z boczni­
cy w . Gorzycach do GS w Zelazkowie. Na tra­
sie przez Ostrów Wielkopolski i Kalisz licz:nik 
regularnie wystukiwał prawie · pięcdziesiąt ki-

. lometrów. Po pałudniu ustawił „Jelcza" na 
bocznicy i wypełnił papiery przed ostatnim 
kursem. Załadowali mu osiem ton miału na 
skrzynię i drui:ie tyle na przyczepę. Ruszył 
cię:ilko. W połowie drogi wyszedł z ostrych za- . 
krętów na prostą i dodał gazu. Przed Ocią­
.iel'n w bocznym lustei,"ku dostrzegł sylwet.kę 
„Poloneza". Samochód wyraźnie szyk.ował się 
do wyprzedzenia ciężarówki, czekając. aż minie 
ich jadący od Kalisza autobus. Sekundę póż­
niej Jlnef W. po<:2lUł lekkie szaripnięcie z ty­
lu i zobaczył przerażoną twarz kierowcy au­
tobusu. Nawet nie Zdążył obrćcić głowy, gdy 
zerwana z zaczepu jego ,;Jelcza" przyczepa z 
miałem, całą mocą rozpędzonych ton węgla i 
stali, uderzyła w bok autobusu, miażdżąc go 
doszczętnie. W środku było czterdzieści pięć 
osób. 

- W11skocz11łem z szoferki - mówi kierow­
ca Józef W. - Postawilem może ze dwa kro­
ki w tamtym kierunku i zemdlalem. Kiedy 
odzyskalem przytomność, rla rowie leżaly zma­
sakrawane zwloki dziesięciorga. ludzi. N'ie 
chciałem t11ć." 

* I 

Sta1'7 autobus & Przedsiębiorstwa . Budownic­
·twa Rolniczego przyjechał po robotników jak 
zwikle punktualnie, przed piętnastą. Firma z 
Ostrowa Wielkop.J"l!jikiego prowadzi budowę w 
wojewódzkim Kaliszu i codziennie w02li. swych 
pracowników w obie stl'<ooy. Chłopcy zdążyli 
się już obmyć i przebrać w czyste ciuchy. 
Większość ostrowskich budowlanych to juna­
cy z OHP za.wiązanego przy· przedsiębiorstwie. 
Najmlodsi mieli po szesnaście lat. T-0mek z 
Wieruszowa został junakiem, bo nie szło mu 
w szkole . . Jego koledzy, Pr~mek i Mariusz, z 
podobnych przyczyn trafili 'ao hufca. Na bu­
dowie i w Tlodróży byli pod okiem starszych 
instruktorów. 

Do domu wracali umęczeni robotą na po­
wietrzu. Kilku drzemało z głowami- na szy­
bach autobusu. Za rogałikami miasta kierow­
ca u.brał przyg~ pasaterkt. Usiadła po le-

- Kopciłem kartofle odwrócony plecami do 
szosy - opowiada , rolnik z Biskupic - guy 
coś strasznie qrzmotnęlo, jakby piorun trafił 
w suche drzewo. Jeszcze zobaczylem, jak 
przód rozp~dzonej prz-·czepy z węglem roz­
pruwa i gniecie lewy bok autobusu. Pryskaly 
szyby. Potem w cale to żelastwo wpadl „Po­
lonez". Pobiegłem ku szosie, ale w autobusie 
malo kto był caly. Przytomnych wyciągaliśmy 
przez okrJ:i. 

P?moc przyszła również ze stacyjki w Ocią­
żu, gdzie właśnie zatrzymał się pociąg osobo­
w·y. Lżej rąnnych zabrali do szpitala kierow­
cy dwóch furgonetek. 

- Na miej:icu wypadku bylem zaledwie kil­
ka chwii po zderzeniu - relacjonuje właści„ 
ciel małego ,,Fiata". - Ze zgniecionego „l'oLo· 
nez:i", z · piotrkowską reiestracją wyczołgat się 

mężczyzr1:i. Razem próbowaliśmy odginać po­
gięte blachy autobusu, żeuy dostać się do 
1ęczących ludzi. Bardzo szybko przyjechały ka· 
retki pogotowifl. Z gąszcza sklębicnych prętów 
i ra.m okiennych wydobyliśmy oślepionego 
chlopca. 

Stan większości rannych, lekarz dyżurny 
województwa kaliskiego, dr Jerzy Tomaszew­
ski, ocen.il jako cię2lki, a w kilku przypad­
kach - krytyczny. · Smierć na. miejscu pomoslo 
dziesięć osób, cztery dalsze· zmarły w szpita-
lu. · 

Według ekspertów z Jelczańskich Zakladów 
Samochodowych, którzy ogfądali oba pojazdy i 
wzięli udział w wizji lokalnej pr~wd-opodob­
nie przyczyną wypadku było bezmy~lne połą­
czenie· przyczepy i ciężarówki za pomocą wy-

. giętego pręta alb· pękni,ęcie oryginalnego za. 
czepu. Fabryka od lat stosuje zaczepy sprowa­
dzane z NRD i nigdy nie miała . reklamacji 
tej części. Kompletnie zniszczony uchwyt przy­
czepy. na razie nie pozwala wydać precyzyj­
nej opinii. WojewódZki Urząd Spraw Wf!!W­
n.ętrznych w K< liszu unika udzielania informa­
cji o przebiegu dochodzenia, poza tą, że kie­
rowca ciężarowego „J elcza" był absolutnie 
trzeźwy i jechał prawidłowo. Decyzją proku­
ratora <>sadzono go w areszcie śledczym. 

W połowie dr.ogi nr 23, Jniędzy Kaliszem i 
Ostrowem Wielkopolskim, w miejscu, gdzie 
głęboko zryty piasek pobocza przemieszany 
jest z krwią, leU\ zawsze świeże wiązanki 
kwiatów. 

ROMAN KUBIAK 

• 
NB ·łO (1592)„1 PAZI>Zl1ERMKA 1988 R. 



• 

Na tolumnłe „Po1emłld, U!!&y, opłnl3'" pabHkuJemJ' tylko 11817 podpisane Imieniem I nuwłsklem. s poc1anlem acłresa. Ac1ret1 I nuwłate na b łlftlłle atnteresowanuo ułnymu.łem:r do wiadomo~ re-
c1ak!'.11 r.astrzel!a:uy sobie moillwo§ó skrótów. · 

' ' , 

- ~>PQlemiki · I isty · opinie · 
' . . ' " . ·. ~ ' . ' „ . . . ' 

,polemiki · listy ,~ o~J~;ł.~~\~1: 
KTO BYL CZYIM WROGIEM „, WHN 

W czenwcowych .nume;rze „Konfrontacji" ipoczęstowal!lO nas 1rewel.ac.ją 
his.to.ry=ą. Jan Engel.ga•rd. napisał miaa:towicie o :pr:z;yczyna.c:h ~nte-r-
nowania i śm~erci gę11. Rozwa<l-o>vskiego. . 
Tezę a.utora moia streścić na&ltępująco: Otóż P>ilsudSki ,;panic=ie" 

boją~ się, aby n.ie wyszedł na ~aw f.aikit, ii przed t>Miwą wair.:."Zl.Wsk.ą 
załamał się i przestał dowodzie - po dojściu do wład'zy wskutek 
zamachu majowego w 1926 r. inter.nu.je gen. Rozwadowskiego i n.a.j­
p.rawaopoidobniej każe go otruć. Rzelromo bowiem jedynie Rozwa­
dow.>lki rz:naił „całą prawdę" o bi'bwJe wars.i:awsldej. 
Oświadc,zam, że jesrt.errn w stamie, stooując podobną metodę - tj. 

przemilczając i pr:z.eki1~ając pawne fakty, a uwy:pu.kla.jąe i!lllle na,.. 
pisać ładinie udiok•ument.owaną i p:x!.budowaną psychol.o.giczmie po­
wieść hi:s.toryczną o ambitnym szefie szt&l>u, !który marzył o itym, a.":>y 
zostać naczeln:t;m wod.zem i wresu:1e z3wŁaszczył oobie wy,1ii'ki pra-. 
cy wojennej zniem:. wi<iz.onego zwie.r.z.chniika. 

Takiej ksią.i:ki nie lll.lłlpis.zę, bo.wiem zby1t ~nuję · his•t.orię Polski. 
Tek•s.t En.gelg.a.rda uiwa.żam 'za ill!Olwelę sc.nsa.cyi•n-0-&:rymina.J.uą, a nie 

:r.a teksit hi:.>toryc-z.ny. Oto przyczy.ny: 

J.E. Jilitze o z:i.lkończ.roiu zamachu majowego: „Le:?alny rząd Rze-. 
c:zyp~pO<Li.tej iz Wincentym Witosem .na czele, prezydent Sta.n.i&ł.aiw 
Wojciechowski or.ae grupa wojSlkawych podjęła 14 maj.a decyzję o 
z.a.przestaniu wa.lki". ·• 
Nieprawdą jest, że „g>I"UIPa wojsłmwych ' p.oidijęŁa ••• "' R·ząiti i prezy­

dent rzeczywiście postanowili dqprowadzdć do ,przerwain.ia wa.Jnt. pod­
czas gdy „g.nuipa wojskowych" ęhce lro.nitynuować ~iałainia zbrojne 
przeciwlko Pil.sudskiemu„ Ra:ecmiikami tej 1Jooncepcji ~ w pierrwsnm 
rzęd'Zie ge:n. Rozwa<Uliw&1d i gen. St. Haller, przy cZYl!Il Rozwadow­
ski chce jeszc,ze walczyć już po re:zygnacjd rzą;-J;u i przek.all:a4'liu 
władzy w ir~e m!lll'szaJ!ka Sejmu Rataja. 

J .E. ,pisze dalej: „pił9udczycy in.temowali trz.~h .!(en.€-rełów w<ll­
c:zących <po &tr.!>nie irządlu. Byli to - Eole.sł.a.w Ja:ilo:>;iński, Tadeul'E 

, Rozwaidiows!ld i WłodzLmierz Z.a.<;6.rs);:i". 
Otó-i. nie tr.zech tyLko c:z.terech. Engelga·ro za,pr.;mnia·! o g;m. JuI~u­

szu Malcrzew.sllt.im. I tak w osol:>.aich generałÓtW Rozwa.do\V'Slk.icgo, Ma.1-
czev:'Skiego i Zagocskiego in:t.ernQwan-0: dowód-cę wojsk rzą.dowych, mi­
nis.tra s.pra.w wojs:kcwych i dow6.dcę lotnictw.a walczącego v-> tlltronie 
rządu. Co do ge.n. Jaż•wińs.kiego, n!e potrafię p.ode.ć bet·POŚrednkll 
przyczyn interJ1J0wania. 

W krćciUite~im życiorysie gen. Ro.zwadow~ieg'o, który En.;?e!.g.ard 
serW!!lje jest khlka znaczących pominięć i pra:e~reń. Generał Rm­
wadows.kii słt~bę czy.n.ną w woj&kiu austriaC'kim k-0ńc:ey nie w 1918 r. 
tylkio w l!H6 il'. i w wielku SO lat zostaje przeniiesl.ony- w s.ta!!l 5,po­
czynku. Ilustracją poglą,dów generała ::& tego ok.res.u jest za,pis w 
Dzienniku Jana Dą'browskiego czło.nka NKN i prri;yjaciela Siikorsikie­
go, ki~óTy pad datą 20 sierpnia 1918 r. notuje: „Był u na.s gen. Roz­
wadowski, konten:t, bo doo.tał Marię Teresę i lkzy, ie K.arol Stefan 
przyjdzie w Pohsce do 'klierownichwa. Nie cierpi Austriaków, bo go 
wygryźii i stąd jest germalllOf.ilem.„ Kar<>la Stef.a.na uważa za pew­
n«-go„. Karol S~efan zaś potrafi wszystko. U3ui!lie oku,pantó.w, uzys.ka 
kresy i wymusi Ga!icję. Co do tej powtarza Roz.wadowski frazes. że 

. si;>adnie jaki dojrzały owoc. Nie mogę zrozumieć jak w głowie do­
brego po.no żołnierza mogą się talk.ie romanse polityczne. pomie!;.cić". 
D3lszą czę~ć życiorysu uzupełnię na pod.stawie ksiątki - „Genera­

łowie Polski Niepodległej" (T. Kryska-Karski, $. Z.urakowski): 
„23.10-15.11. U18 Szef S~tabu Gener.allll.ego z ramienia Rad.V Re­

gencyjnej. Do marca 1919 dow6dca A>rmii Wschód. następnie s~f 
misji wojskowej na loonie.:encję ?O<kojową w Pary.tu. Zweryfikoma­
r.y w dn. 1.6.1919 r. jako generał dyiwizji (była to jedy.na weryf~lka­
cja st"•?ni. generalskich. Zweryfilkowano wówczas wg. moich obli­
czeń 6 ge,nerałów broni, 49 generałów dywizji i .177 ge;ierał&w hr,:­
gady). Od 2"2 ii~a 1920 r. - 2 k•wietnia 1921 Szef SG i c:z.lonek Ra­
dy Obrony Państwa. 1921-22 Inspektor Arm Li i czlo~ ścisłej Ra<lv 
.W?jennej. Uzy.>'inuje stopie_ń generała broni w dn. 1.4.19?.l r. jako 
;ea:rn;r gzcrierał dywizji awansowa11y do tego stopnia za rządów Pił­
sudskie.go w wojsku (nie doczekali się awaru;ów z rąk Marsza.łka a.ni 
Rydz.-Śmigly a.rJ Sosnko'\\'Ski}. Odznaczony VM II kl. w pierwszej 
grup1!? od.z.nacz.onych, wcześniej niż tacy generatowie jak Żeligowskii. 
S0&1ikowski, S:ikors~i i S~ie.rski. Od Nku 1922 ~o 1926 Q~nerab~' 
I~spe!ktor Ka'?1aleT11, a i;>odczas . z.amachu majowego - cyluję 7a 
Kryską-Ka.r»kzm - .,dowodca WOJsk rządowych i woj.skowy guber.na­
tor Warszawv". 
Tworząc 1uk.ę w życiorysie geneq-ała od roku · 1920 do 1926, pomija­

jąc odznuzem.a. a•wainse i funkcje jakie pela.ił w WP i w końcu 
„zapominając" o roli iaką odgrywał w zamachu maiowym może 
Engelgarq wysuwać tezę o wyiątkowej .niena.wlści Piłsudskie!lo do 
Roxw.adow.skiego. W świetle przytoczo.nych fa'kltów teża ta sta.ie sią 
trlld·na do utrzymania. 
· .J-E. pisze o k;;iążce PflsudSkiego - „Rok 1920": •• ;::od adTesem wy­
bimych _generaJow takich jaik Ro1Lwadowski. Haller, Latinik, Sikors..":•i 
~ wysunął szereg nieuza.sadnionych zarz.u.taw dezawu.ując ~.ałko>wi­
c1e ich udział w wojnie. Były Naczelny Wódz oo.!cryl w·ięc siwo.ie 
ka.rty, ale zaczął się pan.iczn.ie bać, że teraz przyparci do muru gene­
iralow ie odkr:v i ą swoje''. 
Piłsudskii nie miał się czego bać. Karty ge<nerałów zostuy jwi: daw- • 

no odkryte. 
Oto w k>sią.żce Ed.warda Ligocikieg~ wydanej w 19fil r-Olku · pOd' t~·­

tułem - „1920 Nowa Legenda" - z;najd!u.jemy tak.i akapit: •. Kto o­
bronił Warsz.awę? - Jen Józe! Haller, mówił Jen. Sikorski. Kto o-

, bronił Warsza•wę? - Jen. WładySiła.w Sikorskii, mówił Jen. Halle·r. 
Kto trz:i:'mał nici w garści i kierował ofensywą? .- Szef sztabu". v„• 
całej książce nie pada ani razu nazwisko Piłsudskiego. Takich i tym 
podobnych publikacji d~zaiwuujących ca.!flrowicie wszelkie zasłll,E(i 
marszałkia wyszło pr.zed ukazaniem się książki Piłsud&kiego sporo. · 
Warto się z nimi zapoznać. 

Co się tyczy zarzutów pod adresem generałów to z polskich do­
wó-O·ców personalnie i to osko aitakuje Piłsudski właśc.iwie tylko- gen. 
Szeptyckiego - ale akurat o nim Engelga•rd za,pOlllllli.al. Owszem w 
„Roku 1920" są krytykowane rouchy - głównie I armii gen. Latinikia . 
wchodzącej w skład frontu ge11. Hallera. aJe z pewn.ośeiią .nie „bez­
p'odstawnie". Zasadność Zlil'!Zutów wyniJ\::a ch-0eiaiby z r<>Lkazu opera­
cyjnego Dow. Półn. Fr. 3939/III ·podpisanego pr.zez gen. JM.efa· Ha:­
Jera. Z rcz:ka.zu tego jas,no wynika, że Laiti.nik nia był „wybi'tnym 
generałem" jak: go przedsta.wia Engelgaird.' 

Zaiste, czytając tekst zamieszczony w „KcmfrontacJacll" człowiek iz:at>­
bna wia się gdzie u a.u1ora podziała się elementa.r-na o<lpowie<lzi.al­
n.ość za słowo. 

Co do Rozwadowskiego Piłsudski w swej książce ogra.nic-z.a sie do 
dwóch stwierdizeń. Z jednej ·strony barclrz;o wysok<> ocenia jego hart 
ducha i niezłomną wolę zwycięstwa. z drugiej kxytycznie wy~aża &i~ 
o zmienności koncepcji pisząc: „nii!. wiem czy istniała w ogóle jaka­
kolwiek sprawa, której potrafiłby się . trzymać w ciągu jednej che­
ciażby godziny". Zrozumiałe, że taka opi.tlia nie mogła się ROlJ\Va­
dowskiemu podobać, ale czy była ona „nieuzasadniona" - nie wiem. 
Trzeba by byio poszukać Q:pi.tlii innych ludzi o generale. Jedm.11 ta; 
ką znala.złem i przytoczyłem. Nie jest to opi.tlia piłsudczna. 

J. Engelgard pisze również w trzech wierszach o problemie rozka­
zu, wg, Mórego potoczyła się bitwa warszawska. 
Oczywiśc.ie, że .autorem teksu jest gen Rozwad-O'wsk.i. P<> to bowiem 

są sztaby, a.by dopraoowywać w szczegółach k()ncepcje n.aczeLnego 
wodza i ubierać je w formę rozkazów. A więC pisząc rozkaz opera­
cyjny R-Ozwadowski wypełniał swoje zadanie jako szef.a ntaibu. Moż­
na się kłódć jedynie o autorstwo pod.stawowe;! lroncepcji. Tu jednak 
j esteśmy bezradni. Nie moż.na wykluczyć, ba, je-St wysoce pirawdO­
podobne, że zarysy planu bitwy omawiał Piłsudski ·z Rozwadowskim 
w cztery o:zy i jest tylko kwes~ią wiary komu przypisać koncepcje. 
Ja osobiście wierzę, że jest t-0 koncepcja Pi!lsudskiego, bowiem ze 
wszys:okich posunięć na frontach, zanim JeSzcze Rozwadowski został 
szefem sztabu wynlka, że Naczelny Wćd:z n.o.sił sie z zamiarem 
kontrataku przeciwko armiom Tuchaczewskiego klącym na Warsza­
wę - fiankowo od południa. 

J ,E. pisze da lej. że Pilsu.dskl oba1wial się ujaiwnienia fakibu je~o 
kompletn0go załam<.nia psychic;znego w krytycznym momencie W<>j· 
n:". Znowu Marsz.ci.łek nie mLał się czego o!>awiać. Plotki o tym, ie 
się załamał albo że jest bt>lszewic'kim sllpiegiem były rozpUS%czane 
juź pod<!z:is marszu Tuchaczewskiego na Warszawę. Mamy na suz.eś­
cie dokumen,t. którego nic nie zastąpi. List Pi.łsud&ltiego do Wit-Osa 
z d.n. 12 sie1·pnia 1920. Czytamy w nim: ,,Bylem i jestem stironni­
Jt.iern wojny :r, bolszewikami a outrance (do ostatka 'J).m.) dl.aitego. że 
nie widzę najzupeł.niej żad.nej gwarancji aby te czy inne WMtWY 
czy traktaty były p!"LC.Z nich dotrzymywane". 
, To nie brzmi jakoś źle. Truk nie piS>Ze c.zlowiek „k<>mPletinie za­
łamany p.sych i„znie". Warto ten list przestudiować cały. 

W końcu J .E. pisze: .,kontruderzenie ~wadizone 1>r.ze2: Pił­
su<lŚkiego znad Wie~rża . nie naało d~ przebi~gu b~twy wieksozet.o 
znaczenia, a decy<l UJącą za.s-ługti na.lezy przY'J>LSaĆ 5 armlł gen. 81-
k.or.skiego". · 
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T.a:ką wykładnię ,zdarzeń m-Oina znaiezc jedyn.i.e \'f. taks~ch, naj­
zaciętszych wrogów Marszałka spod znc.ku endeCJI. Nie znaJdz1e Jej 
czyte1.nik na. karit\kach książlkli SilkorSkiego - ,,Nad Wisłą i W!kra" 
a.ni w inriyc;h poważnych opracc.waniac-h historycznych. Spró;buijmy iina-
czej. , . . 

Kiedy sąd chce dociec - kto pobił - zwraca się na ogol do pob1-
teg-0. Przeprowa<iza się ko.nfron'\acJę i poouty - jeśli J>Olra.!i - wska­
z.uje palcem n.a spraiwcę. Aż d.ziiw bierze, że w sporach o autorsvwo 
polskieg-0 sukcesu nie 'PCJIWołuje się na świad!kla Tiu:haczewskiego. 

Aby zrozumieć. o!)is Tuchaczewskiego należy :z:or.iootować się ~· 
jakich pasach nar...ieraly wielikie jednoofki sowieckie. Na J)Ołudnn.u 
o:iera:jąc się lewym skrzydłem o W~ s.zlia. Grupa Moo.y:rs.ka. n.as­
t:wn,ie XVI ainmia w.prost na Waors;za.wę, . dalej na północ III armia 
na Modlin, potem XV na Nowe Miasto - Ptoń:.i!t. Wre.;;zde na 
samej północy .aJI'\IJtia IV. Ta miała r.ajwiększe s:.ztkcesy terytorLaJrte 
- do;arła do Płocka i Włocławka. 

Na: .:za 5 &!"lllia gen. Sikorskiego działała na pMnoc od 11,fodli--ia. 
Tuchaczewski pisze o niej, że „Polakom me tylko (uciE.!o się) zatrzy­
mać ofensywę armi IlI i XV, ale jeszcze krnk :i.a krokiem wspierać 
.kh cd-ci-z.iacy w kieru.nku wschocimim". Go~·;zej o~eaia syt;;a :: i:: gen. 
l>ikorslti. Pisze on pod datą 1G sierpnia, czyi! w cmiu, w którym 
wyszła ofensywa zna.cl Wieprza - „5 ermii pozbawionej po w yczer­
paniu wszystkich dowodów świe:i:ych sił, nic ugrupowaQej w tym 
momenc'ie z konieczności w głąb, zabrak'ło tchu. U'1wód'ca frontu nie 
mógł również poprzeć swych tratnych dY~ekityw żadnym argumen­
tem siły". 

O .uderzeniu zy.ad Wieprza prowadzanym osohiście przez Marszał­
ka Pilii~kiego 'I'uchaczewski pisze: „Oddziały Griu,py Mozyrskiei 
zostały łatwo rozbite, roz.prosz·one i r-OLPOC.Zęly be2lla<l!ny od1wrot . 
.Arllllia XVI zaczęła odczuwać uderzenia flankQWe. Przeciwnik, który 
się od JlaB na;uczył śmi.a{ośc.i naciera! tu ze wście:kła szybkością. (lktó­
!11) z góry skazywała IV armię pra.wie na pewną zgubę (IV armia 
to ta pod Włocł.atwkiem p.m,). Jedyna na.d.Jzieja mogŁa być jeszcz,e w 
tym, ~ przeciWlllik dila organizacji tyłów zatrzyma się choć na czaJ 
jakiś lub zwolni tempo swojej ofensywy. Ale tego przeciwnik nie 
zrobił.„ ocfrz1u:ając odciz.i.ały armii XvI w ni€ładtz.i~ i bijąc P<> koi.el 
we flankę oddziałów armil III i XV.„ 22 sierpnia przeciwnik wychodzi 
na H.nię Ostrołęka, Lomźa, Biały~tok„. Oddziały ar-mii XV I III wy­
t~ż.ają wszystkie siły a.by zatrzymać rtata.rcie prz.ęciw.nika i po:z.wolić 
armci IV przejść wąskim koryta.nem między Narwią a granicą 
wschod·ni04lI"usk,ą, ale to :zadanie okazuje się być niewy.konaJl!lym". 

Wa!lto dz·iś podkreślić, ie z.akońiczone sukcesem kontrataki wojsk 
zgr>omadio;nycll na przeclm.ościu wan~wskillil czy drz;i.ałania 5 armii 
iatrzymały w.praiwdzie napór )ll'ZeciWllliika n.a Warszawę, a.le nie by­
ły w stanie go rozbić. Mogły jedynie opóimić decydujący &tak na 
stolicę. Je:i:eli wierrLyć Tuchaczew:siloiemu nie dokonała tego również 
ofensywa znad: Wieprza. Wyeliminowała ona wprawdtzie znac:z.:ną cześć 
ai.ł sowieckich z walki, doJ?l'-OWadziła do szybkiego, .a mooe nawet nie­
z.wyJtle szybkiego -Odlwrotu dywizji bolszewickich na linię Grodno -
Wołkowysk aJ.e daiej.„ 

Tuchaczewski pisze: „praca zawrz.ała na nowo. l!zu,pełnieni.a zos­
tały wlane do istniejących nadal kiaci.r i p~ m!liei więcej 2-3 ty­
~odniach siły frontu były przywró~ne„. Nast rój w woisku był do­
bry. Przegrana operacja wywoływała w n im pragnienie nowel <>­
fensywy. Mieliśmy wszystkie warunki, żeby znowu zwrócić szczęś­
cie na naszą stronę.„ Polacy przeszli pierwsi do ofensywy i odwrót 
nasz sta•ł się n'..eu.n~'k!!liony". 

Zanim jeanak nast~pił ten nie.unilmi.c.ny odv11rót zootala stoczona 
w diniac}l od 20 do 28 wi:ze.śinia tz;w. bitwa alemeńs~a. k·tóra d.o.pie­
ro odebrała przeciwnikowi ochotę do n.owego . uderzenia na Warsz:i­
wę i dopro.wadzila do rezygnacji z dalszych działań zbrojnych. 
Zastanawiające, źe 8!!li w przypadlkiu operaoeji niemeńskiej, a.ni 

wcześniejszej wileń.."<kiej z 1919 r., ani kijowskiej rw't•t nie kwes­
tionuje autorstwa planów operacyjnych Nacze1ne,s:o Wodza.' Tylko na 
tę jerl.ną jedyną warsiz!llWsiką był za głupi, był samoukiem. rady so­
bie nie da.wał i musiał t-0 za niego zrobić gen. Rozwadowski. 

Z pozostałymi enuncjacjami J. Engelgaroa nie bc:<Je dvskutowal. 
są to bowiem potwarze, pomó!Wienia albo plotk•i. l\.Uz.m prawo tak 
to nazwać bowiem - na przykład - nie znam odpowiedni~o a:pa­
-:atl! naukowel.?o, kt~rym można by zbadać tak ie Lnform.acje iak ta, 
ze internowanie spo.sród wszystkich generałów n.ajgorzt>j mosił R.oz­
wadowski czy ta - że Piłsudski bał się panicznie. To $11 takie właś­
nie plotec:cl!:i \.i. cioci na ~mieniinach. 

Jak polemiz.ować z po1w1·ym pomć.wieniem o zabójstwo. kiedy au­
tor powołując się na anonimowego „znanego lwowskiego chirurga" 
jako „powolnie działającą truciznę" wymienia „podany w potraw·ie 
drobno posieika.ny włosień ll,zb drobno ro::llkruszone sZJkło"_ Znanv 
lódzki chłrurg i dwoje rznanych łódzkich ~nternistów nie l)Od>trzymuj'ą 
wyżej wymienione) diagno.zy, jednocześnie zwracają_c \ll\val(ę, że 
siekanie trychiny (włosień) nie ma najmniejszego sensu. 

Wreszcie aby udowodn.ić, że to Piłsudski chciał z::i.bić Rozwadow­
sk~ego: a nie od.wrotnie pan Engelgaro powinien by podważyć praw­
tlz•wos~ rozk:a:zu wydanego w cza_sie przewrotu ma}owego IP!'UZ gen, 
Rozv;aaowsk1ego pl:k Modelskiemu w dn. 13 maja 1926 r„ ab.v 
schwytać przywódcó-w ruch·u nie OSZlCzędzając im życia". 

Trudno sobie wyobruić co by się ~iało w Polsce. gdyby Mode1-
sk !emu udało się ten rozkaz wypeł;n,ić, t.a·k samo Jaki trudno sobie. 
wyobrazić jak przyzwoity history·k mógł go pominąć w swoich dy­
waga-cjach. 

Dziw bierze, że jeszcze d:Li.ś, więcej niż pół wieku od śm'erci Maz:­
szaika Piłsurl&kiego, zna.jdoują się 1ud2!e gatawi poświęcić ~wole do­
b · ' ' ~ . ,0 ,.. nr1 t'.'1ko „dole>żyć". 

ANDRZEJ "'ILCZKOWSKI. 

WIEMY JUZ O K'l'ÓRĄ SZKOLĘ CHODZI 

Szanowna Reclalkcjol 

J(>.>t,eśmy zbulwerseiwani a1'1tykułem p. red~'tor Zof.ii Kędziory pt. 
,,Korepeitycje nie są za.bron.ione" {!111' Z'l z dn. 2 lipca br.). 

Au~orka roZ'PQCZyill.1 swoją opowieść od słów: ~W arl}".kiuJ.e tym nie 
ma nazwisk, nazwy szkoły, adresów, nazwiska Agnieszki. Wszystko 
jedna!k je.ilt praw&:iwe". Stanowcto nie zgadzamy się z ta;kirn 81;w!er­
dzeniem, WTęcz przeciwn.ie, u.waż~y je za kłamlliwy wybieg. Rlz.e­
czywiście autorka nie podała numero liceum ani ~w!~. ale 
pr.zeclstawione przez nią szczegóły tak precyizy}nle iden,tyfikują na-
5,:z.ą szlrnłę. że n·ik•t z na$ ani rui:szych znajomych nie ma wątpliwoś­
ci, o jatką i;zkołę ehodri:i. Dla ~nienia naszego stanowisk.a. poda-
jemy te szczegóły: . , 

- mrody d~ektor, ge<>g:raf, UC'ZąCY rbwnież PNOS (,karo:v dyr!iko­
tor z .racji zajmowanego stan-O'WiSka ma praw3 uezyć tell'<> przed­
miotu), znający dobrze języik I'Cl6yjski. 

- nasz:e liceum to jedno z nielicznych w Lodzi, a jedyne w Sró·d-
mieściu. w którym jest klasa o pt'IOfilu human.i&tyc.mym któr~J 
uczn.iow.ie zdają pisemną maturę :& hiSltorii, 

- history1k z 36-letn.im stażem, „lubiący zawód :m©dzież". 

A zatem dla ba-rdzo wielu 05,ób było oczywistym, że at1ty'kiuł d.o­
tyczy XXIX U> i.m. 19 Stycznia w ~i przy ul. Zel·werowicza 38. 
N ad.to JlNYpominlllfllY uprzejmie, że swojego czas.u l>ra&a łódzika po­
a·a wała fa!kt, iż dyre<kU>rem naszego liceum .został mlanowoa.ny nau­
czyc.iel geografii prof. Krzyszbof Jakubiec. Informacje te pę.ł.n.e by­
ły słów u.mania dla pedagoga, który z.ostał w6'~zas najmłodu:v.m 
dyrektorem łódzikich szkół . średnich. Wszystko to za>tem iu:z:vniło 
rozpozna:nie naszego Liceum .sprawą tato 'J)OOStą. że nawet na e.a:za­
minie wstępnym, podc:za.s rozlll(7Wy kwalifikacyjnej (UŁ, Ekonomia), 
koleżanka nasza byla pytami„ co sądzi na temait t~ afery w swojej 
byłej .cvkol.e. 

Uwdamy, że &Jt"tykuł przedsta'W!.a nasze liceum i Je&IO na·uczycieti 
w świe!tle lklamliiwym, wr~ oszczerczym l tyllko dobrej woli Grona 
Pedagogicmego należy za~lęc:zać fa'lot. że nie złożono dotychczas 
oskarżenia o tllll.iestaiwleniel Przypuacżarny, że Redakcja „Oó!/{łosbw" 
nauczona smutnym doświadczeniem :tWią:anym IZ ariydt>ułem o XXX 
LO pominęła w tym przyipadku odpowiednie dane. 

Oburzeni jesteśmy, że autorka artykułU J)OZwoliła aoble ta>k be-z­
pard0I1J0w<> zniesławić dobre tmlę llZlkoły . wyłącznie na podstaiwie 
wypowied!Zi jednej strony. Wystarca:yłoby sprawdzić w dz.lennikach 
i karotach ocen 1topnie uzyskiwane l'l'UZ Agnieakę w e.iuu kłlku 
lat nauki, a ~UŻ nie pojawiłaby •i• !21forma.c.J• .JPl'ITA!S 'lł'ZJ' lata 

/ 

nawki nigdy n~ miała oceny nied-0sta.te;::z.nej an.i kłu;>otów z jakimiś 
pr::cdm'otaroi". 

Ro~umiemy, że .kaidy c:zrowiek może mleć swoich w.-ogóiw i P't"Z3'.• 
jiciH, a więc i w stl)sttr.'ku do 11.asz-.go <.J.ro11"'; l'edagog1czne~o moz­
na by zapewine z.nale ·i:ć ja.kies <~ •r>vbn-e z.,i;;trw zenia . J eanakze na~ 
dy.relo~or pro!. &u.ys.z.tol J~kubie~ j • .;t „~i. „c.zLow ic-k i~m", a .n:e 
,,tylko człowiekiem". Podobnie pam p .-oi. .Llzo1eta NaJ<lzia~1ow1c~­
-Frydrych. Pan dyrektor w'.&lOlkrotillie (za ws>e bez~11teresow!11e) pos­
więeał nam wiele godzin na pl)moc w opanowaniu materiału, me 
tylko z geografii a również z fizyki, matema.tyiki i jqz. r.osyj;;'kiego. 
Faktem jesit, ie 'nasz dy.rekltor posiada rozległa wied12:e .w kilku. a 
nie je<in~j, d!Zied·zinach. Posiada zr~sztą u:k<;>ńc:rone s~~1a. podYP;<;>­
m:;>we ora; egzamin państwowy rz: Jęz. rosyJ.sk1e.go, a iezeli tak roz­
norod•na. wiedrza wydaje się pani redaktor nieprawdopodob.n.a. t:o 
trud•no. Starał ' się rbwniei uprzyjemnić n3"m -pobyt w ~kole organ:­
zując wyciecz.ki, tworząc 44 Łód·ziką Druży.nę . H~r~e:ską „C?z!a;py". 
Swoi!( po.stawą uczył nas szacunku do µracy 1 m11osc1 do Oiczyzny. 
'I'.o ~n podsunął nam pomysł orga niizowan:a Wig ilii d la ludzi sa.mot­
nyc:1, opiu.;:.zczo.nyich pr r.ez n3,jbEższ/ch - w D::..mu Ooieki Społecz­
nej w Łl)d?.i Pl."ZY ul. Naru ~owi~za. P·oLwit'rdz;n!em naszvch słów ~l\ 
artykuły Dr.nu.ty Zdanowicz które u.ka za ły sie w osta,~nich .. m1es1;;­
cach o jego działalności pedagogicz·nej, sP?łecznej i h3;1"cer·sk 1~1 wł'.ls­
nie ,w XXIX LO. Pani prof. FrydTych ;es.t zwolennictk i'\ meco in­
nych metod wychowania. Często surowa. wymagająca jako na<fez:i:­
ciel, nauczył.a nas jednak · samodzielnośoi, sp~awiedliwości ~ za.ra~nos­
ci życiowej. Choć pf2.etl ' lekcją c.i:asami · ugmały n·a.m się ~ogl. U> 
jedna·k zawsze mogliśmy liczyć .n.a jej pomoc, na.wet."!' roi:w1ązywa­
niu najtiroon.iejsz:ych osobistych problemów. Darzyhsmy Ją zawsze 
głębokim szacunki~. 

' . 
W takdej sytuacji uważan1y iza właściwe z '.1aszej strony d?maga­

nie się wydrukowania na Ła!r.ach Waszego pis.ma naszego listu (W' 
całości). Mamy nadzieję że zasada audiatur et altera pars (wysłu­
chać należy i dTugiej strony) dotyczy nie tyLko procesu sądowego. 
ale i nas.tej sprawy. Może Redaltcja „Odg~o~ów" do~r~~i, dó ko~­
:fron·tacji j uj.aiwhienia praiwdy . Lecz gdy JUZ s.praw1edl!wosc1 stame 
i;:ię za<l-0.ić i z.niesławione osoby zostaną pubi.icznie l>!'Zel>ros~<me, czy 
będzie to w s.ta.n.ie przywrócić naszej szkole lei do1?re . łm1e, a n~­
siym profesorom "wiarę w takie wa:rto.foi. jak! sµ-raw1edliiwość, ucu;­
wość i .TlWY~)ną luclrzką życiZliwość"? 

ABSOL'\VENCI I uczmowm XXIX LO 
(PODPISY NA ODWROCIB) 

Od redakeJI: Llsł podpisali) 30 uomlów i a.bsolwen~ów XXIX Li­
oeum Ogólnoks.ztalcĄcego w Łodzi. Artykuł Zofii Kędziory uznano za 
kłamliwy _i oszczerczy. Wobec tego nieba.wem wrócimy d-o sprawy. 

DLACZEGO KONCERTY BEZ BRAW 
~-rr;;~~~@131m!llMPB111•1•11141 

Udzielenie schronienia pozbawionemu dachu nad głową nale~y 
do cnót ogólnoludzkich, a nie tylko chrześcijańskie~. Kiedy Fil­
harmonia Łbdzka im. Artura Rubinsteina znalazła się bez własnej 
sali koncertowej w następstwie popadnięcia w ruinę jej sie~ziby, 
parafia ewangelicko-augsburska św. Mateusza poczytała sob.ie za 
zaszczyt i obowiązek słuiyć jej swoim kościołem, aby tam nadal 
mogły od·bywać się koncerty symfoniczne. 

Niżej podpisany, jak-o członek komisji finansowej :ady par~fial­
nej jest zorientowany, że- opłaty wnoszone przez Filharmonię za 
udostępnienie kośdola nie stanowią zna.czącej pozyc'ji ~ ~udże.cie ~ 
z niewielką nadwyżką pokrywają rosnące koszty osw1etlema l 
ogrzewania oraz inne wydatki. Najważniejsze jest to, że mimo po­
niekąd surowych zwyczajćw w tradycji Kościoła_ ewa~gelicki~go, 
wyrażających się skromnym wystroJem wnętrz 1 brakiem ;.vido­
wiskowycb obrzędqw, można było oddać przysługę społeczens~wu 
ł&dz.kiemu w postaci z taką tradycją jak rtajbardziej ZWiązaneJ, to 
znaczy przez Ufl?-Ożliwienie słucbania muzyki powa~ej. ~~ ~~ęć 
wywodzi się z bardzo dawnej, bo bez mała 500 lat hcząceJ mic:a­
tywy i z zamiłowań samego Reformatora Marcina Lutra, ktory 
wysnko cenił obecność muzyki w Kościele ewangelickim, sam 
komponował pieśni i muzykę kościelną. Wielu znanych kompo~y­
torbw z wielkim Janem Sebastianem Bachem na czele, poszło Je-
go śl~dem. ' 

Jedyną prośbą rady parafialnej, skierowaną do publiczności, 
było to, aby uszanowała powagę świątyni, 1v której na ołtarzu 

· stoi krucyfiks, a w jego tle znajduje sję postać Chrystusa mo­
dlącego się w ogrodzie Getsemane przed pojmaniem i ukrzyżowa­
niem. 

W wielu znanych mi kościołach, gdzie odbywają się koncerty, 
na przykład: w katolickiej katedrze w Kamieniu P.0111orskim, w 
Leżajsku, w Oliwie, w ewangelickim kościele w Giżycku i Wangu 
w Bierutowicach, publkmość pr<>szona jest o zaniechanie qklas­
ltiwania wykonawców. Tę samą prośbę, a nie żądanie wyraziła 
także rada parafialna ,kościoła św. Mateusza w Lodzi. 

Stało się to niestety pretekstem do zamieszczenia w num.erze 
139 z 15 czerwca 1988 r. „Głosu Robotniczego" paszkwilu autor­
stwa pani Anny Iżykowskiej - Mironowicz pt. ,1Koncert bez 
braw". Nawet jeśli „Głos Robotniczy" jest. propagatorem tezy Fry­
deryka Engelsa, :ie nie Bóg stworzył człowieka, ąle człowiek stwo· 
rzył boga, to gdz.ie jest w takin: razie w tym dzienniku prawdzi­
we miejsce dla równojegle propagowanej tolerancji i pluralizmu? 
Bez ·znaczenia jest tutaj, że na placu św. Piotra w Watykanie 
tłum zgromadzony przed Bazyliką oklaskuje papiefa Jana PawŁa 
II. W czasie audiencji w auli Pawła VI rozlegają się nie tylko o­
klaski, ale i gwizdy jak-o forma aplauzu. Ale ani jedno, ani dru­
gie miejsce n.te jes.t w kościele. gdzie znaJCłuJe się ołtarz. 

l'V\iestety Re;dakcła „Głosu Robotniczego" nie po raz pierwszy 
wy'stąpiła z nieuzasadnionym zarzutem. Rok temu, dla „uczcze­
nia" rocznicy napaści hitlerowskiej, pomówiła wielce zasłużonego 
dla polskości Kościoła ewangelickiego w Łodzi, a w 1939 r. od kil­
ku lat jui nieżyj-cego księdza Ludwika Angerste.ina, że umożli­
wił instalację radiostacji szpiegowskiej w· kościele św. Jana. 

Sądzę, że jeśli filharmonicy łódzcy bardzo odczuwają brak o­
klasków w toku koncertów w kościele św. Mateusza, to jedna 
rozmowa ich prz.edstawicie.la na ńajbliższym posiedzeniu rady pa­
rafialnej mogla przyczynić się do wycofania prośby o zanJecha­
nie braw. Taka forma bardziej odpowiadałaby obyczajom przyję­
tym w sprawach kultury niż pisanie paszkwilu przez gazetowego 
recenz.enta. Mimo t-o rada parafialna · na'1al zaprasza Filharmonię 
do 9dbywania koncertbw i nie ponawia prośby o to, co może zra­
żać wykonawców. 

Z poważaniem 
TADEUSZ ORDYŃSKI 

OD REDAKCJI: Nie wydaje się nam, aby recenzja Anny lży. 
kow'slileJ-Mironowicz była paszkwilem. Autorka przedstawiła Je­
dynie sw6j punkł widzenia. Sądzimy, że warto byłoby się jednak 
zastanowtó Jeszcze ras nad zasadnościit zajętego w · sprawie braw 
stanowiska. 

WYJASNIENIE 
- ~ •C,,., ·~ • • ".1 ' ~· ' • -~ . 

W 00tl>rzedn!.m numerze „Odgłosów" ukazał sie na kolumnie 
„Liaty - Polemiki - Opinie" list bez podpisu. List dotyczył 
artykułu Zenona J. Michalskiego „Nie było innego rozwiązania". 
Autorem tego listu jest p. _Marian Nowak. Autora i Czytelników 
orzepraazam:v. • 
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§ § 
~ -~ ~=~~ ~ § - tO~~~~' ~ § 
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§ AUTOCAD .. ·- t_~ § w zakresie: 

- Instalacji oraz konserwacji domofon6w 
uną,dzeń sygnalizacji włamania ' 

tntervox6w, - wykonywanie element6w i opakowań z tworzyw 
sztucznych ~ '~-- ~ 

- na.prawy w6zk6w akumulacyjnych - drukowanie n&: tkaninach i folii. 
- naprawy, renowacji i napełniania gaśnic 

· - zabezpieczenie p. poźarDwe 
- konfekcjonowanie środków chemicznych ~ . AUTORVZOWANE CENTRUM SZKOLENIOWE ~ 

~ • PROfESJONALNE S'rANOWISKf' Rosoczi: - organizacji przedsiębforstw w aspekcie 
- mycie i sprzątanie wnętrz 
- karczowanie drzew, krzew6w 

up11wsz •rbnlanla mikrokomputerów z doborem 
sprzętu . i opracowaniem 

- odmładzanie drzew, krzew6w i ŻYWoJ)lotów ~ CAD/CAM ~ 
- usługi poligraficzne 

- renowacji staw6w, basen6w, koryt rzek, potoków 

~ komputery, monitory graficzne, . ~ i kanal6w • 

§ plotery, digitizery, skanery oraz § - wykonYWanle etykiet samoprzylepnych 
- wykonywanie opakowań z tektury I papieru 

- wYkonywanle ogrodzeń (z siatki, element6w) 
- odśnieżanie ulic i plac6w · 

~ OPROGRAMOWANIE W J~ZYKU POLSKIM ~ - introligatorstwo 
- renowacji manekinów 

- budowy I naprawy ch1>dników I jezdni 

- metaliz:r.cji element6w 
- roboty ziemne ZIT'fchanizowane sprz•tem ciężkim 

~ Autoryzacja renomowanych firm 8 - regeneracji odpadów tworzyw sztucznych 
- inne prace związane z małą architekturą 

z 

T„.\RGA · 1 

Gu1arantujem 
usłui. 

p ~1 

. <io na,szego stoiska na 

\ 
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- ~ ' § 
~ SPótJ)z'IELCZE BIURO TURYSTYCZNE ·~ 
§ ~ „T U R Y S T A„ ~ 
~ \:.J' ~YsT.A. Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 5, ~ 
~ tel. 36-08-20 lub 33-58-32 ~ 
·§ § 

~ OFER J '\'O.TE . "L. „1 • ~ 
§ § 
§ w zakresie: ~ 
§ ~ 
~ ~ § - Or ni~&t>Ji l'Ctenek "r&kll 'rl'I dl& •zkól I takladol'r pral"• 11ut-0 u ml ~ 
~ .;rur t •·• ~ 

~ - '' v1ia.nnu ut.tika.ro l n.t. T>rt 1~ D'tc• ~Io" „ I ~gra 11C''ln• dl<' P · ~„, § 
§ 11rg;111l'l d1 I 11•01> pr;r ~ „ oreh § 

~ O F E R U J E T A K Ż E: ~ 
§ ~ '§ ~ § - Wczasy kcajowe i obozy młodzieżowe, § 
8 ~ ""'' - Wycieczki zagraniczne. " 
§ ~ 
§ Uwaga: § 
~ M. lbtop i. d k~ etr1il r. t'.'Zru ltnl a 11 m 1·i ~ 
8 " t s 
~ ~ § Już obecnie przy jmujemy zgłoszenia na organizację: ~ 

~ - oboz6w ·dla młodzieży w okresie ferii zimowych, ~ 
§ - wczas6w świąteczno-sylwestrowych. ~ 
8 ~ 
~ Z PR Z ~ ~ 
§ § 
~ w godz. 10-16 · ~ 
~ ' 2699/K § 
~ . . . . ~ 
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UWAGA 
FOTOAMATORZY! 

• 

O'l'll>~Y~11 /~ ~z BEZPŁATNIE FILM KOLOROWY, 
ł . 

jeżeli 

z Twojego .negatywu wywołanego u nas wykon.amy co 
najmniej 20 dobrych zdjęć! . 
- Wywoływanie filmów ORWO, AGFA, KODAK i in­

nych w urządzeniach najlepszych firm światowych, 
Odbitki barwne robione wyłącznie w automatach 
AGFA i GRETAG na papierach polskich i zagranicz-
nych, . 
Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjalną 
na papierze 'odwracalnym. · 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP 
z A p R A s z A ! 

adres: 03-318 Warszawa, ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-50-95. 
00-545 Warszawa, ul. Matszałkowska 72, 
tel. 28-32-29. 

Prace można rówtiież nadsyłać pocztą. 
I 

. , 
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~ europejskich i atnerykańskich ~ 

~ ~ ~ ~ .apliU«@m:rn ~ 
§ PRZEOSl~BIORSJWO PROOUKCVJNO-łłANDLOWE § 
§ t ZASTOSOWAŃ INF6RMATYKI „APllKOM" Sp. z. o.o. § 
§ 9'1-73.8 Łódź, ul. Limanowskiego 129 ·~ § 
~ Teł.: 34-39-32 § 
~ 'S 

· ~ . . 2691/K ~ 
~ ~ 
9'///UQ"U//~/D'///H/D'./D"/~/H/D'U/UUU///U.h 

W„WESCIE" 
. zawsze zyskasz i .zaoszczędzisz 

PRŻEDSTA WICIEi.STWO SPOŁDZJiELCZEGO ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ' „ WESTA" 

w Łodzi 

U P R Z E J M I E I N F O R M U J E, 

ze jego pośrednicy są upoważnieni do zawierania umów ubezpi 
także na warunkach odpowiedzialności identycznej jak ogłoszone 
Dzienniku Urzędowym Polskiej ·Rzeczypospolitej Ludowej „Moni ,<, !' 
Polski" przez Pr.ezesa Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, ale wedłvg 
innych znacznie niższych składek. 

poza tym inne rodzaje ubezpieczeń majątkowych i osobowyeh np. 

- ubezpieczenie kredyitów, 

- ubezpieczenia kosztów le"Czenira i renty, • 

- ubezpieczenie następstw błędów w leczeniu 

- ubezipieczenia młodzieży, 

- ubezpieczenia. pracowników '\V sektorze niepaństwowym, 

- ubezpieczenia gospodarc~e, 

- ubezpieczenia niekonwencjonalne hp: nóg sportowca, głosu śpiewa-
kia, włosów aiktor:ki, rąk pianisty lub chirurga · ~raz inne formy 
ubezpieczeń nie znanych dotąd w naszym kraju. 

1 me j' nbez:pieczeniem 

''IT.S Al PZ „ .A JEBI, 

Informacji udzielają pośrednicy ubezpieczeniowi 
wo „WESTY" _w Łodzi, ul. Nowotki 8, tel. 32-56-61. 

Przedstawicielst-



Ciągle powtarzamy o „dialogu", „porozumieniu", ,,rozmowie", 
jak gdybyśmy to my te pojęcia odk.rybi. A praecieii są one tak 
stare jak ludzkość. Tr?,ęba tylko umieć się nim.i posługiwać. A 
czy my, Pola~y umiemy? Jak było z tym dawniej? 

w naszej praktyce redakcyjnej - 8 zapewne nie tyrko w 
:naszej - spotykaliśmy się z takim zjawiskiem. Założyliśmy, że 
zorganizujemy - powiedzmy - dyskus)4: na temat hodowli go­
łębi w śródmieściu. Postanowiliśmy zaprosić szeroką repre.zentację, 
zarówno ludzi, którzy znają się na hodow'li gołębi w śródmieściu, 
jak i takich, którzy „mają nazwiska" - i potrafią dyskutować 
na każdy temat. Zaczynamy zapraszać. Dzwonimy do Enskiego 
i proponujemy udział w dyskusji, przedstawiamy jej tezy. Ale 
Enskiego interesuje zupelnie coś innego. 

- Kto jeszcze będzie bral udzial? - pyta. 
- Ano - powiadamy. - tksow1cz, Zetski i Merynoo ... 
- Co! - wykirzylruj.e Enski - Merynos! Niad11t Nie usiqdę ;z 

nim razem do stolu. Róbcie co chcecie, al.e beze mnie! 
Okazuje się, że Enskiemu wcale nie chodzi o hodowlę golęb,i 

w śródmieściu, ale o to, aby siedzieć w godnym gronie, które on 
akceptuje. Bierze on pod uwagę nie to, co ·kto ma do powie:. 
dzeni.a, ale kto to mówi. Jeśli mówi Merynos, to nie ma to sen­
su. Jeśli to samo powie on, albo dajmy na to Bef.sk.i, którego 
Ens.ki akceptuje, to ZtJl)ełnie inna . sprawa. Ale CfLY tylko Ensk.i 
1ak postępuje? 
Wybrałem świadomie taki humorysty-czny przykład jak hodow­

la gołębi w śródmieściu, bo takie postawy zdarzają się przy waż­
niejszych tematach 'i-ów.nież. A przykład hodowania gołębi w 
śródmieściu obnaża irracjonalność takiej postawy. Ta mi się 
przynajmniej w.yda}e. 

Mam w zanadrzu inny przykład, bardziej poważny i historycz­
ny. Otóż w nocy z 3 na 4 kwietnia 1944 roku, razem zresztą 
z Józefem Retingerem, wylądował ze gpadochronem w Polsce 
kurier londyńskiego .MSW, porucznik Tadeusż· Chciuk, używający 
pseudonimu „Celt" lu1b Marek Cei.t. Jego zadaniem było doko­
nać szczegół-owego rozpoznania podziemia w 'poisce. Zrobił to 
nadto rzetelnie, a . jego raport temu podziemiu nie wystawia naj­
lepszego świadectwa. Chodzi oczywiście o kierownictwo podzie­
mia, a nie o masę ofiaTnie walczących żołnierzy i cywilnych dzia­
łaczy. 

Co na to historia? 

Czy brak realizmu jest trwałą 
cecł1ą Polaków? 

Tym ludziom. którzy decydowali o podziemnej walce, kie•rowali 
nią, „Celt' za.rzuca „kłótliwość, malostkowość, nieufność, pijań­
stwo, gadatliwość, karierowiczostwo, prowinc;onali.zm, niezarad­
ność, potworne wreszcie zaklamanie". Charakterystyka jak naj­
gorsza. „Z bólt?m trzeba stwierdzić - pisze dalej „Celt" - że 
tych kilkuset ludzi, którym dane bylo zajqć ważniejsze posterunki 
pracy niepodleglościowej, nie nauczyło się niczego przez pięć lat, 
jakże tragicznych i pouczających lat, że nie nastąpil w ich du­
szach żaden przelom ... Ze nie potrafili - -nawet pod okupacją -
wydobyć się z grzęzawiska swych przedwojennych btędów i 10ad. 
Wzbic się nieco wyżej 'i z baTdziej wysoka, bardziej jamo spoj­
r.zeć na świat, na Polskę. Na swą pracę". 

„Cert" pr-zys•tę-pują.c do Siwojej pracy wych~ił z założenia, że 
n'3. świ.ecie do.konują się Istotme .zmiainy i wla.dize polski.ego pod­
ziemia powin:ny wziąć to pod uwagę. Na pr:r.ykl~d pod· k.oniec 

1949 roku w Jugosławii -powstal K.om1\.et Wyzwolenfa NaTodowego 
z Jos\.'>)em Bro'l.-~\to na czele, z którym musiał pertraktować rząd 
e-migraicyjny z premierem Ivane.-n Suba§iciem. We 'Vłoszech na 
początku 1944 roku powstal rząd, w skład które.go weszlo dwóch 
komunistów.. Polityk z Polu.dniowej Afryki, członek rządu Win­
~tona Ch~<;hllla - ~an Christian Smuts - ogłosił publicznie tezę, 
ze po woime los świata będą kształtowały trzy mocarstwa: USA 
Wielka "Brytania i ZSRR. W Polsce na te falk:ty lekceważącd . 
wzrusz.a!lo ramionami. W Polsce - co się może wydać. dziwnym 
- zast'.lnawia.no się ruipeŁnie powaimle, jakby tu wy·wołać pow­
s~ech~e p0wst~ie, które nie zaigrpziłoby nlen:iie.ckim pozycjom na 
froncie ws.chodmm, podczas którego nie trze'ba byłoby walczyć z.„ 
Wehr.machtem a tylko z SS i SA, policją i NSDAP. W Pol&ce 
ciągle miano nadzieję, że wyzwolenie przyjdzie nie ze wschodu, 
a z z.achod1J. 
Wiedzę o. świecie - zresztą niebywale skromną - ludzie ci 

kształtowali na. podstawi-e wiadomości pomyślnych, odrzucając 
w szystko, co nie odpowiaidało ich nad:z.i.ejom i oczekiwaniom. 
•:Np. kiedy zwracalem uwagę na to - pisze „Celt'' - że Rosja 
;est . potęgq, z.. ktorą w polityce naszej liczyć się musimy - od­
pow•adano mi kategorycznie, że są to ostatnie jej podrygi, że 
m~ m_i . w l Cfrnej_ broni ani amunicji, a walczy s]YTzr;tem amerykań­

skim i ~ngielsktm, nie ma lotnictwa ant marvnarki, zależy w zu­
pelności od anglosaskich dostaw żywności". Co gorzej wiedzę o 
syt~acji w kraju. też kształtowano na wzór własnych oczekiwań, 
a nie-na podstawie rzeczowej analizy układu sił. 

Kii:1:ownictwo podziemia dostrzeglo wprawdzie istnienie i dz.ia­
~alnoąc PPR, ale u.znano, że jest to „obca Qt!Jentura" i należy ją 
Izo.Iowa~. Na propozycje ze strony PPR, aby podjąć wspólne 
dzrała?1a w walce z okupantem odpowiedziano zdecydowanie od-

'1T'OV.'11te Powołano Społeczny Komitet Antykomunistycmy z Fran­
cisz!dem Białasem - dzia!ac7.em WRN - na C?..ele, którv wsz~J- · 
kimi spos·'Yharni zwalcza! PPR. Wypisywano r.a przykład hasla: 
„PPR - trró1/ ' , „P-latni P-cicholcy R-osji" i u.waż.ano, że dzieki 
t~ ·nu nastawia sh sp<>łecz.eństwo negatywnie d<> PPR i komun·iz­
mu. 
Również PPS '- zdawałoby się naj•bliższa i<leowo PPR . - b~·la 

zdecydowanie przeciwna wszelkim rozmowom z PPR. Stano na 
stanowisku, że PPR to wróg i nie należy „wchodzić z nim w żad­
ne u.kla(.ly - odizolować go zupelnie od spoleczeństwa". Zdaniem 
„Celta" błąd PPS „wynika stąd, że uważa ona, iż PPR. w Polsce 
jest słaba i odizolowana ł że wlaśdwie blok Mrodowy jest moc­
ny - gdy w rzeczywistości w miarę zbliżania się Armit Czerwo­
nej do Warszawy PPR rosla w sily, sklócoM partie polskie nic 
prze ':zwialy realnie żadnej inicjatywy w lderunku prawdziwej jed­
noćci narodowej, nadal nieufnie się do siebie otlnosztrc i nadal 
w obliczu naprawdę totalnego niebezpieczeństwa atakując się na­
wzajem namiętnie o stosunkowo btahe sprawv". Hi"Storia przyz.':l·- -
ła rację .,Celtowi". . 

Kon:::epcja odzyskania władzy przez rząd emigracyjny w Lon­
dynie, zademonstrowania swojej roli jako gospodarza popq,ez akicję 
„Burza", okazała się nierealna. Brytyjczycy nakłańiah rząd emi­
grar:viny do nawiązania stosunków dyplomatycznych z t"ządem 

ZSRR. Sytuacja była bow·iem absu.rda1na. Żołrue.rze Armii Cz.:ir­
wonej nieśli Polsce wolność, a wład~ Polski ·podziemnej oczeki­
wały wolności z zachodu. A g<ly już stalo się jasne, że to ocze­
kiwanie nie spełni się, próbowali zas~ć władze-radzieckie ,swo-· 
ją rolą gospoda.na, podczas gdv juz istniały KRN i· PKWN. To­
też później Jóref Stalin odsyłał ,Stanisława Mikołajc::zyka, aiby 
pertraktował w. sprawie porozumienia nie z nim a z Bolesławem 
Bien1tem. Kierm.vnicy emigracji zrobili jednak bastion nieugiętości 
z traktatu ryskiego, który wyznaczył granicę między Polską a 
ZSRR o 200 km na wschód od słynnej linii Currona. I ta linia 
przysłoniła im oczy tak dokładnie, że już nic po.za tym nie po-
trafili zobaczyć. · 

Nowa władza, eo było konsekwencją całkowitego braku real+z­
mu władz podziemnych i emigracyjflych, musiała odr.iucfć wszy­
stko, co było jej obce i zaczynae - niestety - od początku. Są­
dzę, że w tym zrywaniu z przeszłością posZła 2Jbyt daleko, popełni• 
ła kilka niewybaczalnych błędów, tTacąc również niekiedy pocrucie 

realizmu, kierując się bardziej zatożenlaml ideowymi rtlż - jak 
naka-z.uje mMksizm - skutkami kh praktyomej realizacji No 
i dziś mamy, co mamy. Ale to już inna spt'awa. 

Co z tego dla nas wynika? Ano jedno, aby zawsze trzymać 
stę realnej oceny sytuacji, a nie poddawać się różnym cbceruom 
i abstrakcyjnym marzeniom. Czyż nie bylibyśmy ~olni do irea· 
lizmu? 
WITOLD OORQWY • 
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Nagle 

Lista tych, 
których lubię 

Gwoli sprawiedliwości za-
cząć muszę od tego, że ,,Szpil­
ki" należą do moich ulubiony<:h 
pism i ezyta.IIJ je co tydzień od 
deski do desló, no może z· wy­
jątkiem „listu• ze Sląska" 
sądzę bowiem, że nie wszystko, 
czego się dobrze słucha, jest 
również dobre do czyta<nia. 

Po tym wyznaniu mogę sobie 
pofoigować nieco i napisać o 
tym, co mi się ostatnio w 
Szl}Hkacn nie podoba. utoż me 
poaooa mi się metod.a zapeł­
niania - tak skromnej prz.e­
ciez objętości tygonni.Ka 
szczególnego rodzaju watą tek­
stową. Nie wiem jaik to wpły­
wa na wierszówkę pracowni­
ków, 'myślę że nieźle. Ale jestem 
czytelnikiem i wierszówka PP 
panów autorów nic a nic mnie 
nie obchodzi. 

Zaczęło się od kilkakrotnego 
Qpublikowania lis:t różnych zna­
nych ludzi. Autor sporządził 
mianowicie listy „ludzi, o któ­
rych się· mówi" czy też listy 
,,ludzi, którzy bywają gc;lzieś 
tam" (na przyjęciach oficjal­
nych, zdaje się). Jestem sobie 
człowiekiem z prowincji i do­
kładnie mi wszystko jedno kto 
kogo liibi w Warszawie a jesz­
cze bardziej mam w nosie in­
formację o tym, kto gdzie by­
wa. Czysty, stołeczny snobizm i 
wspomniane watowanie h.ar&w­
no kolumny pisma jalk portfe­
la redaktora). 

Metodę watowania swYch fe­
lietonów podchwycił z właściwą 
sobie z.ręczno~c1ą <.u ,_o.r, i; o:lpi"­
sujący się „Atlas''. Siłacz ten 
opublikował był niedawno słow­
nik postaci telewizyjnych 
równie zresztą snobistyczny jak 

. wspomniane wyżej listy. Ostat­
nio. popisał slę ielie~o1nem p<. 
„cudze teksty". Była to mała 
anto1ogia listów nadesłanych do 
Szpilek. Jeden list i jeden 
wiersz. Kiedyś byla w tygodni­
ku kolumna pt. „Hyde Park" i 
dobrze. Terz-z redaguje ją z 
własnej inicjatyw-y pan Atla3. 
Tylko co to kogo obchod.11i? 

Inną metodę watowc;.nia ga­
zety i wydskania wierszówki 
obral lódzki wspólpracown1k 

· Szpilek, Roman Gorzelski. Na­
pisał on ci niesłychanie humo­
rystycwy esej pod tytulEl!ll 
',,come Back Brychta". Tym, 
którzy nie rozumieją tytułu -
brzmi wszak dziwnie i obco -
mogę wyjaśnić, że chodzi o pi­
sarza Andrzeja Brychta. Brycht 
wrócił przed kilkoma miesiąca­
mi do Polski po osiemnastolet­
niej absencji i ze · zrozumiałych 
względów cieszy się pewnym 
zainteresowaniem publiczności 
literackiE>i i nie tylko literac­
.ldej. Kiedy już tu i ówdzie 
coś opublikovvał, kiedy udzielit 
paru wywiadów, Roman Go­
rzelski też postanowił się :za­
łapać. No.i spłodził. 

Na dwie kolumny spłodził tekst, 
z którego niejednoznacz:nie wy­
nika, że Brychta nie lubi. I 
jego sprawa. Nie ma w Polsce 
obowiązku lubienia k-ogokolwiek, 
nie ma też zakazu, aby publkz­
nle, w słowie i piśmie dawać 
temu wyrnz. Ale Gorzelski nie 
da.ie ,.wyrazu" a tylko „wyra­
zy", czyli co tu ukrywać, in­
wektywy. żeby nie być goło­
słownym.: . .,. .. siedzi sobie Brycht, 
tym razem nie w kiciu„.". Nie­
elega11ckie, ale przyznajmy, 
dowcipne. Są jednak cytaciki 
zupełnie niedowdpne a jeszcze 
bardziej nieeleganckie. Jak taki 
~ nrzykład: „ ... Brycht jest 
wtedy· chojrak, jak trafi na 
słabszego. Albo nawet na słab­
s7.ą„." Albo dalej: „ ... majątku 
nie zbił, nie lieząc żonY-·" 

Wystarczy cytatów. Przewrot­
nie napisany tekst Romana Go­
n:elskiego (że to niby' talkie faj­
ne kawałki o nas.zym starym 
kump1u, tęgim łobuzie i pija­
ku) zawiera w :zakończeniu 
pewną, krążą.cą po Lodzi plot­
kę z bardzo intymnego życia 
pisal7lll. I to jest, t."l'llie Roma­
nie, dosyć o'brz}'dliwe. W końcu 
to zupełnie co innego żartować 
sobie z intymnego tycia pi-

sarza w Spatłfie ezy · klubie 
dziennikarza, a co innego ogła­
szać takie plotki na cały kraj. 

Szkoda, . że takie r;.eczy czy­
tam w moim ulubiony_m pf~­
mie. Szkoda, bo może l inni 
czytelnicy mogą odnieść podOb­
ne wrażenia. Szkoda dobrego 
tygodnika. Na szczęście jest 
jeszcze „humO'l' zagraniczny'', są 
felietony Kla.ksona, opowiadan­
ka Megana, jest „Playtboy". 
Sikoda byłoby, żeby Szpilki zro­
bUv plajtę i „nlaytboyem" zo­
stałby szef, redaktor Filler. 

ANDRZEJ · 
KAROL 

Już mi się 
nie opłaca 
dopłacać 

• 

Był taki czas, g'"y · na skle­
powych polkac11 st<h,t tylAo ou­
i;elxi z octem, a w s.Uć",l.iac.1 Lek• 
stylnych można było kupie un­
portowaną het'oatę. \Jo tamtego 
czasu ocet stał się symbolem 
pustych półek. Ale naaszedł 
taki moment, że i OCLU zabrak­
ło. 

Od bardzo dawna wiem, że je­
sienią goopody.iue w polskich 
domach robią marynaty i inne 
przetwory. Właiśnie w lasach 
sypnęło grzybami i panie domu, 
które zajmują się uzupelnia­
niem prz<!łtNO<».wa p.„anys!o-

. wego, marynują grzybki. Na sa­
mo wspomnienie marynowane­
go grzybka, którego trzeba ga­
ni.ac widekem po talerzu mi­
lo ·mi się robi. Nie wspomnę 
do czego ten maryno\vany grzy­
bek służy, sby nie narazić się 
ustawie o wychowaniu w ti-L:eź­
wosc1. Kto wie, to i tak się 
domyśli. Kto nie wie, to lepiej 
żeby nie wiedział. 

Skoro ja wiem, że jesienią 
-robi się marynaty', to wiedzieć 
powinni o tym również - a 
nawet przede wszystkim - lu­
dzie zajmujący się mby-haindlem 
I w sklepach powinno być du­
żo octu. Chyba, że tym ludziom 
od niby-handlu wcale nie zależy 
na :zarabianiu pieniędzy, czyli 
ściąganiu ich z nioy-rynitu. uni • 
powinni byli wywrzeć nacisk 
na wytwómie octu, aby tego 
produktu akurat teraz nie bra­
kowało. Ale widać ludzie uj­
mujący się ni·by~andlem grzy­
bków marynowanych nie ja­
dają, do skle.pów nie ·chodzą. na 
baz.ary również i nie wiedzą, . 
jaka jest teraz pora roku. Żyją 
w odizolowaniu od tego wstręt­
nego świata i w spt'awozdaniach 
im się wszystko zgadza. W 
sprawozdani~ tak, w .sklepach· 
nie. Tym gorzej dla sklepów! 

Gdy słucham radia, oglądam 
programy gospodarcze w tele­
wizji, C"Lytam gazety, to wszę­
dzie spotykam· się z pojęciem 
nieopłacalności. Rolnikom nie 
opłaca się hodowla i Uipraiwa 
zbóż, Gminnej SamGpomocy nie 
opłaca się handel na wsi, kios­
karzom „RUCH" nie opłaca się 
prowądzenie kiosków, PSS Spo­
tem nie opłaca się prowadze­
nie gastronomii, FSO nie opłaca 
się produkcja samochodów, 
przemysłowi stoczniowemu nie 
opłaca się prod·Ukowanie stat­
ków, kopalniom - wydobywa­
nie węgla, hutom - wytapia­
nie stali, portom - przełado­
wywanie statków. Do wszyst­
kiego muszę - ja, podatnik -
dopłacać. Nie wiem, czy mi 
się to nie znudzi, bo mi też 
się nie opłaca dopłacanie. Zresz­
tą ten felieton też mi .się nie 
opłaca. Nikomu nic się w tym 
kraju nie opłaca. No, to może 
ogłośmy ogólną upadłość? 

W „Odgłosach" przeczytałem 
niedawno, że nad morzem nie 
o,płll(:ało się prowadtiić plaży l 

dopiero Jaik ajent 'W'..Wał j' w 

, 

swoje władanie, to plat.a zaczę­
ła się wszystkim opłacać. O 
ajentach słysr.ałem parę lat te­
mu, a może więcej niż parę. 
Miało to być zbawienie nasze­
go handlu. Czego to tym bied­
nym ludziom nie obiecywano? 
Siódme góry, aiódme rzeki i 
siódme nieba. A potem spokoj­
nie uduszono ajentów przepisa­
mi, brakiem dostaw i podatka­
mi. ' Praktyka jest taka: stwa­
rza się komuś złudne miraże, 
że będzie mu niczym w ra}u, 
a następnie powoli wydusza się 
z niego ostatnie soki. Gdy zre­
zygnuje, uradowany ur~d!nik 
cozkłada ~ i nowiada obłud• 
.nie: - No pr~ę. nie da ra­
dy! - Niby, że u nas nic nie 
moilna osiągnąć. 
Lubię od czasu do czasu 

dobrz.e zjeść. Próbowałem w 
~ołemowskiej gastronomii, na­
wet udawało się. Ale cechą spo­
łemowskiej gastronomii jest mo­
no00111ia. Karty dan jednej re­
stauracji nauczyłem się już na 
pamięć. żadnego pomyślunku. 
żadnej inicjatywy k1.1linarnej. 
Kompletna gastro~omiczna in­
dolencja. Tylko podnoszenie cen 
im się nadzwyczaj dobrze udaje. 
tym nie ~skuje się klien­
tów. Znam też kilka prywatnych 
knajpek. ' Jakoś im się opłaca. 1 
jadlo~is stale urozmaicany. I 
podatki płacą i ceny - nie po­
wiem - mają wysokie, ale war­
to tam od czasu do czasu zosta-· 
wić trochę grosz.a, bo ma się 
z tego przyjemność dla pod­
niebienia i żołądka. Kog.o na 
to stać, niech korzys~. Może 
w.ęc pc.dpatr,zyć, Jak o.ni to ro­
bią, że im aie opłaca? Może 
odciać restauracje nie tyle w 
ajencJe, co pod patronat kie­
rowników, aby było wiadomo, 
że na przykład na ·grzyby po 
staropolsku jedziemy do Jasia 
Kowalskiego, a na gęś po ty­
rolsku - jeśli takiej nie ma, to 
wymyślić - do Zyzia Kaci.­
marka, a na jajecz.nicę po ser­
bsku do Stasia Nowaka i tak 
dalej. Może zacznie się im opła­
cać. 
Proponuję zatem likwidecję 

anonimowości. Nie miie·ni to 
przecież formy własności, ale 
tak handel, jak i gastronomię 
uczyni._ ,,autorską". Wiaidomo 
na przykład będzie, że rano po 
pieczywo nie trzeba chodzić do 
sklepu Zofii Wn.as, bo tam 
czerstwe, pogniecione · i nie­
smaczne, a do Bolka Brzozy -. 
tak, bo ma znakomite pieczy­
wo. Dać ludziom inicjatywę, 
niech ją rozwijają, przestać bać 
się, że zairoblą, bo będą mieli 
zapłacone za pracę i wiadomo 
będzie; kto odpowiada za brak 
pieczywa. Nie trzeba będzie 
zwoływać narady aktywu, żeby 
rozpatrzyć problem zaopatrze­
nia sklepów w chleb. Wystar­
czy zadzwonić do Zofii Wrzos 
i ją ostro„. Potraktować. Po­
dobnie uczynią klienci. Spadek 
popytu, czyli mniej kupujących, 
zmusi Zofię Wrzos nlbo do 
PO<Prawienla zaopatrzenia „swe­
go" sklepu w pieczywo, albo do 
rezygnacjl z pracy. I wreszcie 
coś się nam 73cznie opłacać. 

I jeszcze jedno. Nazwiska 
„autorów" s.'ktepów I restauracji 
doradzam pisać na szyldach 
dużymi literami. Żeby było wia­
domo, kto za te.n sklep czy 
restaurację cdPowiada. Koniec 
:z ancmimowoklą! Ciekawe, 
czy \"ogoś zainteresuje m&j po­
mysł? 

Z!ENON 
POROWATY 

Tabsohie 
bajka 

• 

Pisanie bajek ~t dził zaję­
ciem wyjątkowo trudnym i nie­
wdzięcznym. Rzadko któremu 
::r.e współczesnych autorów uda­
je się też stwo .~ć co6, co mia­
lt"Jby azansę wej~ć z cza.sem na 
stale do ka."tonu t&lt zwanej li­
teratury dziecięcej. Nietrudno 
bowiem zauwazyć, te o ile ba'­
ki 8przed stu, dwustu. a nawet 
trzy&łiu la.t trąmaJ' IPI' dosko-

nale na rynku, nie nie atraclly 
ze swych wartpści i uroku, i 
stanowią wciąż niedościgniony 
Poniekąd wzór, to te współczes­
ne nie mogą jakoś zapaść diie­
ciami głęboko w pamięć, tch°' 
natrętnym dydaktyzmem, aLbo 
- pr.reciwnle - zdają się de­
moralizować młode pokolenie,. 
nie mówiąc już o tym, że 
większości z nich Po prostu 
brak tego czegoś, co w .każdej 
dobrej bajce być powinno. 

Ale bo też dawni bajkopisa­
rze znajdowali się w o wiele 
lę.psr.ej od współaesnych nam 
sytuacji. Świat, w którym żyli, 
pełen był wszak złych i !iobrych 
królów, rozkapryszonych księż.o. 
nicz.ek, paziów, sierotek ponie­
Wieranych przez okrutne a 
chciwe macochy, ery choćby -
wilków pożerających 1WChorowa­
ne staruszki. Było więc o czyrn 
pisać, a bajkowe realia niewie· 
le odbiegały od tego. co ka.2dy 
wtedy mógł zobaczyć .na własne 
oczy. A dzisiaj? Nic z tych ru­
czy. Monarchów jak . na lekar­
stwo i nie tacy już, jak pned 
wiekami; księżniczki &padają a 
koni, albo puszczają się na le­
wo i prawo; z paziów pozosta• 
ły jui tylko motyle (paź żeglarz 
i paź krÓlowej) ; sierotki są w 
domach dziecka, a wilki · ;_ z.a 
kratami w zoo, gdzie tak dos.ta• 
ły w kość, że ani im we łbie 
konwersować z nieletnimi 
dziewczynkami, czy też wska­
kiwać pod pierzynę jakichś 
emerytek spod lasu. O czym 
.więc pisać? Na czym się oprzeć? 

Można oczywiście i dziś się­
gać do historii, opowiadać dziat­
wie, jak to „drzewiej" bywało, 
ale.- Po pierwsze, inni zrobili 
to już wcześniej i lepiej. A po 
drogie, trzeba by wyjątkowo 
rozległych studiów I znajomości 
epok, nie wyłączając takich 
problemów, jak panujące naon­
czas stosunki gospodarcze i spo­
łeczne z położeniem szczególne„ 

, go nacisku na walkę klas. Sło­
wem, autor powinien być pro­
fesorem zwyczajnym i co naj­
mniej członkiem-koresponden­
tem PAN, aby spod jego pióra 
wyszło dzieło nawiązujące ao 
najlepszych tradycji, a PTZY tym 
- wiarygodne I ·oryginalne. 
Pisać zaś o naszych czasach 

i w nich umieszczać. akcję utwo­
ru„. Ze wszech miar ryzykowny 
i wątpliwej wartości pomysł. No 
bo wyobrażmy sobie bajkę, któ­
ra zaczynałaby się na przykład 
tak: 
~ zapylonymi górami. 

uschniętymi lasami, zatrutymi 
rzekami żył sobie zasłuzony I 
sekretarz. partii śre..tmego 
szczebla, który miał bardzo uro• 
dz.iwą córkę. Sekretarzówni• 
nie ln'a:towało niczego: ani ciu­
chów z „Pewexu", ani wideo. 
ant pojazdu · mechanicz.neg<> 
marki „maluch", a jednak nie 
czuła się szezęśllwa. Kochała 
ona bowiem pewnego piednego 
studenta z robotniczej, katolic­
kiej rodzi~y, który należ.al do 
grona sympatyków zdelegaliz.o­
wanrch struktur, roz.cz.ytywał się 
w literatur;µ! drugiego obiegu, 
a co najgorsze - poważnie 
myślał o emigracji za morze, 
gdzie - przekcnywat dziewczy­
nę - praca jest praeą. pieniądz 
- pieniądzem, a na mieszka· 
nie nie trzeba czekać w spół• 
dz.ielcz.ej kolejce dwadzieścia, 
albo i więcej lat. Mówił, ie 
chyba wyjedzie, jeśli ona nie 
zośtanie jego żoną. A dziewczy• 
na, choć chciała tego bardzi~j, 
niż czegokolwiek innego nad 
Wisłą, nie mogla wyjść za uko­
cha?M!go, gdyż ojciec krzywo 
patrzył na · przyszłego . zięcia, 
krzycząc nawet w nerwach, że 
nie wpuści opozycji do domu, i 
stanowczo sprzeciwlal aię temu 
małżeństwu". . 

Schemat niby ten sam, eo w 
każdej poi'ządnej bajce, zawią­
zanie akcji - te! klasyczne, fi· 
nał - spałecznie r><>Utdany (pod 
grotbą córki, że wraz z , uko­
chanym ucieknie za morze, se­
ltretarz zaprasza biednego stu­
dencika na kawę przy okrą­
głym stole, po . czym za cenę 
wzajemnych . ustępstw dochodzą 
w końC'U do Porozumienia), a 
jednak coś tu jest nle tak, 
pt'awda? Coś nie gra. Nle ma 
tej bajkowej atmosfery, tego 
nastroju, dystansu„. P07.a tym 
zaś - jak wytłumaczyć mało­
latom, dlaczego oble strony nie 
J:)otrafiły dogadać się wcześniej, 
skoro młodym pisane byt~ 
Wsl'Ólne życie na dobre ł na złe, 
oraz - ktq na tym wszystkim 
najwięcej stracił? 

Nie, to się po prostu na baj­
kę nie nadaje. Za · mato bajko· 
we? Może jut raczej ~ o dob­
rej wróżce i ezarodziej5kieJ 
różdżce? 

JÓZEF n.ETMAN 

• 
ODGŁOSY li 



Bardzo wielu pomorskich 
wojowników oddało się w 
piastowanie, życie i majętność 
ocalając. Jeszcze więcej zosta­
ło wyzwolonych przez piastu­
nowe uderzenie mleczem w 
ramię I tarczą w pierś I broń 
otrzymali, którą Piastun zdo­
:był w Tucholi. .Owi zaś wyz­
woleńcy rozpoczęli i;traszliwe 
polowanie po lasach na daw­
nych swoich panów, co się w 
piastowanie nie oddall i chyba 
nikt Im nie uszedł. Albo został 
niewolnikiem albo też oddał 
życie. Szczeg6lnie w tym dzie­
le sprawil się ·niejaki Korn, 
dawny niewolnik, za co umi­
łowawszy go, Piastun dał mu 
tytuł grododzlerżcy, obdarzył 
złotem i wznieść kazał gród 
nad rzeką Brdl\ w miejscu do 
dziś zwanym Koronowem. Wy­
wyższył też jednego ze swoich 
Lestków, który dzielnie stawał 
przeciw Tucholanom, dał tytuł 
grododzierżcy i gródek kazał 
wznieść nad jeziorem. Zwał 
się ·ten człowiek Wlecbor, a 
gród do d·ziś zwie się Więc­
borkiem. Grododmerżcy mieli 
obowiązek powoływania· włas­
nych drużyn dla strzeżenia 
granic ziemi nowo zdobytych 
tak od północy, jak i od 
wschodu i zachodu. · Na rzec-z 
grododzierżców rozkazano pła­
cić daniny tym Pomorcom, co 
l!dę oddali w piastowanie, jako 
ł wyzwoleńcom, którzy zajęli 
spalone wioski l zaczęli ich 
odbudowę. Pod karą śmierci 
nie wolno im było przyporni . 
nać, że są Pomorcaml a jedy­
nie Polanami. 

Dwudziestu dawnych wyz­
woleńców uznał Piastun jako 
Lestków i wcielil ich do swo­
jej drużyny, która liczyła już 
ponad pięciuset konnych. Z 
kraju podbitego zabrał Piastun 
tylko vonad sześciuset niewoi­
ni-ków, przeważnie kobiety I 
dzieci. Ich to· postanowił poda­
rować Pałuce, aby zasiedlili 
Ziemię Pałucką tak dotkniętą 
przez najaŻd Barnima. Pozo­
stało mu jeszcze ponad dwust1• 
niewolnych Pomorców, tedy 
kh darował Norowi i jego dru­
tynie, aby odeszli nad Drwęcę 
t tam, po drugiej stronie Vi­
l!Uli, umacniali granice jego 
państwa. 

Z ogromną gromadą niewol­
ników dla Pałuki trudno się 
było ·szybko posuwać ku rze­
ce Notecz, dlatego armia Pias­
tuna wlokła się noga za nogą. 
Tym bardziej szli wolno, że z 
końcem · miesiąca 'ltwiecień roz-
poczęły się ogromne upały, 
!które spowodowały szybkie 
rośnięcie traw, ale utrudniały 
marsz. 

W tym to .czasie przybył do 
Piastuna gon·iec od Hertma z 
radosną dla niego wieścią o 
tym że Gedania urodziła mu 
syn~. lecz zmarła przy połogu. 

_ Mam więc następcę. Ol­
brzyma I - zakrzyknął Dago. 

Przys.-pieswno marsz, Dago 
bowiem pragnął ujrzeć swego 
.syna olbrzyma, podnieść go do 
góry• uznać za syna i nadać 
mu imię. 

- Jalk go mam na.zwać? Ja-
kie mam mu nadać imię? -
zapytał Dago _ swy~h żołnierzy 
na jednym z postoJóW. . . 

Milczeli, gdyż żadne !:mię n~e 
wydawało im się dostatecmue 
godne dla Piastunowego syna. 
Wtedy powiedział Dago: 

_ Nadam mu imię: Lestk. 
Bo czyż nie jest c~ymś ~aj­
szlachetniejszym i naJwspamal­
szym stać się Lest~iem, o?ro~: 
cą naszej wolności? Czyz m~ 
na Lestkach W&piera się nasze 
państwo i nasza armia? . 

A że mówił to do ponad pię­
ciuset Lestli:ów, usłyszał w od~ 
powiedzi tylk? rad~y wrzask i 
uderzenia m1eczam1 o tarcze. 
Uznali wojownicy, że Dago Pan 
i Piastun chciał ich przez to 
wyróżnić i uszlachetnić. Słowo 
szlachetny" było już zresztą 

~o.raz częściej w użyciu dla 
nazwy ludzi, którzy mie~i . pl:a­
wo nazywać ~ię Lestkami i no­
sić biały płaszcz. Niekiedy lud 
.po prostu mówił o nich ,,szla- , 
chetni" albo „szlachcice", co ll!l 
jedno wychodziło. 

I znowu nadeszło bardzc 
skwarne południe, armia Pia­
stuna i niewolnicy zatrzymali 
się na postój, choć tylko pięć 
albo sześć stajań mieli do chlo­
dnej rzeki Notecz. Konie jed­
nak i ludzie piesi byli zbyt 
zmęczeni, tylko Dagonowy og~e1· 
wciąż nie okazywał trudow 
wędrówki. Dlatego Dago ruszył 
samotnie w kierunku rzeki, aby 
zrzucić z siebie 'odzienie i wy­
kąpać się w chłodnej topieli. 
Nakazał po _ krótkim wypoczyn­
ku pomaszerować w ślad ta 
sobą, gdyż nad brzegiem rzeki 
on na nich c-zekać będzie. 

Wody rzeki już opadły po 
wiosennej powodzi, 'Podmywa­
jąc niewysoką skarpę porośnię­
tą gęstym lasem. W rzece le­
żały korony ogromnych dębów, 
które korzeniami wczepiały się 
w skarpę. Ale . między tymi 
UiPB.<iłYtlłi do wody driewamt 
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widziało się wymyty przez ne­
kę ' żwir i piasek pełen kamie­
ni. W takim to mieioou post2-
nowił wykąpać się Dago, Zje­
chał Vindosem ze skarpy, roze­
brał się i cały swó} przyodzie­
wek, a także uzbrojenie i nawet 
świętą Andalę powiesił na łę­
ku siodła. Lękał się t>owiem 
Dago, że gdy będzie zażywał 
kąpieli, ktoś może ukraść mu 
uzbrojenie i odzież, natomiast 
Vindos miał tę właściwoś<!, że 
nikit obcy nie mógł się do nie­
go zbliżyć bez narażenia na 
sbra·towanie. 

Woda okazała się bardzo zi­
mna, mimo że ostro świeciło 
wiosenne słońce. Zmęczony 
pływaniem, usiadł w końcu Da­
go w koronie wie~kiego dębu 
na wpół zanurz.onego w wodzie 
i z przyjemnośelą patrzył jak 
przez. jego uda przelewa się 
woda, a jednocześnie z góry 
praży słońce. I tak się w tej 
przyjemności zaioamiętał, że g<ly 
ra.ptem s-pojyzał na brzeg, zo­
baczył, te nie ma na nim Vin­
dosa. Ogier zni!lmął' w lesie, co 
mogło 0Z111aczać ty'lko jedlno -

ZBIGNIEW NIENACKI 

ktoś obcy się zbliżał. W-sko­
czył więc Dago do wody ! ~a­
gi wybiegł na pełen llWtru 
brzeg rzeki. A w tym momen­
cie chyba ze dwudziestu zbroj­
nych i k0111nych wyskocz?'l:> z 
lasu, zjechało po skarp~e na 
brzeg . rze'ki i otoczyło Dagona, 
.zamykadąc mu możliwość ucl~­
c?Jkf do wody. Dwadzieśc.;a 
oszc~ skierowało się w je­
go pierś i plecy. Z lasu zaś 
wyłaniali się wciąż nowi wo­
jownicy, a wśród nich dwóch 
w białych lnianych płaszcz.ach 
z pawimi pi6irami na hełmach, 
w błyiSZcz.ąoeych pancerzach i 
żelaznych nagolennikach, z po­
dłużnymi teutońskimi tarczami. 

- Ej, człowieku! - , zawołał 
po sklavińsku jeden z owych 
wspaniale uzbrojonych rycerzy. 
- Pokażesz nam bród przez 
rzekę, albo inaczęj zginiesz. 

- Nie znam brodu - od- · 
rzekł Dago. - Nie jestem tu­
tejszy. 

- Skąd więc jesteś? 
- Z daleka, panie. Ta~ jak 

i ty. 
I gniew ogarnął Dagona, że 

przez swoją , nier~wagę 
tak łatwo dał się schwy­
tać nagi · na brzegu ne­
ki. I był gniewny, poniewa! 
tych obcych wojownłk6w nali­
czył ponad cz.terdziestu. Jakim 
prawem wkroczyli do jego kra­
ju? Kim byli? Do jakiego celu 
zmierzali? I jeszcze bardziej 
stawał się gniewny wspomnia­
wszy, że _ zaledwie o dzie5ięć 
stajań obozowali jego Lestko­
wie, któ.rzy tych ludzi mogli 
rollnieść na mieczach. 

Ze skarpy . zjechał drugi 
wspaniale odziany wojownik 
Spojrzawszy na jego twarz na­
tychmiast domyślił się Dago, 
że jest to kobieta. 

- Ma piękne ciał-O", Fulko. 
I jalk:ie duże oosiada przyrodze­
nie - powiedziała w języQru 
Teutonów. · 

Dago skłonił jej się dworsko 
ł rzekł PO teutoMku: 

- D:ziękuję ci, -pani, za 
mględy. Przyrodzenie jednak 
skurczyło ml się od zimnej 
wody: 

Witedy lkrzykin.ął 6w Futko: 
- Kim jesteś ty, co znasz 

. także mowę Teuton6wT Mów 
jak się z.wiesz. l co tutaj ro­

. bisz? 
- Ty, panie, też ml nie po­

wiedziałeś swego imienia. 
Rozgniewany bezczelnością 

nagiego · i bezbronnego czł<r 
wieka, jeden z otaczających 
Pias-tuna wojowników, smagnął 
końskim batem plecy Dagona, 
aż ten zacisnął zęby z bólu. 
Sma.~ięcie zapiekło go jak 

.gdyby przyłożono mu do ple­
ców rozżarzone żelazo. 

- Dlaczego, panie, pozwoli­
łeś mnie uderzyć? - spytał 
Dago. - Jestem nagi · t bez­
bronny. To niesprawiedliwe. 

- Uderz go jeszcze raz i na­
ucz sprawiedliwośei - rozkazał 
Fulko w języku Sklavinów, co 
znaczyło, że · on i ta kobieta 
byli Teutonami, ale ich żołnie­
rze należeli do Sklavinów. 

I s·tało się tak, że Dago rap­
tem oochylił się ku ziemi 
chwycił kamień, patem dokonał 
nagłego obrotu ciałem i w~io­
wnika, kt6ry się znowu za­
m~chnął batem, uderzył kamie­
nie prosto w usta, wybijając 

mu zęby i miażdżąc nos. Jed­
noczesme skoczył Dago pod 
brzuch jego konia, a nast~pnie 
rzucił się do rzeki. Zanim kil­
ku wojownLków wołało zdjąć 
z ramienia łuki i eh.mara strzcił 
poleciała w kierunku rzeki, Da­
go już wypłynął daleko od nich 
i zasiadł w koronie zwalonego 
do wody starego dębu. Gruby 
konar sterczący w górę osła­
niał go od strzał, które wy­
strzeliwane z daleko nie miały 
żadnej celności. 

- C:zy jest wśród was jesz­
cze taki, ' co chciałby mnie 
uderzyć batem? - zakrzyknął 
Dago. - Nie ma? A przecież 
tylu widzę łajdakqw. Czy 
wiesz, co musis:r. teraz. z.robić, 
Fulko? Albo przyjsć tu do mnie 
albo uciąć głowę temu, co mme 
uderzył. W przeciwnym razie 
wkrrótce sam cię wybatożę. 

FuLko nie odawał się. Jego 
wojownicy stali na brzegu i 
patrzyli z wściekłością na na­
giego mężczyznę, który siedział 
daleko od nich w koronie zwa­
lonego drzewa l uśmiechał się. 
Ten zaś, któremu rozbił twarz, 
zeskoczył z. konia i rany chło­
dził wodą z rzeki. -
Odezwała się kobieta w stro­

ju wojownika: 
- Posłuchaj nas, człowieku. 

Ten, co cię uderzył, jut ma za 
swoje. Wybiłeś mu zęby l 
uniażdżyłeś nos. Wskaż nam 
bród, a otrzymasz nagrodę. 

- Jaką? 
- Złotego solida. 
Dago stanął na pniu dębu 

:taikryty jego grubym konaręm. 
- To za mało, pani Muszę 

mleć głowę czlowieka, ld6r7 

mnte uderzył. NaywaJ11 mnie 
bowiem Dawcą Sprawiedllwoł· 
cl l to będzie sprawiedliwe, je· 
'lł ~o głowa przypłynie do 
moich rąk. · 

- Jesteś głupcem. Oni cię 
zabiją! 

- To ja ich pozabijam, pani. 
Ten Fulko ' to jakiś łajdak. 
Czemu z nim podróżujesz? 
Czy~byś iiochodziła z ' jakiegoś 
teutońskiego zamtuza? 

- Uciekłam z klasztoru 
zaśmiała się gardłowo. 

- To na jedno wychodzi. 
Teutońskie klasztory- to zam­
tuzy. 

- Jestem z Brabancji... 
- Nie byłem tam, pani. My-

ślę jednak, że wszędzie bywają 
dziw.ki. 

Fulko wyciąg·nął miecz -z 
pochwy. 

- Dość tego! On nas obraża, 
Złaźcie z kOl!li i niech kilku lu­
dzi dojdrzie do niego po zwalo­
nym drzewie. No, jazda - roz­
kazał. - Za jego ~mierć <lobrze 
zaołacę. . 

Tl?'zech wojowników ze'Skoczy-

ło z koni, porzuciło tarcze i _ 
w swych ciężkich kolczugach i 
skórzanych butach, z obnażo-
nymi mieczami próbowali 
przejść ku Dagonowi po ślis­
kim od wody pniu starego dę­
bu. Jeden natychmiast śpadł do 
rzeki i z trudem wygramolił 
się na brzeg. Drugi doszedł do 
połowy pnia, a Dago, chcąc go 
zwabić do siebie, na -swych bo­
sych nogach dobrze trzymają­
CY.Ch się kory, nawet go zachę­
cił do walki wychodząc mu w 
pół drogi. Swisnęla s-trzała·, a le 
Dago uchylił się przed jej 
grotem. Wojownik zamachnąl 
się mieczem, stracił równoNagę 
i spadł do rzeki, która go por­
wała. Trzeci za<Wl'ócił na brzeg. 

Rozwścieczony Fulko rzucił 
oszczepem w Dagona, ostrze 
jednak tylko wbiło ·się w ko­
nar. Dago wyjął oszczep i za­
klrzy1mął: 

- Na bogów, nigdy nie ·wi­
działem więksr.ego głupca. Słu­
chajcie mnie, wojownicy. Ten 
wasz pan, od tera.z zwie się 
nie Fuliko, ale możecie go zwać 
Niczym. · 

Z nieba W>Ciąż świeciło ()$e 
słońee. Jeźd:f.cy byli w zbro­
jach lub kolczugach, pocili liię; 
ich konie były spragnione. Ze­
skoczyili więc z koni, zaczęli je 
połć, udają<:, :te nic ich nie ob­
chocni nagi mę.tczyzna w kona­
rach dębu. Było dlft nleh ju~ 
oczywiste, te człowiek, którego 
wzięli za jakiegoś prostaka jest 
chyba wojownikiem, ba, bywa· 
łym w świecie, skoro zna nic 
tylko mowę Sklavin6w, ale jak 
Ich pan, także mowę Teutonów. 

/ 

Fułko opanował w sobie 
wś'Cleldość. 

- Powiedz ml .swoje imię. 
Być może obraz.iłem cię, po­
zwalaJ4C, aby mój wojownik 
uderzył cię batem. Jesteś jed­
nak nagi i · nie masz na ciele 
napisane jak clę braktować. 
Gdzie jest twój miecz, twoja 
zbroja, twój koń? Przyłącz się 
do nas i .zapomnij urazy. Idzie­
my na wielką wyprawę i wró­
cimy z niej bogaci. 

- A cóż to a:a wypra0wa? 
drwiąco ZJdumiał się Dago. 
Czy chcesz mi powiedzieć, że 
wybtałeś się do Nawi to jest 
Krainy Zmarłych? Bo to ci po­
wibm, że przyszedłeś ·tu żywy, 
ale -pozostaniesz truipem. 

- Czego żądasz za wsk..iz.anit 
brodu? - z.a.pytał Fulko. 

- Utni~z głowę temu, co 
mnie ud'erzył. A ta szlach -~tina 
pani ;rozdzieje się 'do naga, 
abym i ja mógł zobaczyć ;ej 
prz:vrodzooie jako ona widziała 
moje. 

Kobieta zachiochotała radoś•!lie. 
- Chętnie się rozd?:iewam 
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ma~ nagą kobietę, która ju:! 
płynęła w kierunku Dagona, 
siedzącego okrakiem na drze­
wie. · Zauważył jednak Dago, że 
przy.pasała sobie n biodra pas 
z n~żem. 

Dago podał jej rękę i naga 
Arne siadła obok niego na 
pniu, odrobinę zalewanym 
przez nurt rzeki. 

- Jesteś naprawdę piękna i 
masz ładne · przyrodzenie -
oś.wiadczył Dago, obejmując ją 
wpół. - Gdyby woda nie była 
tak zimna, jebałbym cię w rze­
ce na ich oczach, bo nie znam 
'M5tydu. 

- .Ja też nie :mam wstydu 
- odirzek!a i wyrwała noz z 
pochwy. Ale Dago przewidz iał 
ten gest i chwycił ją za na„l­
garstek. Po chwili nóż zna jdo-

, wał się w jego ręku. 
- Ostry - stwierdził Da..1 

go. Potem, gdy ona dygotała z 
lęku, pociągnął ostrzem noża 
po obrośniętym łonie, goląc jej 
trochę włosów. 

- Co robisz. To boli! 
.:.. A twój nóż? Czy nie bo­

lałoby mnie twoje pchnięc ie? 
Z brze.gu krzyknął Fulko: 
- Nie rób jej krzywdy, 

czł()Wieku. Możesz ją jebać , a le 
Hie rób jej krzywdy. 

Dago rzucił nóż w nu1i ne­
ki. 

- Muszę cię pożegnać oanl. 
Nie podoba mi się, że ten tam 

• na brzegu, ostatni głupie<- za­
rządza twoim tyłkiem jak wła­
snym. 

- To' dla niego udekłam z 
klasztor u. 

I 
I 

Gil•· Janusz Sz11mamki-Gtanc 

człowieku. Zrobię cl tę pu.y­
iemność. 

To powiedZiawszy zeskoczyła 
z konia, r2:uJCiła na piasek hełm, 
ściągnęła kokzugę, spodnie, 
bluzę i naga weszła w rzekę. 
Miała długie i jasne włosy, 
piersi małe, ale jędrne, brzuch 
,pła1Ski, uda smukłe. Mogła 
uchodzić za piękność. 

- Podobam ci się? 
- Jesteś, pani, prawie tak 

ład•na jak księżna Helgunda. 
- Znasz. ją? 
- Jebałem ją krótko, bo po-

tem rozgniewa~! wojownicy 
roznieśli księżnę na mieczach. 

- Kłamiesz ,..... wrzasńął Ful­
ko. - Ona jest źywa u księcia 
Karaka. · 

' Dago roześmiał się: 
- Potwierdzasz, że jesteś 

gł11pcem, panie Niczym. Teraz 
już wiem, że wędrujesz z. Ju­
mna, bo ci kazano pomóc księ-
7lnej Helgundzie. Ale ·to ci po­
wiadam, że prędzej ta dziwka 
co weszła do wody zostanie tu 
księżną, niż ty spotkasz H~l­
aundę. 

- Kim jesteś? - zapytała 
kobieta, która zdawała się nie 
czuć obrażoną słowami Daguna. 
A on pomyślał, że należy do 
tych kobfet, które p01Znał na 
dworze cesarza Rhomajów. Nie­
ktÓII'e z nkh, aby się podniecić„ . 
kazały się obrzucać najbardziej 
obelżywymi słowami. 

- Nie jesteś zwykłym wojo­
wnikiem - · stwierdził na.gle 
Fulko. - · Czy nie możemy się1 
poTOz.umieć? 

- Przejdz.ieu. do mnie na 
służbę. .Wtedy może będziesz 
nOISił imię: Ktoś. Wierz mi, że 
czterdziestu łajdaków to d·obra 
sprawa dla mnie. . Potrzebuję 
twoich lildei. I ciebie także, 
jeśli zabij0$Z człowieka, któTy 
mnie uderzył. 

- Nie mogę tego zrobić! 
- Czy nie pojmujesz. głup-

cze, :te on uderzył władcę? -
zawołał Dago. 

- To ty m6wis2 głupstlwa. W 
tym krPiju włada jedynie księ­
żna Hetgunda, kobieta, a ty je­
steś męźe:zyzną. Ame, co :ro­
bisz? - Fulko chciał powmz.y-

- Jego tył.ek nalezy do 
mnie, gdyż jego będę batożyć. 
Twój zaś należy do ciebie Da­
ruję <;:i go. Nie bę<ię cię jed­
nak jebał z czyjegnś przyzwole­
nia, ale gdy nai<lzie mnie ocho­
ta .. 
Pogłaskał ją po piersiach, po 

szyi, po mokrych włosach . 
- Wierzę ci, panie ie jesteś 

władcą - oświadczyła . - Ko­
bieta czuje, gdy ma dr czvnie­
nia z kimś niez.vyklym. 

- Czy nie pnys1.ło ci do 
głowy, że po prostu odczuw'.3sl! 
mój majestat? Nawet kiooy •e­
stem nagi, oni też p<>winn i go 
dostrzegać. Czy wiesz jak :Hu­
go uczyłem się sztuki posiada­
nia majestatu? 

- On Jest grafem - wsk:i­
zał.a Fulkę. ~ A ty? 

Dago na krótko zamyśli! się. 
A potem rzekł: 

- Graf Fulko. Zdrajca I ba­
nita ,skazany na śmierć przez 
Ludwika Teutońskiego Sluiył 
Obodrytom. Najmita. że też od 
razu "nie . domyśliJem się z kim 
mam. do <:T.ynienia. 

Dago stanąi na 'Pniu i zawo­
łał gromko: 

- Gi:afie Fulko I wy, najmf­
cl z Jumna. Rozgoścle się tutaj 
i czekajcie na mnie Wezmę 
was do swojej służby i zapla'­
cę lepiej niż książę Hok l\JP. 
musi paść głowa człowieka , któ­
ry mnie uderzył. A !bowiem kto 
podnosi rękę na władcę, ten 
podnosi rękę na bogów. 

- Kim je.ste;? - zawola l z 
brzegu graf F:.ilko. 

A wtedy Dago podnio6ł ob\·­
dwie ręce bardzo wyso~o I ,.b­
wieścil: 

- Jestem Piastunem ... 
. Rzuc_H. się w r~ekę i dał po­

nieść JeJ p.rądowi. Jego głowę 
oddalającą się od nicl1 wraz ~ 
nurtem, widzieli aż do na;btiż­
szego ~<>la. Prą<i był bystry, 
mroczmy 1 pełen wirów. A jed­
nak ten człowiek odptywal ;ak 
wydra lub bóbr, nie lękając 
się ani głębin, ani wirów.1 

- Arne - naga i mokra -
wyszła na brzeg i podeszła d:> 
Ful ki: . 

-:- Co teraz zrobimy? ,- za­
pytała go po teutońsku. 

Fulko wzruszył ramiona-
mi: ' 

- Chyba nie uwierzyłaś te­
mu szaleńcowi. Nie widziałem 
nigdy władcy nagiego, bez ko­
nia i ocęża, a także bez wojo­
wników. 

- Zabij go. Mówię ci. zabij 
go, zanw nie będzie za późno 
- powiedziała Arne, wskazując 
palcem wojownika, który przy-
łożył sobie mokrą szmatę do 
zmiażdżonej twarzy. 

Fulko .chwycił Arne za ramię 
i zwrócił .się do swych żołnie­
rzy: 

- C2y któryś z. was chce tę 
dziwrkę? 
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